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RODOWOD INTELIGENCJI CHŁOPSKIEJ
P rofesor Chałasiński w iąże „ksz ta łtow a ­

nie  się in te lig e n c ji po lsk ie j z jednej s trony  z 
h is to rią  upadku fo lw a rk u  i  dw oru, a z  d ru ­
g ie j s trony  z  h is to rią  rozw o ju  m iast i  prze­
m ysłu, u rban izac ji i  in d u s tria liza c ji“ * ) .

O in te lig e n c ji po lsk ie j —  generalizując —  
da się w /g  Chałasińskiego powiedzieć, że:

1) „K sz ta łtow a ła  się z po lsk ie j szlachty w  
procesie je j degradacji ekonomicznej i poli­
tycznej“.

2) „K szta łow a ła  się ja ko  uboczny p ro du k t 
a nie jako pionierski element kap ita lis tycz­
nego rozw o ju .“

3 „S taw a ła  się rezydentem kapitalizmu w 
Polsce, ta k  ja k  przedtym  b y ła  rezydentem  
fo lw a rk u  —  dw oru  pańszczyźnianego“ .

4) W  kap ita lis tycznym  mieście tw orzy 
peryferyczne getto —- osobną w arstw ę 
społeczno — towarzyską.

5) „K u ltu ra  in te ligenckiego getta n ie  roz­
w ija  się na podłożu asp irac ji objęcia ducho­
wego k ie row n ic tw a  nad masami lu d o w ym i 
(w  charakterze ich e lity  in te lek tua lne j), lecz 
na podłożu dorównania arystokracji“.

6) Duchowa solidarność in te lig en c ji z a ry ­
stokrac ją  w yrażała się w  stanow isku jedne­
go wspólnego obozu polskich Europejczyków.

7) „Europejskość po lsk ie j in te lig e n c ji to 
hedonistyczna konsum pcja w artośc i k u ltu ra l­
nych Europy bez aktywnego udzia łu  w  dziele 
tw orzenia Europy i  bez poczucia eu rope j­
sk ie j współodpow iedzialności“ .

8) „W  poczuciu in te lig e n c ji po lsk ie j losy 
P o lsk i decydują się w  płaszczyźnie duchowej, 
nie materialnej rzeczywistości — inte ligencja , 
czy li wyższa sfera ducha i  masy ludow e —  
sfera m ateria lna, in te ligenc ja  —  polscy E uro­
pejczycy i  lu d  —  polscy M urzyn i, razem 
beznadziejny zlepek, a n ie  organiczna całość 
nowoczesnego narodu“ .

Czy in te ligenc ja  polska podejm ow ała p ró ­
by przezwyciężenia stanowo —  szlacheckich 
tra d y c ji ku ltu ra lnych?  Chałasiński wskazuje 
na trz y  tak ie  próby: 1) w  okresie rom antyz­
m u, 2) w  dobie pozytyw izm u, i  3) w  końcu 
w . X IX , k ie dy  jedn i szuka li oparcia w  ch ło­
pach i  „w  ch łopskie j c y w iliz a c ji“ , d rudzy — 
„w  ruchu robotn iczym “ .

A le  w  tym  m ie jscu pro f. Chałasiński doko­
n a ł niemałego uproszczenia. Sugeruje nam, 
że samo zwrócenie się in te lig e n c ji do mas lu ­
dowych, jako  prob lem u społeczno-ku ltura lne­
go, by łoby ju ż  w ystarcza jącym  świadectwem  
w yjśc ia  in te lig e c ji z je j ro l i rezydenta naro­
du. I  jeże li c i przodu jący okazali się „ lu dźm i 
bezdomnymi*' to d la te g o  ty lko , że zwyciężył 
duch kom inka  szlacheckiego, k tó ry  „ ja k o  
ognisko polskości i  m yś li narodowej zawsze 
w yże j wystrzela, ponad kom iny  fabryczne“ 
( ja k  p isał L . G órsk i w  1880 r .) ,  że duch „T ry  
lo g ii“  (1884 r.) przesądził ostatecznie. o szla­
checkim  k ie ru n k u  społeczno - ideologicznym  
getta in te lig en c ji.

P ro f. Chałasiński zbytn io  poddał się u ro­
k o w i w ysunię te j przez siebie s tru k tu ry  k u ltu ­
ra lne j in te lig en c ji po lsk ie j i  zbyt autom a­
tycznie przedłuża ją  w  czysto szlacheckim 
wzorze. Z w ro t do św ia ta ' robotniczego m ia ł 
przecież rozm aite źród ła i  różne konsekwen­
cje społeczne. Dość w ym ien ić  po jednej s tro ­
n ie : W aryńskiego, K rzyw ick iego, a po d ru ­
g ie j choćby :Abram owskiego („Dziedzina su­
m ienia, życia osobistego to  jest to co stanow i 
prawdziwego człow ieka“ ). Żeromskiego („od 
su te ryn ) i  Piłsudskiego (z rosnącą „szarą 
pyszką“ ).

A  ju ż  co do ludom anów, gotów jestem 
tw ie rdz ić , że je ś li n ie  w  in tencjach, to  w  
skutkach zawsze i  w e w szystk im  dz ia ła li na 
szkodę w si, przeciw  je j is to tn ym  potrzebom 
rozw ojow ym .

W ym ien iony przez Chałasińskiego L . Pop­
ła w sk i dokonał pozornego schlastania szla- 
chetczyzny. N ie to bow iem  trzeba przede 
w szystk im  w idzieć, że odrzucał „tys iąc le tn ią  
tradyc ję  i  k u ltu rę “  swej klasy, ale ,że „k a ja ­
jący  się szlachcic za tę cenę u w a ln ia ł się od 
odpowiedzialności za impas cyw ilizacy jno - 
społeczny w  ja k im  naród zna jdow a ł się w  
końcu w ieku  X IX  i  czterdzieści la t  potem 
jeszcze. Jego apologia ludu, k tó ry  ma wszy­
stko, od re lig ii w łasne j do nauk i w łasnej, 
sprzy ja ła  nienaruszalności faktycznego u k ła ­
du społecznego i ku ltu ra lnego . Naród m ia ł 
podporządkować się ludow i, k tó ry  by nadal

m u fo rm y  „do -jakich dojść lu d  może drogą 
przyrodzonego rozw o ju  zadatków  własnej 
k u ltu ry “ .

Z nów  odrębność in teresów  i  potrzeb w si 
ten szlachcic —  in te lig e n t w id z ia ł w e współ­
zawodnictwie historycznej kultury ludowej 
z historyczną kulturą szlachecką.

W  momencie, k ie dy  w zo row i czystej szlą- 
chetczyzny zagroziły  rosnące napięcia spo­
łeczne w  k las ie  robotniczej i  w a rs tw ie  ch łop­
sk ie j podstaw ia P op ław ski „przyrodzone za­
da tk i k u ltu ry  lu d u “ . Z  pozoru przeciw staw ie­
n ie : szlachcie —  ludu . Naprawdę podparcie 
tra d y c ji szlacheckiej konserwatyzmem chłop­
skim . Zgoda, że wówczas rob iło  to  w rażeńie 
w o jn y  w  „rod z in ie “ . A le  fak tem  jest, że ta 
w o jna  ideo log ii k u ltu ra ln ych , wciągnąwszy 
w  swój k rąg  zrazu in te lig en tó w  pochodzenia 
chłopskiego (B u jak, P igoń) a potem  chłopów, 
działaczy ideowych (N iecko, Solarz, M iłk ó w - 
ski) wyszła na dobro „ro d z in y “ . P rzedłużyła 
na nowych 50 la t panowanie „ge tta  in te ligen - 
ckiego** w  ro l i  ku ltu ra lnego  w y k ła d n ik a  i  urzę 
dowego usypiacza mas ludow ych, co stano­
w iło  cenę je j rezydenctwa w  narodzie pań- 
sko-kap ita lis tycznym

Można w yk re ś lić  dwa d iagram y. Jeden, ja k  
w  in te ligencką  w a lkę  o lu d  w łączają się 
wszystkie kom pleksy in te ligenckiego getta, 
scharakteryzowanego przez Chałasińskiego. 
D rug i, ja k  się fo rm u je  s tru k tu ra  chłopskiego 
getta pól-intełigeckiego analogicznie do na ro ­
dowego i  z jego w łaśnie naśladow nictw a z 
ambicji dorównania mu.

D iagram  p ierw szy: Popławski — to  przede 
w szystk im  podstaw ienie za m in ione szlachec­
k ie  tego, co minione w  ludzie. Po drugie za­
trzym anie  i  u trw a le n ie  (na p rzyk ładzie  w y­
zwalające j się k lasy) przekonania, że każdy 
system k u ltu ry  m a m ożliwość nieskończo­
nego rozw o ju , W  zestaw ieniu znaczyło to: 
w  ram ach tra d y c y jn e j ku ltu ry , ludow ej roz­
w in ie  się przyszłość narodu. N ic też dziw ne­
go, że w  tych samych la tach „T ry lo g ia  pow ­
szechniej przekonyw ała in te ligenc ję  polską 
o tym , że w  ram ach tra d y c ji szlacheckich ro­
zw in ie  się przyszłość narodu. Czy Popławski, 
„ludom an“ , w y z w o lił się zatem z omroczeń 
getta inte ligenckiego?

Pawlikowski Gwalbert. Jego brednie o n i­
szczeniu n a tu ry  przez przem ysł, (w  bezprze- 
m ysłow ej G a lic ji? !) jego hasło po w ro tu  do 
p rzyrody  i  sm akowanie estetyczne n a tu ry  w  
w egetacyjnym  życiu w s i (sławna nędza ga­
lic y js k a  —  86% chłopów bezrolnych i  na k a r­
łow atych  gospodarstwach) odsłan ia ją  zakry te  
dno w  ideo log ii „ ludow o-narodow e j“  Pop­
ławskiego. Wieś to coś innego, n iż  rzeczyw i­
stość w yp iera jąca i  niszcząca szlachetczyznę 
jako klasę i  ja ko  w zór k u ltu ry  narodowej. 
K ró tk o  m ówiąc, wieś to  przyroda, zatem wieś 
to  —  nie in du s tria lizac ja ! N iech w ieś pozo­
stanie sobą! O jednego poważnego p rzec iw n i­
ka  m nie j. T ak się zachowa w  k ra ju  dawny 
stan rów now agi w  stosunku do w łasnych na­
rodowych dołów społecznych. Bo w  stosunku 
do obcego kap ita lizm u  kurczy się stale i 
obniża pozycja „rezydenta,, i  w łaśn ie przez 
to apostołowanie „po w ro to w i do n a tu ry “  
wśród tuby lców  kra jow ych .
Witkiewicz. Tu, żywcem przeszczepiona p ro ­
blem atyka in te ligenckiego getta. Człow iek! 
Człowiek jest n ie  ty lk o  wśród panów, jest 
rów nież w  ludzie. Z a m kn ijm y  oczy na róż­
nice pozycji i  ro l i społecznej, na różnice po­
ziomów ekonomicznych. Co w ięcej, zaw róć­
m y z drogi na k tó re j „podniesienie dochodu 
rów na się podniesieniu ludzkiego is tn ien ia “

a cóz zobaczymy? W  różnych s truk tu ra ch  
tego samego człowieka w  drodze do swojej 
wewnętrznej moralnej godności i doskona­
łości. Na te j drodze m u pomóżmy. Trzeba być 
ślepym, aby nie  w idzieć in te ligenckiego kom ­
pleksu u  W itk iew icza, ja k  go nie  przezwycię­
ża i umacnia. W itk ie w icz  m a w łaśnie poczu­
cie zdegradowanego szlachcica w  świecie ka ­
p ita lis tycznym . D latego konsekwentnie, to co 
się z tym  św iatem  wiąże, (1) „zagadnienie do­
b robytu  m ateria lnego“  i  (2) w a lk i k lasowej, 
usuwa z po la w idzenia, z własnego poła w i­
dzenia. B y łb y  to stan kom ple tne j degra­
dacji, gdyby nie  szlachecko-inteligenckie ra ­
tow anie „w ie lkopańsk ich  asp irac ji“ . W  polu 
w idzenia osadzają one in te ligenck i k u lt  
„ ja ź n i“ , dający poczucie wyższości społecz­
nej, przez duchowo —  moralną wyższość. 
Znów  resztk i ka te go rii k u ltu ro w y c h  szlachty 
w  je j procesie degradacji społecznej —  
daw nie j, dosłownie w ytworność, dworska 
gładkość, klasowe w yróżn ian ie  się, subtelność 
towarzysko—-in te lektua lna —  skoncentrowa­
ne teraz w  po jęciu  „p iękne j duszy“ , w  „oso­
bowości m o ra lne j“  przenosi W itk ie w icz  na 
górali, także przecież w  kap ita lizm ie  i ekono­
m icznie i  społecznie zdegradowanych.

I  jem u, „wysadzanem u z siodła szlachcico­
w i“  i  im  „b iednym , góralom  cóż pozostało, 
ja k  n ie  „duchow e szlachectwo?’* „R ozstrzy­
gającym  czynn ik iem  życia zbiorowego nie  są 
fo rm y  urządzeń, insty tuc je , ty lk o  stan dusz 
lu dzk ich  danego społeczeństwa'*.

Regionalne i  etnologiczne p iękno góralsz­
czyzny pod trzym u je  W itk iew icz, ja k  łup inę 
orzecha, szczelnie chroniącą w ew ną trz  „d u ­
mę rodow ą i  pychę pochodzącą z bogactwa, 
k tó ra  rozp iera tak  samo pierś Gąsieniców ja k  
Zborow sk ich“ . W ychy lić  gó ra li z ich zam­
kn ię te j k u ltu ry  znaczyłoby to przesunąć ich 
w  problematykę kapitalistyczną (w a lk i klaso­
w e j i  organ izacji dobrobytu nowoczesnymi 
środkam i i narzędziam i), znaczyłoby to 
przestaw ić h ie ra rch ię  w artośc i: z towarzy- 
sko-prywatnych na społeczno-ekonomiczne. 
G órale rzeczyw iście m u się uda li. Stara, za­
konserwowana k u ltu ra  ludow a o grom adz­
k ie j w ięz i społecznej, analogiczny do szla­
checkiego uk ład  rodów , w ysok i stopień życia 
towarzyskiego (k u ltu ra  pasterska), po lo t f i ­
lozoficzno - estetyczny, wszystko to  razem 
przy zasadniczym odcięciu od nowoczesnych 
procesów społeczno cyw ilizacy jnych  tw orzy ło  
obraz życia, w  k tó ry m  na t le  u trw a lonych  
no rm  społeczno-obyczajowych zmiennymi 
w ydaw a ły  się w yłącznie procesy zachodzące 
w  osobach, jako duszach i charakterach. 
W ięź zadzierżgnięta m iędzy W itk iew iczem  a 
góra lam i w yrażała dlatego n ie  przezwycięże­
n ia  klasow ej postawy, ale spotkanie się 
„dw óch  b ra tanków ".

I  ty lk o  pod w a run k iem  zatrzym ania gó ra li 
w  „k u ltu rz e  ludow e j“  m ógł w idz ieć i propa­
gować to brâterswo dusz jednakich. Skolei 
„k u ltu ra  ludow a“  pod trzym yw a ła  go w  b łą ­
dzeniu po ślepej uliczce duchologii. Jak  K o r­
d ianow i s ta ry  sługa Grzegorz uprzytam nia, 
że jes t „paniczem “  ta k  W itk iew iczow i górale 
w  ro lach „bezpośrednich op iekunów “  jego 
osoby jako gościa w  Tatrach, w  ro l i fu rm a ­
nów, kucharzy, tancerzy, p rzew odników  i  to ­
warzyszy wędrów ek up rzytam n ia li, że jest 
ambasadorem „duchowych spraw“ szlachec­
kiego narodu. W  szkicu o M atejce z ,,duszy“ 
rozstrzygającej o życiu jednostk i wyprow adzi 
pojęcie zbiorowe „Ducha“, k tó ry  ogarnia 
ludz i i  czasy a nieraz wyłączony z mas „p o ­
zostaje w  jednej duszy ja k  Joanna D ‘Arc.

* )  J. Chałasiński: Społeczna genealogia
in te lig e n c ji po lsk ie j. „C z y te ln ik “  1946 r .
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ZJAZD PISARZY »WSI« W RYTWIANACH
(pow ia t Sandom ierski) —  dojazd 1) ko le jką  wąskotorową 
z Sandomierza i  2) samochodami zjazdow ym i z K ie lc  
ul. S ienkiew icza 51, (z W ojewódzkie j Rady Narodowej)

Rozpoczęcie Zjazdu o godz. 10-tej 30 czerwca (poniedziałek)

U czestn icy w inn i dojechać do R y t w i a n  w  w ig ilię  zjazdu. 
Szczegóły program u w  zaproszeniach.

Kordecki, Kościuszko“ ... O to sprężyna dzie­
jów , k tó rą  ukazuje W itk ie w icz  w  latach, k ie ­
dy ka p ita lizm  wchodzi w  świecie i  Europie 
w  pierwszą fazę im p eria lizm u  i  k iedy  u  nas 
w  k ra ju  naród dosięga po lityczn ie  i  gospodar­
czo losu „k o lo n ii“ *)

O rkan zaczyna swoje pisarstwo u tw o ra m i 
społecznymi („K o m o rn ic y " „W  roztokach“ ). 
Jeszcze w  r. 19(K> sygnalizował G a lic ji w a lkę  
lu du  roboczego W arszawy, Łodz i i  innych, 
m iast K ró lestw a, sygnalizow ał powstanie 
tam  Polskiego Zw iązku Ludowego. A le  
w p ły w  m istrza W itk iew icza  rośnie. W p ie rw  
akcentował rozw arstw ien ie  społeczne na w s i. 
W idzia ł zawsze regu la to r społeczny w  oso­
b is tych dram atach lu d z i z gór ( i  w  sąsiedz­
tw ie  i  w  rodzin ie  naw e t). Potem, z la tam i, 
n ie  ty lk o  n ie  kroczy konsekw entn ie drogą 
przyw ódcy „w ew nę trzne j re w o lu c ji społecz­
ne j na w s i“ , ale za W itk iew iczem  klasę za­
stępuje pojęciem  człow ieka, de fin iow anym  
m oralno-etnicznie. W  człow ieku decyduje n ie  
jego położenie społeczne, n ie  związane z n im  
treści h istoryczne ale „k a lib e r duszy*1, „m ia ­
ra  wrodzonej godności*1, „rasa duchowa“ . 
„N ie  bieda, n ie  ciemnota jest najgorszą dla  
chłopa niedolą! Najw iększe p iek ło  na w s i ja k  
i  w  mieście w yn ika  ze współżycia różnych 
ras duchowych“ .

Ta z pozoru psychologiczno-moralna m is ty ­
ka ma swoją konsekwentną w ym ow ę spo­
łeczną. O rkan odwraca dawne oceny. Teraz 
kom o rn ik  staje się gorszy w  jego oczach od 
km iecia. Bo ,,ka libe r duszy“ , bo „rasa du­
chowa“  u km iecia  —  wyższe. Dlaczego? 
„1 rzypa trzy łem  się n ieraz ty m  i  tam tym  i  
ich stosunkom wzajem  siebie. N ie  powiem , 
by  się m i ow i p łońsi lep ie j p rzedstaw ili. T ra ­
dyc ja  i  ducha prostu je , wyżej nieść się mU 
każe'*. ( „L is ty  ze w s i“  —  1925 r.). N ik t  le­
p ie j, ja k  O rkan nie  dem askuje społecznego 
rodow odu W itk iew iczow sk ie j koncepc ji 
„Człowieka*' i jego duszy. Zastosowuje kry ­
te r ia  W itk iew icza  do rzeczyw istości w ie j­
skie j. I  co m u  wypada? Że „tra d y c ja  i  du­
cha prostu je “ . Znaczy to, że personalne w a r­
tości n ie  przestają być społeczno-historycz- 
nymi. A  dlaczego sy lw etka duchowa górala 
jaśn ie je  bardzie j w  kostium ie  tradycy jnych  
cech społecznych a n ie  nowatorskich, prze­
łam ujących dawne? Bo W itk iew iczow i szło 
w  gruncie rzeczy o w a lo ry  p ryw a tno -tow a- 
rzyskie, ja k ie  poszlachecka in te ligenc ja  k u l­
tyw ow a ła  w  sobie. O rkan szukając wg. W it­
k iew icza duszy w  góralach, t. zn. ich  cech 
prywatno-towarzyskich, m usia ł konsekwent­
n ie  dobić do te j k lasy gó ra li, w  k tó re j tra d y ­
cjona lizm  społeczno-gospodarczy czyniąc oso­
bowość społeczną w  góralu niewidoczną, w y ­
suw ał na p lan pierwszy jego „charakter“, 
„kaliber“, „duszę“.

A le  się właśnie, pokazało, że ten zbytek m ie­
l i  km iecie „szlacheckiego swego więdnę po­
chodzenia k tó re  chowają w  skrzyn iach perga­
m iny  z pieczęciami kró lów , p rzyw ile je  nada­
ne ongi ich pradziadom, ponad inszych dumą 
rodową się w yźn ią “ . Ten luksus ducha to po- 
prostu fo rm y  towarzysko-społecznego w yw yż­
szania się bogatych i  „uszlachconych“  km ieci, 
to s ty l ich życ ia  „gdzie zdawałoby się: wszyscy 
równi, bieda ich  zrów nała (w  okolicach, ja k  
m oje) —  a rodow i wyznaczają się choćby na 
wesela, choćby różnicą odkłonu wobec k re w ­
nych a pośledniejszej b iedoty“ .

W itk iew iczow ska „dusza człow ieka" za­
m knęła O rkana we wsi, ja ko  w  w ystarcza ją­
cym  sobie śwłecle, o okrzepłych prawach ży ­
cia zbiorowego. W itk iew icz  doprowadził tego 
inte ligenta-chłopa do jego zdegradowania po 
szlachecku, tzn. do uchylenia się od problem a­
ty k i, ja k ą  s taw ia ł kap ita lizm  przed wsią, w  
zakresie je j społecznej i  m ate ria lne j niewoli.

W itk iew iczow ska  „dusza człow ieka" pchnę­
ła  w  konsekwencji O rkana w  przeszłość h is to­
ryczną w s i w  poszukiwaniu cech te j duszy, 
n iew ą tp liw ie  bogatszych u km ieci, k tó rz y  z 
z k ró la m i gadali, niż u ich potom ków. „N ie  
ma dwóch zdań — ja k  p isa ł Pigoń w  posłowiu 
do L is tó w  ze Wsi —  O rkan a rtys ta  lgną ł w  
m iarę la t  coraz serdeczniej do fo rm  tra d y c y j­
nych, do dawności, do św iata i ludzi, co b y li 
drzew ie j. W yniosła honomość gazdów rodo­
wych w idz ia ła  m u się m iłym  sercu zabytkiem  
dawnych czasów, osłabłym, ale nie m nie j jesz­
cze w yraźnym  odbiciem dusz wyższego od dzi­
siejszych w y m ła iu “ .

* )  P atrz  J. A. K ró l „W ieś“  N r 17. 18, 19, 
— „ M it  P a rce li“  „D roga do pó łko lo n ii“  „B y le  
polska wieś spokojna".
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/ Wyższego w ym iaru  dusze, to dusze — ary- 
s iv . ira c ji góra lskie j, najwyższe — arys tokrac ji 
z przed w ieków. K ró tko  mówiąc — „m artw e  
dusze“

Oto pierwszy diagram . Pokazuje on ja k  na 
przełom ie w. XJX  i  X X  in te ligencja , wychodząc 
pozornie do ludu z ge tta  poszlacheckiego, na 
prawdę grzęzła w  n im  nadal w  sposób ty lk o  
bardziej w yra finow any i  obłudny. W szak po­
m iędzy zachwytem  dla „T ry lo g ii“  a zachwy­
tem  dla „k u ltu ry  ludow ej“ , dla górali, „bezpo­
średnich opiekunów“ ta te rn iku jących  in te li­
gentów, is tn ie ją  ścisłe zw iązki. W „T ry lo g ii1 
zachwycał przecież czyte ln ików  nie ty lk o  świat, 
szlachecki, również lud na rubieżach B z-p iite j,

jego osobliwa, dzika „poetycka na tu ra “  tzn  
jego odrębna „ludow a k u ltu ra “ . Je j to  is tn ie ­
nie dawało gw arancję stanowego charakteru 
Polski i  w  tym  sensie by ła  ona jednym  z ele­
m entów „w span ia łe j przeszłości“ .

Chwalcy przyrody, chw alcy k u ltu ry  ludowej, 
piękna duszy chłopa, b lasków odległej h is to rii, 
ozłacającej jeszcze współczesne, straszliwe 
społecznie i m ate ria ln ie  dzieje ko lon ia lne j 
wsi po lskie j —  chw alcy c i pozostawali d late­
go rezydentam i obcego kap ita lizm u  w  Polsce, 
peryfe rycznym  gettem  w  nowoczesnych dzie­
jach cyw iliza cy jnych  E uropy i  Świata, zam­
kn ię tym  w  kręgu tow arzyskie j p rob lem atyk i 
uduchaw iającej i  m orą lizu jące j w  próżni 
społecznej.

Głosy takie , ja k  W acława Nałkow skiego na­
leżały do odosobnionych Potępia ł on „chłopo- 
n iaństw o“ , „k tó re  chętnie ub iera się w  sukm a­
nę i  łapcie... p rzyp isu je  ludow i niebywałe cno­
ty  i  idealność uczuć... Temu to prądow i przy 
pisać należy że w  dobie ostatn iej g łów ­
nym  k ie row n ik iem  filozoficzno - estetycz­
nej m yś li po lsk ie j jest Sabała, dostawca żę­
tycy d la  chorych żołądków i  m ądrości dis 
chorych lu b  uwsiecznionych w  rozw oju  móz­
gów*'. („Forpoczty** —  Lw ów  —  1895),

B y ła  to odpowiedź na hasło, ja k ie  W ltk ie  
wicz g łosił, cy tu jąc  Sabałę: ja k  to panie uczy­
nić, 0,by zostać człekiem  uczonym a chłopem 
nie przestać być?

W  haśle ty m  p rzy  ówczesnym systemie to

terp re tacy jnym  ludom anów tk w iło  typowe: 
contrad ictio  in  adieeto. Szło wszak w  p ie rw j 
szym rzędzie o to, aby chłop nie przesta ł być 
chłopem. A  nie  przestać —  znaczyło tjrle , co 
n ie  w y jść  z h istorycznie zadawnionej ^ k u ltu ­
ry  lu do w e j“ . O uczonóści zatem n ie  mogło 
być m ow y, co na jw yże j o m istyczne j m agii.

N ie trzeźw y głos Nałkow skiego zaciążył na 
przyszłości, przeciwnie, zaciążyło nad rozw ija ­
jącym  się .ruchem ośw iatowo, m łodzieżowym  na 
w si w  ła tach  późniejszych, a wcześniej, nad 
ruchem po lityczno - sam orządowym  — in te li­
genckie getto ludomanów.

Zarysuje tę trag iczną  prawd# d iagram  drugi.
Jan Aleksander Król.

(C. d. n.)

Leonard Sobierajski

Dzisiaj, gdy jesteśmy w  stad ium  ciągłego 
dopasowywania i odrzucania w ie lu  elemen­
tów  ku ltu ro w ych  przekazanych nam  przez 
dzień wczorajszy, w  tym  momencie nieza- 
krzep łych jeszcze fo rm , szczególną odpow ie­
dzialność h istoryczną ponoszą reprezentanci 
awansujących w a rs tw  —  in te ligencja  chłop 
ska i  robotnicza.

W  czasach, w  k tó rych  staram y się odbu­
dować w iarę  w  człowieka, w  rozum, w  jego 
zdolność do sensownego ułożenia stosunków' 
ludzk ich , gdy rzucam y hasło in te ie k tu a łizac ji 
życia, w  czasach tych staje się rzeczą ko ­
nieczną. b y  elem ent in te ligencki, w y łon ion y  
przez g rupy awansujące, całą swoją zdolność 
m yślenia in te lektua lnego oddał w  służbę tym  
grupom  społecznym, d la  k tó rych  przede 
w szystkim  no w y  porządek został pomyślany. 
B y  on m ógł się w  pe in i urzeczyw istn ić, m usi 
m ieć zagwarantowany św iadom y współudzia ł 
mas ludowych. Ten św iadom y współudział, 
■wypływający z pełnego zrozum ienia zadań, 
no rm  i  ra c ji dzisia j obowiązujących, musi 
byc organizowany w łaśnie przez in te ligencję  
chłopską i  robotniczą.

RO LA SPOŁECZNA PISARZY CHŁO PSKICH

M owa jest tu  na tu ra ln ie  o ty m  p isarstw ie 
ludow ym , którego podnietą zasadniczą by ło  
rozbudzanie świadomości społecznej i  k u ltu ­
ra ln e j w  w ars tw ie  chłopskie j. Pub licystyka 
chłopska z d rug ie j po łow y X IX  w ie ku  i  p ie r­
wszych dziesiątek X X  m usia ła  dokonać 
kolosa lne j pracy, by  zatrzeć w  świadomości 
w s i w y ry te  głęboko b ruzdy przez system 
feudalno-pańszczyzmany. Rozprawa z ch łop­
ską „duszą pańszczyźnianą“ , rozbudzenie w  
człow ieku w s i poczucia godności lu dzk ie j —  
oto b y ły  pierwsze zadania tego samorodnego 
chłopskiego pisarstwa.

Następne etapy to próba wydobycia  chłopa 
z „u g n io tu “  pańskich w zorów  ku ltu ra lnych , 
pańskiego s ty lu . Nasilenie tego etapu n a j­
większe przypada na okres m iędzyw ojenny. 
Odsunięcie w s i od udzia łu  w  tw orzeniu rze­
czywistości gospodarczej i  k u ltu ra ln e j ska- 
zało ją  wówczas na szukanie w łasnych, p ry ­
w atnych ja k b y  rozw iązań w  dziedzinie go­
spodarki i  k u ltu ry . „A g ra ry z m “  ja ko  kon ­
cepcja gospodarcza, czy schodzenie w  pras ło - 
wiaóskość, d la  odnalezienia tam  praw zorów  
k u ltu ry  ch łopskie j, to b y ła  w łaśnie legenda 
chłopska przedw ojennych la t, legenda po­
w stała przede w szystk im  nadal ze względów 
rekom pensaty za b ra k  pola d la  Isto tnej, kon­
k re tn e j ak tyw ności chłopskie j, k tó ra  n ie  m o­
gła  znaleźć u jścia w  systemie społecznym i  
po litycznym  czasów m iędzywojennych.

Dzis ia j w arstw a chłopska jest grupą 
awansu.ącą. S toją przed n ią  otworem  wszy­
stk ie  dziedziny życia. W espół z klasą robot­
niczą organizuje ona rzeczywistość ekono­
m iczną k ra ju , ma w p ły w  na oświatę, w ycho. 
wanie, k u ltu rę . M a do dyspozycji ins ty tuc je  
o charakterze zawodowym  (Z . S. Ch.), spo­
łeczno - k u ltu ra ln y m  (Ch. T. O. K „  L . I  K ., 
L . I.M ., Ch. T. P. D „  T. U. L., T. T. L . itp.). 
W ciągnąć masę chłopską w  pracę tych in s ty ­
tu c ji,  pokazać ich działanie, przekonać o ich 
przydatności to  pierwsze zadania, ja k ie  stoją 
przed in te ligenc ją  chłopską. In te ligenc ja  ta 
m usi m ieć jakieś ośrodki skupiające, m usi 
m ieć bogaty ins trum en t oddziaływania. W  
państw ie nowoczesnym ty m  instrum entem  
jest przede w szystk im  prasa, szerzej m ów iąc 
działalność wydawnicza. D la  postępowych 
pisarzy ludow ych tyg. „W ieś*' staje się w ła ­
śnie ty m  ośrodkiem.

EK O N O M IA  PRACY IN TE LE K TU A LN E J

Z łam  „W s i“  zwracam y się do wszystkich 
w spó łp racow ników  z apeflem o podjęcie sko­
ordynowanej, skupia jące j pracy in te le k tu a l­
nej, Potrzeba stworzenia „.W ielkiego Zespołu 
Redakcyjnego“  staje się dziś sprawą do jrza łą 
P ub licystom  chłopskim , w yro s łym  na trądy-' 
cjach radykalnego ruchu  ludowego, pisarzom  
o uw ra ż liw io n ym  sum ieniu społecznym nie 
w o lno  dziś kroczyć śladam i swoich poprzed­
n ik ó w  sprzed pó ł w ieku, k tó rzy  b y l i  skazani 
na to, żeby chodzić samopas, żeby być ty lk o  
pa rtyzan tam i chłopskie j sprawy. Pisarz lu ­
dow y dzisiaj m usi poczuć się członkiem  g ru ­
py, pełn iącej określoną fu n kc ję ; jego w ys iłek  
in te le k tu a ln y  n ie  może być doryw czy i  p rz y ­
padkowy, w łaśn ie  ja ko  członek g rupy podej­
m ie przypadające m u zadanie.

Ż y jem y dziś w  okresie ścisłych planowań 
gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h , w  ten kontekst 
zadań i  obow iązków i  m y  m usim y być w p i­
sani. Przez w ytyczen ie sobie kierunku pracy 
un ikn iem y m arnotraw stw a energii intelektu­
a lne j. G dy wspóln ie rozpracu jem y ca ły sze. 
reg zagadnień, k tó rych  „postaw ienia“  i  roz­
w iązania domaga się rzeczywistość dzisiejsza,

r z e d  Z j a z d e m
wówczas zaoszczędzimy całą sumę w ys iłków , 
k tó re  w  pracach rob ionych na „ślepo**, n ie je ­
dnokro tn ie  . „dub low anych“  w yczerpyw a ły 
m ożliwość ja k ie jś  syntetyzu jącej się w spół­
pracy.

A  przecież przed pub licys tyką  ludową sto­
ją  ogromne zadania! W ypełn ić  swą ro lę  w o ­
bec grupy, z k tó re j się wyszło, powiązać tę 
grupę z całym  społeczeństwem i  ja ko  pisarz 
lu do w y stać się przydatnym  i  awansującej 
w a rs tw ie  ch łopskie j, i  całemu k ra jo w i w  jego 
nowej s truk tu rze  społecznej. T rzeba się nam  
w spóln ie zastanowić ja k  na jlep ie j ten w iąś- 
n ie  postula t zrealizować.

Pisarze chłopscy stanowią dziś ja k b y  in te ­
lek tua lne  unerw ien ie  terenu całego k ra ju . 
R e jestru ją  on i skrzętnie te  wszystkie bodźce, 
ja k ie  o trzym u ją  z w łasnych środow isk, p rze­
kazując je  tym  centrom, ja k im i są redakcje 
pism. Żywość i  trafność tych przekazów  po­
zwala k reś lić  ja k b y  d iagram y życia narodu. 
N ie trudno  z n ich  odczytać ja k ie  są jego po­
trzeby i  osiągnięcia. To w łaśnie jes t ten re a l­
n y  w k ła d  p isarstw a ludowego, dopomagający 
do usta lenia sy tuac ji gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej k ra ju . To n ie  jes t sprawa trzym an ia  się 
w ie jsk ich  op ło tków , ja k  m yślą sobie n iek tó re  
redakcje  pism  m ie jsk ich ; wieś jest dostatecz­

nie  dużym  i  ważnym  odcinkiem  życia naro­
dowego, konieczność re jestrow ania tego 
wszystkiego, co na ty m  odcinku się dzieje 
jest chyba kw estią  bezsporną dla  lu dz i nie- 
uprzedzonych, d la  ludz i, k tó rzy  chcą m ieć 
pełną w idzia lność spraw ogólno narodowych. 
Pisarze chłopscy, g rupu jący  się w okó ł „W s i“  
s taw ia ją  sobie za zadanie n ie  ty lk o  przedsta­
w ian ie  własnego środow iska w e wszystkich 
jego aspektach, u s iłu ją  on i na teren tego 
środow iska przeszczepić te w artości, k tóre 
m ają ważność i  wysoką cenę na ry n k u  naro­
dowym . D z ięk i w łaśnie ty m  pisarzom  obo­
w iązujące treśc i ku ltu ro w e  m a ją  możność 
przenikania do środow iska w iejskiego. U in ­
tensyw nić ten proces będzie zadaniem te j 
grupy, k tó rą  nazw aliśm y „W ie lk ą  Redakcją'*.

BEZPIECZEŃSTW O K U LTU R A LN E

Ż yjem y w  czasach n iew ą tp liw ie  wym aga­
jących od człow ieka dużej dzielności in te le k ­
tua lne j. Każdy now y dzień staw ia nas przed 
n ierozstrzygn ię tym i problem am i, ciągle jesz­
cze s ta jem y przed a lte rna tyw ą  w yboru , p ły n ­
na i^eczyw istość zmusza nas do opowiedzenia 
się za lu b  przeciw  w  dziesiątkach spraw. Je­
dnostka często, gdy sama bez oparcia o g ru ­

pę, o insty tuc ję , pragnie wym anewrow ać ten 
cały splot zagadnień, kończy załamaniem, nie 
zna jdu je  w yjścia . Tu w łaśnie w ysuw a się 
prob lem  bezpieczeństwa ku ltu ra lnego . Spro­
wadza się ono do tego, że człow iek ła tw ie j 
zna jdu je  rozeznanie w  rzeczywistości, gdy 
działa w  grupie, k tó ra  rozkłada na swoich 
członków robole poznawczą. Jednostka uzy­
skuje w  ty m  w ypadku  poczucie pewności, 
gdyż w ie, że w ie lk ie  zadanie in te lektualnego 
opanowania rzeczyw istości rozłożone jest na 
całą gromadę. Łączy się z tym  zaśada spec­
ja liza c ji. a to znaczy i pogłębiania problem u. 
P isarz ch łopski zyskuje pewność, gdy drążąc 
się w  ja k im ś  jednym  zagadnieniu w ie, że na 
d rug im  krańcu  k ra ju  uzupe łn ia jący problem  
przepracow yw uje jego towarzysz po m yś li 
i  piórze. To jest idea naszej „W ie lk ie j Re. 
d a k c ji“  z k tó rą  idz iem y do starych dzie lnych 
pisarzy chłopskich: Czułów, Stopczyków, 
W yrobków , Kapuścińskich ,z k tó rą  idziem y 
do piszących, działaczy ruchu  ludowego, do 
w ie jsk ich  przodow ników  życia gospodarczego 
w  Z. S. Ch., wreszcie do in te ligenck ie j m ło ­
dzieży w ie jsk ie j,, k tó ra  dziś na wyższych 
uczelniach zdobywa zawody i  um iejętności, 
k tó re  znakom icie pomogą je j do nadania wsi 
nowego, odpowiadającego potrzebom k-s oJiu 
ku ltu ra ino .m ate ria lnego .

Jan Marcinek (Bieńkowice) r

G Ó R N I C Y
(Fragment Podania o stawie w  kopalni soli w  W ieliczce)

Górnik odetchnął z  ulgą i na bryle siada,
»tarł pot i swojemu koledze powiada;
„Prawda, że ciężkie? W worku są same talary.
Mnie porządnie boiały od niesienia bary.
Żeś też, bracie, nie wyszedł na moje spotkanie.
Teraz siadaj i rachuj, boś ty  robił na nie.
Weźmij co twa ochota, boś ty zapracował, 
ja  siedział i tylko tw ej pracy się dziwował.
Mnie odlicz co twa łaska i szczera ochota.
Więcej nie chcę, niż moja w artała robota“.
N a to pomocnik mówi: „Mój kochany brpcie! 
tyle czasy robimy, jeszcze mnie nie znacie.
Ja jestem młodszy wiekiem i mam wiele siły, 
nic dziwnego, żem robił, kolego mój miły 
więcej jak  ty. Lecz moje potrzeby są skromne 
Ja do ciebie o żonie i dzieciach nie wspomnę, 
bo nie miałem i nie mam, tak dzieci, jak żony.
Nasz rachunek inaczej będzie ustalony.
Mianowicie: ile się żywi osób z pracy,
każda będzie korzystać w równej mierze z płacy,
którąśmy otrzymali z zarobku przy soli.
Myślę, że na ten podział kolega przyzwoli.
Lecz chodźmy stąd, może gdzie przy stole siędzienty 
obiecałem poczęsne, to się napijemy, 
jak  to nasi koledzy- we zwyczaju mają, 
tylko szkoda, że czasem się poopijają.
Dzień zapłaty za pracę, to też jest dzień wesela.
Ja cię chcę poczęstować, jako przyjaciela.
Napijem y się trunku dobrego po trosze, 
a siedząc przy szklaneczce, rozliczymy grosze“.
Szli szybko, dosyć długo, przez puste pieczary.
Nie słychać stuku pracy ani ludzkiej gwary.
Doszli do wielkiej bramy, naraz się otwiera 
Jasno tu. Biedny górnik wkoło się obziera.
Oślepiają go słońca rzęsiste promienie.
Jakieś cudne ogrody, drzew, krzewów zielenie. 
Sadzawka z czystą wodą, wkoło wodotryski, 
obok olbrzymie sfinksy otwierają pyski.
Cudna woń balsamiczna podnieca* rozkosznie, 
w gaju liczne ptaszęta śpiewają radośnie.
A słońce coraz bardziej, zda się, prażyć z góry.
Tak idąc wśród bogactwa, przepychu natury, 
doszli małej altany, zdobnej w kwiaty róży. 
Towarzysz rzekł; „Jesteśmy u kresu podróży“.
Weszli do środka, siedli przy wspaniałym stole. 
Górnik popatrzył oknem altany na pole.
Wydało się mu, że coś narzeka i jęczy.
¡Tęcz nic, to strumyk płynie, po kamykach brzęczy. 
Żadnego nigdzie jęku, wszędzie radość błoga.
Jednak serce górnika obejmuje trwoga.
Czego się tu obawiać? —  w myśli siebie pyta. 
Spojrzał na towarzysza, w oczach jego czyta

przyjacielską życzliwość. Jednak mu nie wierzy, 
chociaż ten jest w te j samej co przed tym odzieży — 
i tak samo łagodny i w sobie zamknięty.
Co to jest? —  myśli górnik —  westchnął; „Boże święty!“ 
Towarzysz, jakby tego nie słyszał westchnienia, 
nie podniósł na górnika swojego wejrzenia.
Tylko rzekł obojętnie: „Rozliczmy swe mienie.
Ale tak, byśmy mieli spokojne sumienie.
Ja jest sam, was jest wszystkich razem dziewięcioro.
Mamy wprawdzie pieniędzy zarobionych sporo.
Lecz gdy to rozłożymy na tak wiele, osób, 
to z tego wyżyć miesiąc, zdaje się nie sposób.
Górnik spojrzał mu w oczy i mówi powoli:
„O to cię, towarzyszu, niech głowa nie boli.
Co mi dasz, to przyjmuję, jakoś się wyżyje,
Spory temu grosz bywa, co wódki nie pije“.
Pomyślał krótką chwilę i dodał nieśmiało :
„Tobie by się, kolego, wszystko należało: 
tyś robił, a ja  siedział, więc za co brać pracę?
Co mi z tego, że cudzą pracą się zbogacę.
Z tego mi nic nie przyjdzie, bo krzywda nie tuczy.
Tak mi mówi sumienie, tak mnie wiara uczy.
Ja się na to nie zgodzę, nie ma o tym  mowy“.
Mówiąc te słowa stał się jego wzrok surowy 
i stanowczy. Co widząc towarzysz powiada:
„Trudno, nam się w ten sposób rozdzielić wypada.
Taka jest moja wola i postanowienie“.
Górnik na to: „A moje jest takie sumienie: 
że co nie zarobiłem, to się brać nie godzi.
Biada, jak starszych ludzi nie chcą słuchać młodzi.
Ty m i udziel cząsteczkę, podług mej roboty.
Do kłótni nie mam z tobą najmniejszej ochoty“,
Gdy wymówił te słowa, nagle pociemniało, 
zniknął wspaniały ogród, ptactwo nie śpiewało.
Błyska tylko kaganek, słabe światło daje.
Towarzysz wziął pieniądze, przed górnikiem staje 

A  mówi: „Bierz pieniądze, mnie nic nie potrzeba; 
nie pożądam napoju, odzieży i chleba.
Teraz patrz na czem siedzisz. Tu nie są ogrody.
Pod tobą staw głęboki, pełen słonej wody.
Gdybyś się na mój podział, nieboraku, zgodził,
Wziąłbyś pieniądze, lecz już po świecie nie chodził“.
Górnik patrzy, a oni siedzą na źdbła trawie, 
które pływa po pełnym słonej wody stawie.
Zadrżał z trwogi, lecz jego towarzysz go cieszy, 
a gdy tonie, natychmiast z pomocą mu śpieszy 
Wyprowadził go na brzeg i wskazał mu drogę 
Czy to prawda, ja  na to przysięgać nie mogę.
„Lecz fakty są faktam i“ —  tak babka mówiła 
Ta kobieta, choć nigdy w kopalni nie była, 
jednak twierdziła, że tam jest staw bardzo dn 
i że ten staw za dowód prawdy ludziom służy.
W tym stawie ma być zawsze pełno słonej woi
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Ż Y C I O P I S A R Z Y
W  1920 ro ku  p isa ł siedemdziesięcioletni m a­

la rz  i  p isarz ch łopski A n to n i Stopa do rzą­
du o pomoc:

„Ja  n iże j podpisany, przeszło od la t  40-tu  
p isyw ałem  praw ie  do w szystk ich  p ism  ludo ­
w ych  i  ustn ie  pracowałem  nad uśw iadom ie­
niem  ludu, co m i ciężko szkodziło w  m a la r­
s tw ie kościelnym , gdyż m nie  n iek tó rzy  księża 
bo jko tow a li, ja ko  sto ja łow czyka i  ludowca.

K to  będzie p isa ł o p iśm ienn ic tw ie  ludow ym  
w  G a lic ji, ten d la  m nie m usi k a rtę  przezna­
czyć...

M am  c i w p raw dzie  m ałe gospodarstwo 
chłopskie i żyję ja k  chłop, ale w  tym  ro ku  
w ypadn ie  chyba zm arnieć z b ra ku  odzienia 
i  pożyw ienia —  i  ta k  u top ić  się na brzegu 
w o lne j P olski, o k tó re j ty le  się m arzy ło1/  (z 
rękopisu „W ieś“  n r. 30 (58).

W  cztery la ta  później A n to n i Stopa um a rł 
n ie  doczekawszy się pomocy z W arszawy. Cze­
kać by ło  jeszcze ćw ierć w ieku, zan im  ta po­
moc, ta k im  ja k  Stopa pisarzom  chłopskim  
została fo rm a ln ie  przez rząd udzielona. N iem al 
w  sto la t  od narodzin  chłopskiego, społeczne­
go pisarstwa.

Dlaczego należy im  się nagroda? P i­
sał S tefan L icha ńsk i o P io trze Stopczyku — 
chłopskim  „w ierszoklecie , m uzyku i  m y ś li­
c ie lu “  („W ieś“  22— 23 (50— 51), iż  ten m im o, 
że osta tn io „uk ład a “  naw e t w iersze o demo­
k ra c ji, „ t k w i mocno w  nałogach św iatopoglą­
dowych dawnej w s i (ma obecnie przeszło 70 
la t) i  różnice m iędzy w sią  i  dworem, pom ię­
dzy k u ltu rą  mas i  „państw a“  odczuwa jako 
coś stworzonego przez Opatrzność, is tn ie jące­
go z w o li Bażej... S topczyk tk w i na jzupe łn ie j 
w  świecie pojęć i  wyobrażeń u trw a lonych  

.przez stulecia pańszczyźniane, w  um ysłowości 
ch łopsk ie j“ .

Czy to słuszna ocena? A le  w  ta k im  razie 
Uczczenie p ięc iu  p isarzy ch łopskich przez u -  
dżielenie im  pomocy m a te ria ln e j by łoby n i­
czym innym , ja k  p ie lęgnowaniem  cennych ja ­
ko zaby tk i m uzealne w artości, ale groźnych 
jako  w zory współczesności. B y łb y  to  ju ż  w ste­
czny k rąg  spraw, obce w ym ia ry . A  przecież 
pięć la t  przed „W eselem “  p isa ł A n to n i Sto- 
pa:

„ I  w y  m yślicie, że do końca świata,
T ak będzie człow iek pożerał człowieka?

Dołem  głód będzie —  a w yzysk u  góry?

Z a jrz y jm y  do życiorysów naszych p ięc iu  p i­
sarzy: P io tra  W yrobka  z Osielca, P io tra  Stop- 
czyka z K ę b lin  pod Łodzią, M acie ja  Czuły z 
Grataia, Józefa Kapuścińskiego z L ip n ik , pow. 
M ościska i  S tan isława Gębali z Żabna nad 
Sanem. Na cie rn is tą  drogę pisarstwa ludow e­
go nie  pchnęła ich  sama „ is k ra  Boża“ . Bieg 
ich życia wyznaczony został przez w a ru n k i 
gospodarcze, społeczne i  k u ltu ra ln e  po lsk ie j 
w s i końca X IX  w ieku . Jakież to b y ły  w a run ­
k i?  I  ja k ie  tradycje?

PIOTR STOPCZYK
Pisze w  swoich pam ię tn ikach Stopczyk: 

„o jc iec b y ł gospodarzem (wieś Szczawin pod 
Łodzią) na czterech morgach, jedna krow a, 
dzieci czworo. Ja na jstarszy, do szkoły n ie  
chodziłem, bo je j w  pobliżu n ie  by ło  a o j­
ciec i  m a tka  pieniądze rozpoznawali ty lk o  „po 
ko lorze“ .

Są to la ta  osiemdziesiąte X IX  w ieku . K ró le ­
stwo przechodzi okres w ie lk iego  uprzem ysło­
w ien ia  i  rów noleg le okres re fo rm  agrarnych. 
Ch łop i zyskują z uwłaszczenia i  pa rce lac ji co­
raz w ięcej ziem i, zm niejsza się cy fra  gospo­
darstw  karłow a tych . Pozornie ma się na le ­
psze. W  r. 1872 (Stopczyk u ro dz ił się w  1873) 
gospodarstwa poniżej 3 m órg stanow iły  21,9 
proc ogólnego obszaru, gdy w  1904 13 proc.; 
od 3 do 15 m órg — 40,5 proc., w  r. 1904 — 
63 9 proc. Zm niejszenie się liczby gospodarstw 
ka rłow a tych  pow iększyło jednocześnie liczbę 
bezrobotnych. E m igracja  zarobkowa (w  1890 
ponad 17.000 osób, 1912 —  285,829) wskazuje 
na tę samą, wadę u s tro ju  rolnego. ,

W łaściwością stosunków w ie jsk ich  w  K ró ­
lestw ie P o lsk im  — pisze W . G rabski (Społe­
czne gospodarstwo agrarne w  Polsce —  W -w a 
1923) __ by ło  is tn ien ie  ju ż  przed uwłaszcze­
niem  ogrom nej liczby  ludności bezrolnej. Sta­
n o w ili oni 33 proc. ogółu ludności w ie jsk ie j. 
Ukaz 1864 r. nadał znacznej ich liczb ie  grunta 
A le  po ukazie liczba ich zaczęła znów  ze zna­
czną szybkością się wzmagać. Ludność w łoś­
ciańska b ro n iła  się od tego. b y .n ie  spadać do 
rzędu m ałoro lnych, spłaty rodzeństwa się u- 
powszechniały, ale każdy spłacony, gdy nie 
d o kup ił się g run tu  na parcelacji, n ie  poszedł 
do fa b ry k i lu b  do A m e ry k i pow iększał licz ­
bę bezrolnych i  zsp fia row yw a ł swoją pracę 
rzadzie j ja ko  służący dw orski, częściej jako 
w y ro b n ik  we w si mieszkający. Służba dw or­

ska, ja k k o lw ie k  w  1864 ro ku  dostała, częścio­
w o z mocy ukazu grunta, szybko się napo- 
w ró t z rekru tow a ła  z rodz in  parobków, k tó rzy  
g ru n tu  żadnego p rzy  uwłaszczeniu n ie  o trzy ­
m a li. Po fo lw a rka ch  zatem n ie  brakow ało 
służby sta łe j, k tó ra  dawno strac iła  związek z 
gruntem , a wsie się ro i ły  od now ych bezro l­
nych w y ro b n ikó w  z grona w si samej powsta­
ły c h “ .

Ilość bezrolnych podaje G rabski d la  K ró ­
lestw a z 1891 r. (dane urzędowe) na 13 proc., 
1901 —  17,2 proc., dla 1907 —  31 proc. (nie­
w ie le  m n ie j n iż w  1859 r.).

Dokąd m ia ł się udać m łody Stopczyk po 
skończeniu 14 la t, a w ięc w  w ieku , k tó ry  na 
w s i jes t ju ż  d o jrza ły  do współudzia łu  w  p ra ­
cy rodziny? „G d y  skończyłem 14 la t, posze­
dłem  do fa b ry k i, na przędzalnię, do Zgierza. 
Tam  się nauczyłem  czytać“ .

M iasto da je  S topczykow i to, czegoby na 
w s i n ie  zdobył. Um iejętność czytan ia opano­
wana dopiero w  fab ryce jes t w yłam an iem  się 
z zachowawczego kręgu  środow iska w ie jsk ie ­
go. S topczyk w y b ija  okno na św iat. Praca po 
fab rykach, k o n ta k ty  z rob o tn ikam i (następują 
p ierwsze aresztowania socja listów , pierwsze 
udane s tra jk i,  p ierwsze starcia z po lic ją , ko n ­
gresy, ta jne  broszury) i  porów nanie z środo­
w isk iem  w ie js k im  rodz i nowego człow ieka. 
B udzi się w  S topczyku —  ja k  on sam się w y ­
raża „m y ś lic ie l“ , „W ierszok le ta“  p rzy jdz ie  do 
głosu późnie j, aby ująć. ju ż  w  słowa .pisane to, 
co m yś lic ie l zaobserwuje.

Jakąż to  tradyc ję  prze łam ał Stopczyk? Za 
m łodu słyszał ja k  ksiądz m ów i na kazaniu: 
„K to  się zna na piśm ie, ten się do p iek ła , c i­
śnie“ . M a tka  Stopczyką m od liła  się, „ab y  Bóg 
dą ł m u tę  łaskę, aby książek nie czyta ł“ . „P y ­
ta łem  się bra ta , ja k  tam  na tw o je j wsi, czy­
ta ją  gazety, albo ja k ie  książk i. A  b ra t m ów i, 
że... bez tego można żyć. Na m etryce urodze­
n ia  Stopczyką napisano: „a k t  ten  stawalące- 
m u i  św iadkom  przeczytany, a że pisać nie 
um ie ją  przez nas ty lk o  podpisany został“ .

W  7G ro ku  życia Stopczyk pisze: „m am  za 
w ie le  żalu do tych, co u tru d n ia li dostęp do 
n a u k i“ .

W  1890 r. (a w ięc k ie d y  Stopczyk m ia ł sie­
demnaście la t) um ie ra  cicho ksiądz Ściegien­
ny. A le  pozostaje jego testam ent: „na leży a- 
byście się zm ó w ili i razem ud e rzy li na tych, 
k tó rzy  się z w a m i ja k  z byd łem  obchodzą“ .

Stopczyk nie  wszedł w  zorganizow any ruch 
re w o lu cy jn y  robotn iczy an i chłopski. A  je d ­
na k  ten  „w ie rszok le ta “  i  „m y ś lic ie l“  n ie  tk w i 
„w  świecie pojęć i wyobrażeń u trw a lonych  
przez stulecia pańszczyźniane w  um ysłowości 
ch łopsk ie j“ . Ten starzec zw iedzający łódzkie 
redakcje  w  poszukiw an iu  pism a „postępowe­
go“ , dogaduje się z m łodym i, zna jdu je  zrozu­
m ienie d la  czasów k tó re  idą. Dzieciństwem  
tk w i w  wiosce pańszczyźnianej, by  na sta­
rość doczekać się pełnego w yzw o len ia  wsi, 
w s i po re fo rm ie  ro lne j, zorganizowanej gos­
podarczo, w  życiu k tó re j bierze udzia ł, orga­
n izu jąc chóry, czyteln ie, b ib lio tek i.

PIOTR WYROBEK
„U rodz iłem  się w  Osielcu w  pow iecie m y­

ślenickim , dn ia 26 czerwca 1871 ro ku  z o jca  
Józefa i  m a tk i K a ta rzyny  z H a jestów  Po­
czątkowej na uk i czytan ia  i  p isania udzie la ł 
m i ju ż  w  5-tym  ro k u  życia m ój ojciec m ający 
wykszta łcen ie dw uzim ow e j szkoły na w ie j­
skie j organistówce, lecz dopiero w  8-m ym  
ro ku  życia zacząłem uczęszczać do m iejsco­
w e j szkoły ludow e j podówczas jednoklasow ęj 
w  6 oddz ia łach . o  1 nauczycielu. Przyczyną 
tak  późnego z jaw ian ia  się w  szkole tk w iła  w  
tym , że m ieszkaliśm y za wsią w  zagrodzie 
zwanej Pieskowa, a odciętej od w s i przez 
rzekę Skawę, enklawą, k tó ra  n ie  m ia ła  przez 
rzekę zbudowanego mostu, a urządzone na 
n ie j k ła d k i do przechodu b y ły  przez la to  i 
zimę często zrywane.“

.Weszliśmy w  środow isko w s i ga licy jsk ie j, 
o na jliczn ie jsze j ze wszystk ich ziem polskich 
w ars tw ie  p ro le ta ria tu  rolnego, kom o rn i­
ków , parobków, bezrolnych, w arstw ie,, spo­
łecznie wydziedziczonych'1 bez „żadnych per - 
spektyw  na poprawę swego b y tu ". B ra k  prze­
m ysłu, prze ludnien ie, b ra k  ośw iaty, pano­
szenie się lic h w y  (od 1873 —  1874 r.) B ank 
w łościański ł  p ra w a tn i kap ita liśc i w ys ta w ili

na licy ta c ję  w  G a lic ji około 20.000 gospo­
darstw  chłopskich) powodow ały ową słynną 
nędzę ga licyjską, z k tó re j jedynym  wyjściem  
mogła być em igracja zarobkowa.

Jak w  tak ich  w a runkach  m arzyć m ia ł o 
wyższej szkole P io tr  W yrobek, syn m a ło ro l­
nego chłopa? „B y ły  to czasy — pisze o 
swoim  dzieciństw ie W yrobek —  w  których 
chłop i w a lczy li z ośw iatą n ie  chc ie li w ięc 
szkoły, a je ś li ju ż  była, to taka, by im  odpo­
w iadała, by dzieci do n ie j n ie  chodziły w te ­

dy, „k ie  robota w  po lu  i  pasienie byd ła  jest.“  
Szkoła n ie  dawała p raktycznych  korzyści, w  
w arunkach przestrzałego u s tro ju  agrarnego i  
b raku  ośw iaty n ie  m ogła konkurow ać w y ­
datnie z  drugą i  starszą in s ty tu c ją  w ychow a­
nia  na wsi, ja ką  by ła  rodzina i  dom rodzinny. 
Chłop uw aża ł szkołę za luksus n ieprzydatny 
dla niego wobec innych, bardzie j ważnych 
życiowo obow iązków  w  gospodarstwie, dom u 
zagrodzie. O jciec W yrobka  w o la ł w idzieć sy­
na p rzy  pracy w  gospodarstwie n iż  posyłać 
go do szkoły wyższej, lu b  pozwalać na „ t ra ­
cenie czasu" p rzy  czytan iu  książek. „G dym  
się do rw a ł do ks ią żk i tra k tu ją c e j o nędzy w  
G a lic ji, a napisanej przez znanego S tan is ła­
w a Szezepanowskiego i  zaczytałem się w  
n ie j tak, że m nie trudno  b y ło  od n ie j oder­
wać, o jc iec w  przystęp ie złości w y rw a ł m i tę 
książkę z rę k i i  rz u c ił do ognia płonącego w  
kuch n i na t.zw. nalepie. B y w a ły  tak ie  zatarg i 
z ojcem  i  przed tym  gdyż p a li ł m i w yrw ane 
z rę k i gazety, k tó re  pożyczałem od organisty, 
od jego brata, znanego pisarza ludowego, m a­
la rza Antoniego Stopy.“

O jciec —  to św ia t starej w s i świeżo popań- 
szczyźnianej, te j w łaśnie n iechętnej wszel­
k im  zmianom, n iezdolne j do tych  zmian, za­
m ykające j się w  ciasnym  kręgu  spraw, k tó re  
dyktow a ła  z pokolenia na .pokolenie „c a ł­
ko w ita  zależność od p ra w  na tu ra lnych", 
św ia t zam yka jący się w  granicach domu, 
podw órka, pola, dw oru, kościo ła .1 karczm y, 
którego ho ryzon t najszerszy sięgał spraw  i  
prob lem ów  ry n k u  małego m iasteczka na k tó ­
ry m  odbyw ał się ja rm ark .

Jakie  b y ły  m ożliwości awansu społecznego 
młodego szesnastoletniego W yrobka  po szko­
le  . powszechnejj? Pozostać w  gospodarstwie 
ojca i  w  s ta łe j od niego zależności, czy pchać, 
się wy.ej? M łodem u W yrobko w i ojciec n ie  
daje się uczyć, zmusza syna w yryw a jącego  
się k u  da lekiem u nieznanemu św ia tu  do po­
zostania w  starej wsi. Pozostaje w ięc  sąmo- 
dokształceme, droga, k tó rą  . przeszli p ra w ie  
wszyscy n a jw y b itn ie js i pisarze i  p o lity c y  
chłopscy. Korzysta  z książek organisty, ks ię­
dza, nauczyciela, zna jom ych i  n ie  tra c i na­
dziei* że uda m u się w  końcu dostać do szko­
ły  średniej. Dlaczego?

„H odowano na w s i —  pisze W y b ó re k__
ciemnotę duchową, k tó ra  n ie  m ogła s tw a­
rzać dla  je j m ieszkańców dobrobytu, bo 
stw arza ła  nędzę. Przestarzała upraw a ro li... 
b ra k  nawozów sztucznych, n ieum ie ję tna ho­
dow la bydła., że chowało się czasem pięć 
k ró w  a nieraz przez k ilk a  m iesięcy w  ro ku  
n ie  by ło  k a p k i m leka. Gzy to ty lk o  u  nas? 
B y ło  ta k  p raw ie  u  każdego gospodarza. D la ­
tego też up iera łem  się, aby m nie  dano do 
szkół, (szkół ro ln iczych n ie  by ło  w  pobliżu. 
Słyszało się ty lk o  o średniej szkole ro ln icze j 
w  Czernichow ie i  wyższej w  Dublanach 
k /Lw o w a ).

Do szkół! A b y  w yrw ać  w ieś z zaczarowa­
nego ko ła  usypia jące j m uzyk i Chochoła, z 
rządu p ra w  na tu ra lnych  oddających chłopa 
w  niew olę n ie  ty lk o  przyrody, słońca, desz­
czu, mrozu, ale w  niewolę kap ita łu . W yrobe k  
ja k  i  Stopczyk s to ją  na uboczu po litycznych 
ruchów  robotniczych i  chłopskich. Zda ją  so­
bie on i jednak sprawę z . konieczności pozna­
nia  p ra w  rządzących życiem społecznym, z 
konieczności opanowania tych p ra w  i  zasto­
sowania ich  do potrzeb środowiska. W yro ­
bek ukończył w  21 ro ku  życia zaledw ie dwa 
ku rsy  sem inarium  nauczycielskiego, po tem  
przyszło wojsko, pewne m ożliwości dokształ­
cania w  charakterze rachm istrza i  w o jna. 
„Po w o jsku  — pisze — pracowałem  w  kan ­
ce la rii adw okatów  w  starostw ie m yślen i­
ck im , służyłem  też w  ga licy jsk im  korpus;e 
straży skarbowej, po czym w stąp iłem  do 
pracy sądowej, by  być b liże j swoich i  nieść 
im  pomoc w  razie potrzeby. W  tym  czasie 
ob jaw ia łem  na jin tensyw nie jszą działalność 
jako pisarz n ie  ty lk o  sądowy, ale ludowy, 
wskazujący drog i chłopom do dobrobytu i  do 
Chleba, zaś w  zakresie e tnog ra fii, poznaniem 
zwyczajów  i s tro jów  ludu  w ie jskiego.“

A u to r  licznych a rtyku łó w  o treści spo­
łeczno-gospodarczej w  „P iaśc ie" kalendarzu 
Piasta (1916— 19191 ..Nowej R e fo rm ie" „P rz y ­
jac ie lu  L u du ". ..W łościanin ie", au to r „K a te ­
chizmu O bywatelskiego“  (rękopis z r. 1924)“ , 
„Babiogórców K lim czaków  i Zagórzan i ich 
s tro jów  w  przeszłości i  obecnych“ , w spółp ra­
cow nik Polskiego Tow arzystw a Ludoznaw­
czego i Państw. M uzeum Etnograficznego — 
absolwent kursów  przygotowawczych do za­
wodów praktycznych, z ku rsów  społecznych, 
z a lkoho log ii —  ów ja k  się sam nazywa 
„w ieczny samouk“  m ając la t  74 — jest s łu­
chaczem U n iw . Powsz. T.U.R. w  K rakow ie

w  r. 1945/6. To już  nie dalszy ciąg samouctwa 
—  to sprawdzanie czy rzeczywistość, w  k tó ­
re j się żyje jest ta  sama, k tó re j się szukało 
napróżno w  s tare j chacie w  Osielcu. W yro­
bek n ie  ża łu je  ja k  niegdyś Kolberg , że jego 
w ieś została w yrw ana  „z  dotychczasowego 
żywota skupionego pod zam kiem  lu b  dw or­
k iem “ . P rzeciwnie w  perspektyw ie swoich 
d ług ich  la t, re jes tru jąc  dawno zaszłe fak ty , 
doszukuje się ich  przyczyn, zw iązków  i  zależ­
ności i  w  te j rea lis tycznej ocenie rzeczyw i­
stości h istoryczne j —  ów  dziadek — jest nam 
w nukom  —  b lisk i.

MACIEJ CZUŁA
M acie j Czuła u ro d z ił się w  1889 ro ku  

24. 2. w e w s i Bronioach, przyczó łku  C ha łupk i 
(pow. krakow sk i), ja ko  syn gospodarza na 
dwóch m orgach ziem i i  jednocześnie prze­
w oźnika w  służbie u  h r. Badeniego.

Gospodarstwa, ja k ie  posiadał ojciec Czuły 
s tanow iły  w  G a lic ji większość. W edług 
Grabskiego pospodarstwa 2 hektarow e w  r. 
1859 s tan ow iły  35, 60 proc. a w  1902 42, 27 
proc. Jednocześnie w ie lka  ilość ludności bez­
ro ln e j (25 p ro c ) pogłębia ła nędzę, na k tó rą  
n ie  b y ło  rady.

Najgorsze, b y ła . z im a pisze Czuła —  ł  
przednówek. G dy b ra k ło  zboża, p iek ło  się 
chleb, gotowało k lin ik i i  p iek ło  p lack i z 
jęczm ieniem  i  z iem niakam i, k tó rych  by ło  
w ięcej i  b y ły  tanie. Czasem z iem n iak i n ie - 
dość przed m rozam i zabezpieczone prze­
m arz ły , s taw a ły  się słodkawe, co rodziców  
m a rtw iło  a m n ie  cieszyło, bo sobie m ogłem 
bodaj s łodkiego ziem niaka zjeść, gdyż się cu­
k ie r  w  dom u rzadko, czasem ty lk o  w  niedzie­
lę zna jdow a ł na stole.

Dom y b y ły  drewniane, n isk ie  k ry te  słomą, 
po części bez kom inów  i  bez podłóg, o m ałych 
okienkach i  pojedyńczyoh, na sku tek czego 
w  ta k ie j izb ie b y ł stale pó łm rok, a w  większe 
m rozy m arz ła  woda. Jeżeli cha łupa by ła  
kurna , t. zn. bez kom ina, k tó re  jeszcze pam ię­
tam , ludzie  ż y li w  n ie j ja k  potępieńcy. D ym  
z pieca wychodzący na izbę sm o lił ściany i  
w szystk ie  g ra ty  w  n ie j się znajdujące, prze­
n ik a ł wszędzie, a przede w szystk im  a takow a ł 
oczy m ieszkańców, k tó rzy  w  ta k ie j c h w ili 
chodzili ze łzam i sp ływ a jącym i im  po po licz­
kach.

Jak w  tak ich  w arunkach m og li ludzie  
w tedy  żyć i  pracować — by ło  d la  m nie zaw­
sze zagadką.

Najwcześniejsze dzieciństwo C zu ły —  u p ły ­
wało na pastw isku i  w  domu rodz innym  
„d rew n ianym , k ry ty m  słomą o m ałych 
ok ienkach“ . W idzieć z niego można było  
m a ły  krążek świata, n ie  w iększy ja k  podw ór­
ko A ndrze ja  Radka w  Pajęczynie zanim  n ie  
z ja w ił się na n im  nauczyciel „K a w k a “ . Do 
szkoły zaczął Czuła chodzić w  r . 1895, ukoń ­
czył ją  w  1901 . „N ie  w yn ios łem  z n ie j w ie le  
wiadomości, bo stała na n is k im  poziomie, ale 
ponieważ nauczyciel L e itn e r pożyczał m i sto­
sowne dla  m nie książki... przeczytałem  ich  
dość dużo i  w yn ios łem  ze szkoły trochę w ię ­
cej w iadom ości od innych  kolegów.“

„Ponieważ uczyłem  się dobrze nauczycie l 
nam aw ia ł rodziców, aby m nie posy ła li do 
wyższych szkół... Rodzice b y li ludźm i rozum ­
nym i, ale stare j daty, oporni, na wszelkie no- 
wę p rądy społeczne... z powodu ubóstwa ro ­
bić tego n ie  m ogli, p rzeciw n ie uw aża li żem 
pow in ien  zarabiać. P osyła li m nie tedy od 13 
roku  życia na „pańskie“  i do innych robót, a 
gdy pracy n ie  było, pasałem jedyną  krow ę, 
jaką  posiadaliśm y. Pasenie to w yko rzys tyw a­
łem  także do czytan ia książek lu b  gazet —  
„W ieńca —  Pszczółki“ , k tó re  w tedy  w yda­
w a ł i  rozsyła ł m iędzy lu d  p ierw szy budzic ie l 
ludu  pod zaborem au striack im  ks. S tan is ław  
S to ja łow ski.“

D la Czuły dw ie drogi p row adziły  na sze­
ro k i św iat. Z jedną zetkną ł się przy  paseniu 
krów , czyta jąc „W ieńca —  Pszczółkę“ , na 
drugą pchnęła go bieda. „Ponieważ dorasta­
łem chw yc iłem  się już  cięższych robót p rzy  
regu lac ji rzek i obw ałow aniu Wisły..', ale nie­
długo robo ty  się skończyły, w  domu zaciąży­
ła  bieda, a ponieważ w  G a lic ji zapanował s il­
ny ruch  em igracy jny do obcych k ra jó w  za 
Chlebem, opuściłem i  ja  dom..."

„Przeszło 3 la ta  pracowałem  w  Niemczech 
przy robotach ziemnych, w  hutach, cegiel­
n iach,fabrykach, poznałem większe miasta... 
Z N iem iec też zacząłem pisywać korespon­
dencję o życiu po lsk ich robo tn ików  w  N iem ­
czech do „W ieńca — Pszczółki", bra łem  ży­
w y udzia ł w  życiu narodowym  i k u ltu ra ln y m  
tam tejszych Polaków. B y ło  to w  r. 1907, m ia­
łem w tedy la t  18“ .

W  roku  1910 powraca Czuła do k ra ju . 
Ksiądz S to ja łow sk i daje m u pracę w redakc ji
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„ W ieńca — Pszczółki“ i odtąd datuje się 
h is to ria  Czuły ,— pub licysty i  po lityka .

Są to la ta  kiedy po lityczny ruch ludow y w 
G a lic ji rozw ija  się bardzo żywo: Ks. Stoja- 
łowski, S tap iński , Wysłouch, Bojko, Witos. 
D rukarn ie  b iją  po 4000 ogz .„W ieńca — 
Pszczółki“ , „P rzy jac ie la  L u du “ , „P iasta“ . 
Posłowie chłopscy zasiadają w  parlam encie 
austriackim . Karczm a trac i swój daw ny cha­
rak te r miejsca zebrań tow arzyskich. W  do­
mu zjaw ia się gazeta! Jednocześnie wśród 
in te lig en c ji budzi się ruch chłopomański, 
opiekuńczy, zachwycający się „p a w im i p ió ­
ra m i“ , gwarą, p ieśniam i chłopskim i.

Pisze pro f. B ujak, że ruch ludow y w  Ga­
l ic j i  b y ł „w yłączn ie  ag itacyjny, k ry tyczno- 
negatywny, zamiast podnosić i  rozw ija ć  chło­
pa, u trzym u je  go na ow ym  p ie rw o tnym  po­
ziomie poglądów społeczno-gospodarczych“ : 
A. G rabski dodaje, że w p ły w  tego ruchu  na 
stosunki agrarne nie  b y ł dodatn i z powodu 
nadmiernego budzenia antagonizmów7 spo­
łecznych. „Znam  w  paru  wsiach — pisze B u ­
ja k  — starych ludz i k tó rzy  jeszcze przed 
piętnastu la ty  (czyli' w  1889 r.) zupełnie so li­
daryzow ali -się z rzezią 1846 ro ku  „(G rabski
— Społ. gosp. agrarne“ ).

Jednak Czuła określa program y Stoja- 
łowskiego i  Stapińskiego jako „m ocno ła ­
godne“ . „M us im y dobrze zdać sobie sprawę
—  pisze w  Drogowskazach J.A. K ró l —  ja k  
fa łszyw ym i to ram i poszedł ruch  ludow y w  
opisanych w arunkach. N ie zastał P o lsk i prze­
budowującej się na k ra j przem ysłowo- 
ro ln iczy. Zastał Polskę agrarną, zastał in te li­
gencję daleką od gospodarczych spraw. Ta 
in te ligencja  chciała nieść ośw iatę tego typu, 
ja k i sama posiadała t. j. oświatę, k tó raby  
ozdabiała życie chłopów, a nie by ła  środkiem  
przekształcającym  m ateria lne w a ru n k i ich 
by tu “ .

Na M acie ja Czułę 'działają te s i ły . społecz­
ne: ruch ludow y w  jego odm ianach (Stoja- 
łow ski, S tapiński, W itos) ruch chłopom ański 
(szukanie p ro tekto rów ) i  • w ro g i k ie runek  
stańczykowski. D ek la ru jąc się po stronie 
chłopskie j — m usia ł Czuła przezwyciężyć w  
sobie groźny m it n ienaruszalnej potęgi daw­
nych chlebodawców — hrab iów  Badenich, 
Szujskich, Koźm ianów. P rzezw yciężył ten 
m it, podobnie ja k  W yrobek pańszczyźnianą 
wieś kolbergowską, w  kopaln iach węgla 
Czech i  Niemiec. A le  n ie  przyszło to przez­
wyciężenie ła tw o. W  pierw szym  okresie do 
odzyskania niepodległości re form a to r, in s tru k  
tor, publicysta, redakto r z ko le i „L u d u  P o l­
skiego“  przybocznego organu W itosa, nasią­
ka  ugodowością po lityczną za m istrzem  uczy 
się liczyć z s iłam i społecznym i w rogm i w yz­
w o len iu  chłopskiem u. W  ła tach m iędzywo­
jennych staje się o fia rą  tego dialektycznego 
w  targach po litycznych ba łam uctwa. W itos 
m ia ł sw ój p a k t lanckoroński, Czuła zagrożo­
n y  odebraniem  m u koncesyjnej b u d k i ( in w a ­
lida) zapewniającej m u byt, w p isu je ' się na 
lis tę  BBW R, z k tó rym  jednak w  1932 bierze 
rozbrat.

Koncesję m u odebrano, Odtąd Czuła un ie­
zależnia się coraz bardzie j od daw nych w p ły ­
wów . Ten k ró tk i epizod b y ł najdalszą g ran i­
cą jego ugodowości. Teraz do jdą do głosu 
s iły  z k tó ry m i spo tyka ł się pracując po fa ­
brykach  i  kopaln iach. T ym  kon tak tom  z śro­
dow isk iem  robotn iczym  zawdzięcza Czuła 
swój pow ró t do młodzieńczego radyka lizm u 
społecznego. N ie jes t to  wszakże radyka lizm  
jasny, określony ko n k re tn ym i zadaniam i. 
,,P ow inny być drukow ane pow ieści —  pisze 
(„W ieś“  n r  10 (98) —  nastaw ione dla ja k ie jś  
pięknej lu dzk ie j idei, do jednak zdrowej, na 
rozsądnym pom yśle opa rte j“ . Jak ta idea 
..piękna“  ma wyglądać tego Cz.uta dokładnie j 
n ie  sprecyzuje. Powie tyllko: „P o w in n y  się 

i ukazać powieści osnute na tle  ta rć  socjal­
nych, obrazujące w yzysk biednego przez bo­
gacza i  pragnien ie w s i w  k ie ru n ku  zdobycia 
w iedzy, ulepszenia pospodarki, ... um ora ln ie - 
n ia  ludu...“ . Jest przecież Czuła i  pozostanie 
historykiem czasów, k tó re  m inę ły , jest do­
b ry m  obserwatorem  bieżącego życia, ale n ie  
jest reform atorem .

Jest Czuła przede wszystk im  pamiętnika- 
rzem. Jego naw et pub licys tyka  zaw iera w  
sobie e lem enty wspom nieniowe, k tó re  p rzy 
okaz ji w ydobyw a dla porów nania lu b  nauki. 
Jego 300 przeszło s tron liczący pam ię tn ik  
(rękopis! —  którego w y ją tk i drukowała 
„W ieś“ ) jest w łaśc iw ie  k ro n iką  społeczną, 
gospodarczą i  po lityczną  G a lic ji końca X IX  
i  początku X X  w ieku, napisaną przez św iad­
ka i  jednego z bohaterów  tych czasów. Ma 
nie  ty lk o  wartość dokum entu historycznego 
ale i  lite racką . Inny jest tu  krąg  zagadnień 
in ny  w ach la rz  spraw, ale są one przedstaw io­
ne tak  ba rw n ie  i plastycznie, że ni? ustępują 
m iejsca naśw ietn ie jszym  pa rtiom  T ry lo g ii. 
Rzecz w  tym , że T ry log ię  znamy, a Czułę i 
jego sprawy dopiero poznajemy.

JÓZEF KAPUŚCIŃSKI
Józef K apuściński u rodz ił się 2 lipca 1895 

roku  w  L ipn ikach  ko ło  Mościsk, jako  syn 5- 
morgowego gospodarza. Dzieciństwo jego — 
tak ja k  i  Czuły przypada na te same la ta  nę­
dzy ga licy jsk ie j, na te same czasy w a lk  m ię­
dzy sto ja łowczykam i, ludow cam i a ziem iań- 
stwem.

W  10 roku  życia zmuszony jes t przerwać 
aaukę w  szkolę powszechnej. „L icząc la t za- 
edwie 10 pracować m usiałem  ju ż  we dworze 
w ogrodzie, następnie przy zwózce siana, przy 
kopaniu buraków  cukrow ych, ziem niaków, w  
lesie. Z początku zarabiałem  po 20 —  30 
centów austr.. a potem po 50 — 80. Zarob io­
ne pieniądze oddawałem rodzicom, a dla sie­
bie od czasu do czasu upraszałem coś niecoś 
na kupno książeczki na iarmarku. kalendarza 
w jesieni, a potem na prenumeratę gazetki 
M im o tego, że z pracy przychodziłem  zmę­

czony, czytałem w ieczoram i książki, poży­
czone z b ib lio te k i szkolnej lu b  własne... Za­
cząłem pisać wiersze, m ając la t  13. Pierwszy 
m ój w iersz p.t.„ Na W ielkanoc“  drukow any 
b y ł w  „R o li“  w  1910 r . “

„Z  czytaniem  rozw inę ła się chęć wiedzy, 
gdyż poznałem, że aby coś napisać do druku 
trzeba znać w ie le .“

„W  lecie 1911 byłem  z wycieczką w  K ra k o ­
w ie  — tego samego ro ku  skończyłem kurs 
kasjersk i we Lw ow ie .“

Od tego pierwszego ku rsu  dz ie lił będzie 
Kapuściński czas m iędzy twórczość pisarską 
a pracę społeczną, pogłębiając swoje w iado­
mości w  ciąg łym  samodokształcaniu i w  sze­
regu innych  kursach społecznych. (1921 — 
ku rs  bucha lte rii, 1924 w  K rako w ie  społeczno 
po lityczny, kurs M acierzy szkolnej, spółdziel­
czy itp.).

W  ówczesnej sy tuac ji społeczno - gospo­
darczej w s i po lskie j, chłop, k tó ry  chciał 
w yb ić  okno na św iat ze swojej izdebki pa­
m ię ta jącej czasy pańszczyźniane, m ia ł do 
w yboru  trzy  drogi. A lbo  włączyć się ja k  Czu­
ła  do ruchu  politycznego, albo je ś li m ia ł moż­
liw ośc i m ateria lne  w ykszta łc ić  się na „pana“ , 
na urzędn ika albo wreszcie przyłączyć się do 
szerokiego n u rtu  em ig rac ji zarobkowej. Żaden 
z tych nu rtów , ja k  zaznacza J. A . K ró l w  
,,Drogowskazach“  n ie  b y ł należycie w yko rzy 
stany dla dobra wsi, bo po pierwsze „w  . 
po litycznym  ruchu  ludow ym  „piastowskość“ , 
ideał dawnej „ k u ltu ry  lu do w e j“  ju ż  nie 
przypadkowo, ale św iadom ie odcinała wieś 
od nowoczesnych fo rm  życia gospodarczego, 
techn ik i i  k u ltu ry  narodowej i eu rope jsk ie j“ , 
po drugie „ze w s i wyzw olone j z pańszczyzny 
jednostk i zdolniejsze uc ieka ły  do m iast, tu  
przerzucając się na wyższe p ię tro  k u ltu ry  
narodowej... ci synowie chłopscy kszta łc ili 
się z reguły w  naukach i um iejętnościach, 
k tó re  im  daw a ły  urzędnicze stanowiska — a 
w  te j ro l i w s i na w ie le  przydać się n ie  m o­
g li. Tu trzeba by ło  inżyn ie rów  - techników, 
inżyn ie rów  - agronomów, lekarzy, spółdziel­
ców, przem ysłowców i  dopiero obok nich 
i  d la poparcia ich dzieła —  oświatowców 
i u rzędn ików ''. T rzeci n u r t  —- em igracja — 
bogacił przede w szystkim  siłę gospodarczą 
innych narodów. „B y ł to proces uw aln ian ia  
się w s i od zbędnych a n ie  proces św iado­
mego tworzenia w łasnej s iły  technicznej i 
gospodarczej, zapowiadającej lepszą p rzy ­
szłość w ars tw ie  ch łopskie j“  (J. A . K ro i ib . ) .

Kapuściński znalazł się w  tym  drug im  
nurc ie  —  urzędniczym  —• i  może ty lk o  dzię­
k i trudn ym  w arunkom  m ate ria lnym  nie  roz­
m in ą ł się ze wsią. a pozostał w  n ie j, jako 
jeden <z tych potrzebnych społeczników — 
spółdzielców. Na niego jednak, samouka, 
szukającego poparcia u różnych p ro tekto rów  
—  p leb an ii, dworu, —  zaciążył w p ły w  sił 
społecznych w rogich postępowi wsi. k tóre 
spraw iły , że au tor „C ie rn is tych  ścieżek li te ­
ra tu ry  lu do w e j“ , „C ha t w  słońcu“ , niedo­
k ładn ie  w yczuw ał sens idących przem ian, 
pracę społeczna po jm ow a ł ja ko  coś niezależ­
nego, stojącą ponad interesam i klasowych 
organ izacji po litycznych. S praw iło  to, że ten 
działacz - spółdzielca (kas je r okręgowy kasy 
Stefczyka, ska rb n ik  okręgowy spółdzie ln i 
m leczarskie j, bankowiec spółdzielczy, od 
1920 do 1939 r . sekretarz rady naczelnej 
M ałop. Zw . M leczarskiego w  K rako w ie , 12 
la t pracy ja ko  sekretarz Rady Okręgowej 
Spółdz. Roln. we Lw ow ie , członek szeregu 
k o m is ji lw ow sk ie j Izby Rolniczej, w spółp ra­
cow n ik  i  w spó łredakto r p ism  spółdzielczych, 
ro ln iczych ) —  poeta, pisarz i  ■ publicysta 
(przeszło 900 w ierszy, nowel, opowiadań, a r­
ty k u łó w ) —  rozrzuca swoje prace po wszy­
stk ich pismach bez względu na odcienie po­
lityczne  i  społeczne od „N ie w ia s ty  K a to lic ­
k ie j“ , „Rycerza N iepoka lane j“  począwszy a

Bronisław Marcinek (Puławy)

D R W
Drwale od pracy późnym wieczorem 
Wracali z lasu: jeden z toporem,
Drugi z siekierą, a trzeci z piłą,
Każdy zmęczony, że z wielką siłą 
Posuwał nogi...
—  Psia mać szmat drogi,
Do tego lasu.
.Tuż tyle czasu
łdziem i idziem —  rzekł jeden z drwali—
I  dojść nie można!.. — Bądźcie w ytrwali, 
Dojdziemy, tylko paspieszcie kroku!...
—  Kiedy nie mogę, bo w  lewym boku 
Kolka mnie koli!:.!
Więc szli powoli 
Nie nagląc siebie,
A hen na niebie
Gwiazdy mrugały... jak  gdyby okiem,
Ku ziemi w  mrokach... I  wolnym kroki 
Szli, lecz znaleźli się przy kwaterze...,
Gdzie jeszcze trzeba warzyć wieczerzę.
A tu na sali:
Ci gotowali,
Tamci smarzyli.
Inni kłócili
Się między sobą, bo ktoś uparty 
Chciał pierw gotować... Były j żarty 
Tu częstym gościem nietylko kłótnie:
Nieraz jak jak i ktoś kaw ał „utnie“..:
To nie ma mowy:
Chory i zdrowy 
Trząsną! się od śmiechu...,
Bo śmiech bez grzechu,
Mówią, że zdrowie... Więc takie właśnie 
„Kawały“, żarty,- „morowe“ baśnie —  
Krzepiły ducha, wzmacniały ciało,
Słowem: — lekarstwem dla nich bywało,
Bo gdy wieczorem 
Kto się czuł chorym,
To nie ma mowy —
Rano był zdrowy...
I  szedł nad ranem znowu z toporem,
Tak gdyby wieczór nie czul się chorym:

kończąc na „P rzy ja c ie lu  L u d u “', dzisiejszych 
„Chłopach“  i  „W s i“ .

A le  jes t Kapuściński działaczem i  poetą 
jednocześnie. N ie w o lno m u przejść obojętnie 
obok zmian zachodzących w  życiu. M usi 
walczyć z ty m i zm ianam i albo je  p rzy jm o ­
wać. M usi dokonywać re w iz ji swoich po­
glądów.

„N ie  w iem , może czytając dale j to pismo 
—• pisze z okaz ji setnego num eru „W s i“  —  
zmienię się gruntownie na pewnych odcin­
kach mojego pu nk tu  w idzenia... jest to  pis- 
m o.które wniosło na wieś m iędzy chłopów 
ducha rewolucji myśli, ducha niepokoju. Za­
m iast sielankowego spokoju... wezwanie, do 
głębszego myślenia. A  sie lankow y spokój? 
Separatyzm k u ltu ry  chłopskiej, sam owystar­
czalność gospodarcza wsi, poczucie odrębno­
ści —  to  stwarza ten spokój. P rzeciw ko te j 
sielankowości w ypow iada się dziś K apuściń­
ski—poeta, m ów iący, że szedł „w łasną ścieżką 
do poezji“ , że poezja ta by ła  „w łasnym  snop­
k iem  zboża z chłopskiego zagonu“ . Rzecz w  
tym , że to „ch łopskie  zboże“  to  n ie  ty lk o  
m aki w  słońcu, ale traka to ry , maszyny, spół­
dzieln ie, ale organizacja, św ietlica , dom lu ­
dowy, ale ' technizacja i  uprzem ysłow ienie 
wsi. Na skutek zetknięcia się z now ym  św ia­
tem, K apuścińsk i przeżywa n iepokój. W y­
rzucony przez losy wojenne ze swojego m ie j­
sca zamieszkania, staje dziś, w  now ych w a­
runkach, wobec nowych zadań i  nowych pro­
blemów.

STANISŁAW GĘBALA
Najm łodszy z naszej p ią tk i pisarzy Sta­

n is ław  Gębala, u ro dz ił się w  Żabnie nad Sa­
nem  27.8,1911 r . Pochodzi z tego samego śro­
dowiska m ałoro lnych chłopów, co i  jego 
starsi towarzysze (o jciec —  3 m org i z iem i). 
O zy młodość m ia ł lepszą Gębala od tam tych? 
M ożliwości awansu społecznego? Jakaż by ła  
rzeczywistość społeczno-gospodarcza ówczes­
nej wsi?

„13, chłopów powyżej 10 ha, 13% do 1 ha. 
42% do 3 ha, 2 m ilio n y  bezrolnych i  rob o tn i­
ków  fo lw arcznych, 5 m ilio n ó w  gruź lików , 
10 tysięcy na 20 m ilio n ó w  chłopów z średnim  
wykształceniem , bez dróg, szkół, in s ty tu c ji 
użyteczności publiczne j, bez sieci spółdzielni, 
bez przem ysłu, tra k to ró w  i  technicznych udo­
godnień“  ( j.w .)

M łody  Gębala kończy szkołę powszechną 
ju ż  w  okresie niepodleg łe j P o lsk i (1923 r .) .  
M atka  —  w dow a poświęca ca ły dochód z 
gospodarstwa i  ręn tę  po ojcu, aby stworzyć 
synow i w a ru n k i dalszego uczenia się. O jego 
w stąp ien iu  do g im nazjum  zadecydował dzia­
dek —  dziadek jeszcze półpańszczyźniak —  
k tó ry  w  testamencie ja k  pisze Gębala „osta t­
n ie j w o li“  nakazał kształcenie wnuka; Czy z 
myślą, że w n u k  zdobędzie inne w a ru n k i ży­
ciowe, nie tak ie  na ja k ic h  oparło się życie 
dziada, czy też, że może w n u k  będzie m ógł 
lep ie j walczyć o postęp wsi? Do którego 
n u rtu  przyłączy się m łody. Gębala, k iedy 
wstąp i do gim nazjum ?

„G im naz jum  w  Dębicy —  pisze w  pam ięt­
n ik u  —- posiadało wówczas na szczęście p ro ­
fesorów i  nauczycieli, k tó rych  pochodzenie 
z k lasy  chłopskie j albo robotniczej, w zględ­
nie  ich dem okratyczne poglądy, sp rzy ja ły  
ta k im  ja k  ja  uczniom “ . (S tan is ław  Skrze­
szewski, Jan Sztaudynger, dr. Józef M a r­
c inkow sk i) .

,,W tym  czasie starano się czynniejszą m ło­
dzież g im nazja lną zainteresować pracą spo­
łeczną: K o n ku ro w a ły  z sobą trz y  prądy: 
M TR -u „Zn icza“ , „W ic i“  i  „S trze lca“ . Po 
odejściu S tanisława Skrzesaewskiego, k tó ry  
w y w ie ra ł na js iln ie jszy  w p ły w  na młodzież, 
ja  w raz z liczną grupą uczniów  pochodzenia 
w ie jskiego pozostaliśmy pod w p ływ a m i dr. 
Józefa M arcinkow skiego, reprezentuj cego

A L E
Krzyż go nie bolał, nie kłuło w boku, —  
Szedł nie powoli, lecz w  szybkim kroku. 
Może powiecie: —
E, no tak plecie 
M a pusto w  głowie,
Lecz ten tak powie,
Kto w  lesie nigdy nie robił piłą,
Kto nie wie, jaką kwaterą miłą 
Byia kwatera zwana: „kantorem“...
Lecz ten, kto zna ją, kto walczył z borem..., 
Aibo z dąbrową... '
Ten kiwnie głową 
I  powie „racja“...
Bo gdzież marnacja
Zdrowia, odzieży, jak  nie u drwali?
D rw ali znam pracę i wiem, jak  spali.
Lecz to męczarnia była nie spanie...
Spać na tak zwanym przez lud „tarczanie“ 
Czyli „połacie“...
Na pewno znacie,
Co to „polaty?"
Jeśli znasz chaty
Bracie za Bugiem, to znasz je może,
Wiesz, że tym ludziom służy za „łoże“... 
Niby Madeja... Rolę diabełków,
Brzytew i noży...—  spełnia moc pchełków!.. 
Więc m iły bracie 
Na tej połacie,
Gdy się przespałeś 
Piekło poznałeś!...
Lecz, czy to wiedział Zamojski hrabia,
Jak moc tych pchełek drwali „obrabia“? 
Przecież to było w Zamojskich lasach 
Koło Włodawy w  niedawnych czasach!.. 
Lecz, czy potrzeba 
Lepszego nieba,
Jak oni mieli:...
Toć to anieli
W  lepszych rozkoszach nie żyją w niebie,
W jakich rozkoszach żyli u siebie 
W  pysznych pałacach, a drwal „za grosze“. 
Jak on pracował i  cierpiał — proszę!...

k ie runek „Znicza“ , (późniejszego redaktora 
„P iasta“ ) :

„W  klasie 7 na skutek licznych wystąpień 
przeciw  zawiązywanem u w tedy  w  Dębicy 
„Leg ionow i M łodych “  otrzym ałem  stopień ze 
sprawowania się „odpow iedn i“ ...“ .

Po m aturze wstępuje na un iw ersyte t, z 
którego jednak m usia ł po dwóch semestrach 
zrezygnować ,,z b raku  pieniędzy na op łaty 
adm in is tracy jne“ . Pozostaje w  W arszawie i  
zarabia na życie „p rz y  robotach budow la­
nych, p rzy  remoncie ha l m irow sk ich  i  p rzy  
budow ie Sądów G rodzkich p rzy  u l. Leszno 
51/53“ . Jest robo tn ik iem  —  ja k  Stopczyk, 
ja k  Czuła w  pewnych okresach swojego ży­
cia. Jednak nie  jest robo tn ik iem  zorganizo­
w anym  w  zw iązku zawodowym, w  zw iązku 
po litycznym . W prost przeciw n ie —  ten już  
teraz zdeklasowany in te ligen t, odczuwa go­
rycz zawodu życiowego (niemożność kszta ł­
cenia się i  bezużytecżność ju ż  osiągniętej 
w iedzy) zamiast, ja k b y  pow inno być —  w łą ­
czyć się w  szeregi rew olucyjnego ruchu  ro ­
botniczego, poddaje się w p ływ o m  dla ruchu 
robotniczego i  chłopskiego szkod liw ym . Po­
czucie bezużyteczności społecznej, a zarazem 
b ra k  określonej, fu n k c ji społecznej podkopu­
je  w  n im  zaufanie do w iedzy rac jona lne j, do 
c y w iliz a c ji technicznej. Ten okres jego życia 
charakteryzu je  niezdecydowanie: „Zacząłem  
w  tym  czasie pisać a r ty k u ły  do licznych 
dz ienników  i  tygodn ików  lite rack ich , pozna­
łem wszystkie ugrupowania młodzieży od le­
galnych do skrajnie lewicowych tajnych. 
„Owocem  tego poznania by ło  n ie  przyłącze­
n ie 's ię  do lew icowych, a la w ira c ja  na prawo: 
„W spóln ie  z M łodożeńcem i  Skuzą itd . zało­
ży liśm y grupę lite racką  „P rosto z M ostu“  
korzysta jąc początkowo z gościny w  tygodn i­
ku  te jże nazwy, później w  Wiciach’‘.

,,Zawarłszy ścisłą p rzy jaźń  z Józefem N iec­
ką zacząłem współpracę w  „W ic iach“  ogła­
szając w  n ich  a rty k u ły , nowele i  poezje... 
często zapełniając trzy  czwarte num eru o ile  
b y ł to  2-g i nakład po konfiskacie. B y ł to 
czas wyodrębnian ia  się w s i od reszty n ie­
przychylnego je j społeczeństwa i  w  tym du­
chu było to wszystko, co napisałem. Stara­
łem  się upowszechniać świadomość rozrostu 
k u 'tu ry  narodowej idącej inną drogą, n iż  ta, 
k tó rą  je j wyznaczały tzw . o fic ja lne  czynn ik i“ .

A  ta droga? Ta droga pozornie szła prze­
c iw  czynn ikom  rządowym . Gębala wchodzi 
w  problem atykę ideową „ łu do m a n ii“ , wcho­
dzi w  związek z Niecką, a znaczyło to prze­
cież pogardę dla  c y w iliz a c ji technicznej, i  
odw ró t w  m it slow ianizm u. Oto zarys tej 
„w yodrębn ia jące j“  się w s i od „n iep rzych y l­
nego“  je j społeczeństwa, ja k i da ł J. A. K ró l 
w  „Drogowskazach“ :

1) to ; co w  parfszczyźnie zostało chłopom 
narzucone —  że są z ine j gliny... ta „inność“ , 
ta odrębność została tu  znów niesłychanie 
podkreślona.

2) tę „inność“  kazano oceniać z dumą..., 
ze względu na starożytną przeszłość, „żeśmy 
to są od Piasta.,.“ .

3) tu  n ie  ty lk o  chodziło o powołanie się 
na starożytną przeszłość, ale całkiem  w yra ź ­
n ie  o na w ró t do organizacji społecznej, treści 
obyczajowych i  fo rm  pracy sprzed tysiąca 
la t. Idea ł słowiańszczyzny stawał przed na­
iw ną  młodzieżą Jako zadanie do zrealizowa­
nia.

4) w  konsekw encji tego program u prze­
strzegano przed cy liliza c ją  techniczną... Na 
te j drodze dawną nienawiść do ziem iaństwa 
przenoszono obecnie na m iasta, kopiąc prze­
paść m iędzy' s iłam i rów nież p racu jącym i i 
p ro du kcy jnym i ja k  in te ligenc ją  i  rob o tn i­
kiem .

5) irra c jon a lizm  t.j. k ie row anie  się uczu­
ciam i i  odrucham i z dumą przeciwstaw iono 
rac j onalizm ow i...

6) nacisk wychowawczy padł na stronę 
m ora lną m łodzieży. Chciano wychowyw ać 
„p iękne  dusze“ , „p iękne charaktery... w  oder­
w aniu, w  sztucznych, „klasztornych“ n ie jako  
warunkach,.. D latego też m łodzież w yżyw a 
się w  zabawach, w  w idow iskach, deklam a­
cjach, śpiewie... a na 100 tysięczny Zw iązek 
M łodzieży W ie jsk ie j, osiemdziesięciu ośmiu 
jedzie do szkół ro ln iczych i  p ro je k tu je  się 4 
betoniarnie, jedną p ieka rn ię  i jedną łaźnię.

W ojna dokonała w  Gębali przełomu. Jego 
decyzja niepodporządkowania Się dowództwu 
A .K . świadczy o dużym  wyrzeczeniu się daw ­
nych m itów . N ie jest to  też wyrazem  potę­
pien ia A rm ii K ra jo w e j. Jego w idzenie się­
ga da le j, poza wojnę, w  przyszłą organizację 
ustro jow ą państwa polskiego. „Po k ilk u  głoś­
nych wystąp ieniach sabotażowych Z. W . Z. 
us iłow a ł przekonać m nie do p o lity k i „dw óch 
w rogów “ , w sku tek czego odm ów iłem  katego­
rycznie przystąp ienia do A . K .‘‘ . Gębala od­
na jdu je  wreszcie swoją ścieżkę życiową, k to  
w ie  czy n ie  zgodną z ostatn im  testamentem 
jego dziadka. Gębala w id z i ju ż  zarys u s tro ju  
przyszłej Polski, różny od przedwojennego i  
różny od ideologicznych założeń agraryzm u.

N ie jest jednak Gębala jeszcze w o lny  ca ł­
kow ic ie  od w p ływ ó w  m istycyzm u N ieck i —  
i dawnego słow iariizm u. Pisał przed rok iem : 
„ im  wieś ma w ięcej przybyszów z różnych 
okolic, tym  m nie j w  n ie j pozostałości ze 
starodawnych, pożytecznych obyczajów...“ , 
„trzeba uważać, aby ta o fic ja lna  samopomoc 
nie poszła urzędniczą, papierową drogą, a 
odwieczną drogą samopomocy chłopskiej“.

Jednakowoż nowe akcenty zaczynają coraz 
s iln ie j panować w  jego publicystyce. „Po 
w o jn ie  —  pisze we „W s i“  n r. 21— 22 —  zau­
ważyliśmy..., że czas ju ż  dorosnąć do w ie l­
kości po lskie j. Nowe dążenia łamią wszelkie 
szablony, stworzone przez nas, od formy li­
terackiej, do gospodarczego ustroju, agra­
ryzmu włącznie“.

Napół oślepły od wybuchu m iny, ja k ic h  
całe serie w y ra b ia ł dla pa rtyzan tk i, w yraź­
n ie j i  w łaściw ej w idz i rzeczywistość h is to­
ryczną teraz, n iż przed wojną, k ie dy  zapeł­
n ia ł trzy  czwarte num eru „W ic i“ po kon fis - 
kacife

Tadeusz Papier
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M ów i się o tym , że powieść jako  rodzaj 
p isarsk i przeżywa kryzys. D ram atyczna opo­
wieść, w ie lka  aneg-dota, ja k ą  by ł ten rodzaj 
w  X IX  w. jeszcze p rzy  końcu tego w ieku i  w  
wiieku X X ' zaczyna się na dobre rozpływać, 
zatracać swój czynn ik dram atyczny, staje się 
wreszcie bezkształtna, am orficzna. Z lewają 
się w  n ie j cechy dawnej opowieści z fo rm am i 
obcym i lite ra tu rze  pięknej. Reportaż, a r ty k u ł 
publicystyczny, rozprawa naukowa penetru ją 
w  je j fo rm ę zamazując w ątek g łówny, pole­
ga jący dotychczas na perypetiach jednej oso­
by, lub n iew ie lk ie j g rupy osób związanych ze 
sobą. Ten proces rozluźn ian ia  się rodzaju l i ­
terackiego powieści zapoczątkowali francus. 
cy  na tura liśc i, k tó rzy  badali i  przedstaw ia li 
w  powieści nie ty lk o  indyw idua, ale środow i­
ska. Przed zupełnym  bezkształtem  ra tu je  po­
wieść jeden ty lk o  czynn ik: wrażenie rozwo­
ju  i  przem iany, ja k ie  budzi je j tok, wrażenie 
up ływ ania  ja k ie jś  rzeczywistością choćby n a j­
zupełniej f ik c y jn e j. Powieść taka  przypom ina 
snujące się wokół po ścianie m alowidło, k tó re  
można zacząć oglądać w  każdym  punkcie.

Powstanie tego typu  powieści nie by ło  w y ­
n ik iem  form alnego ty lk o  eksperym entowa­
nia. Z ja w iły  się treści, k tó re  ta k  m og ły  się 
na jlep ie j w yrazić . N ie  ty lk o  treści —  z ja w iły  
się dla te j, fo rm y  ideologie. Jednostka ludzka 
by ła  ta k  długo bohaterem powieści, pók i p o j­
mowano życie ja ko  samotnicze zm aganie się 
z losem. N aw et w  typow ej społecznej powieś­
ci oparte j na schemacie: jednostka pokłóco. 
na  ze Zbiorowością, nawet tam  zbiorowość 
ludzka jest ty lk o  nowyrh upostaciowaniem 
losu dla jednostki. Nowe społeczne ujęcie ży­
cia zagubiło punkt cen tra lny  kom pozycji — 
bohaterem nie może być ty lk o  jeden czło­
w iek, bo ten w y ję ty  raz z sieci wzajem nych 
powiązań i stosunków społecznych, n ic nie 
znaczy.

„Ludzie  dobrej w o li“  Romains‘a to  zm ie­
szane k a r tk i opowiadań o różnych ludziach,
0 wszystk ich ludziach. Dopiero prob lem atyka 
społeczna, ideologia ja ko  decyzja wyboru 
związać mogła napow rót rozsypany w  ten 
sposób rodzaj powieściowy.

W  tym  właśnie nurcie s tru k tu ra ln e j prze. 
m iany rodzaju m ieści się powieść W ładysła­
wa Kowalskiego „W  G rzm iącej“ . Jest to ty p  
powieści schyłkow y w  tym  sensie, że ko­
rzys ta  z przemian, k tó re  przekracza ją sche­
m at powieści dram atycznej czy anegdotycz­
nej. N ie ma tu  in try g i fabu la rne j, pomimo, 
że nieustannie coś się dzieje, nie m a bohate­
ra, choć są ludzie.

N ie ty lk o  jednak budowa powieści spra­
wia, że jesteśm y .o Krok od nowego rodzaju 
pisarskiego. W ażniejszą bodaj rolę odgrywa 
stopień f ik c j i  powieściowej. W  „M łodości Ja­
sia K unefa ła “  liryczny  autentyzm  każe po­
dawać w  w ątp liw ość rodzaj lite ra c k i ks iążk i 
P iętaka, tu ta j jest to autentyzm  pu b licys ty ­
czny. Praw da jes t ta k  bezpośrednia i  ta k  na­
gląca —  że jesteśm y o k ro k  od teo rii, o k ro k  
od w yk ładu  ekonomicznego.

2. POWIEŚĆ T E N D E N C Y JN A
L ite ra tu ra  pozytyw istyczna usankcjonowała 

tendencje pozaliterackie w  dziele p isa r­
skim. Nowela pozytyw istyczna by ła  zw yk le  
dem onstracją jak ie jś  ogólnej ide i, dem onstra­
c ją  jakiegoś prawa społecznego. O iie  daw­
nie j lite ra tu ra  zużytkow yw a ła  w ą tk i n iezwykłe
1 w yjątkow e, co odpowiada jeszcze rozpow­
szechnionemu, a naiwnem u sądowi, że jeś li 
coś jest n iezw ykłe j nadaje się do powieści, to 
pozytyw izm  nauczył nas szukać w  postaciach 
lite rack ich  —  typu, w  sytuacjach —  zdarzeń 
powtarza lnych, a w  ogóle —  przyk ładu i na­
uk i. Tendencyjność p rzyczyn iła  się w  dużej 
mierze do przesunięcia rodzaju powieściowe­
go w k ie run ku  pub licys tyk i.

Jest jednak in ny  ty p  tendencji — bardziej 
bezinteresowny. P isarz daje ty lk o  pewien o.. 
brąz rzeczyw istości, um yślnie ja k b y  zamazu­
ją c  je j sens poprzez obfitość szczegółów 
i  kom p likac ję  p rob lem atyk i. Dopiero odcyfro . 
wanie wewnętrznego przebiegu te j rzeczyw i. 
stości —  nasunie um ysłow i czyte ln ika  sąd 
z dziedziny poza lite rackie j, życiowej.

Obie postawy pisarskie spotykam y w  książ­
ce Kowalskiego. Jest to  je j m ankam ent kon­
s trukcy jn y , choć ideologicznie postawy te 
wsp iera ją  się wzajemnie. Kow alsk i, ja ko  p i­
sarz jes t n iem al ba tu ra lis tą . T ak  chłodny 
i  bezbłędny w yda je  się przedstaw iony przez 
niego obraz życia, ta k  zaobserwowany po­
wierzchniowo, n iby  w  kszta łcie do rzeźby, 
a  n ie  społecznego hasła. Lecz działacz i  po­
l i t y k  wchodzą w  ten obraz i o rgan izu ją  go 
według w łasnych zasad. Postać ludomana — 
Łazowskiego, choć w  rzeczyw istości prawdo 
podobna, jes t ju ż  w yk ładn ik iem  tendencji ty ­
pu pozytyw istycznego, w yw ołu je  sytuacje 
zm ierzające do sform ułowań ideologicznych 
i  uogólnień, zam ienia poczciwego Kubasa w  re- 
zon er a chłopskie j sprawy.

3. RZECZYW ISTOŚĆ POW IEŚCIOW A
„W  G rzm iące j“  jest nie ty lk o  powieścią 

o chłopach, jest powieścią chłopską. „P laców 
k a “  Prusa, pozytyw na i ża rliw a  ks ią żka ’
0 chłopie —  służy jednak spraw ie pozachłop- 
sk ie j. N arodow y m dlitaryzm  przyb iera tu  po. 
stać problem u gospodarczego. A le  jest to je ­
szcze m askarada bojowa, „Tw ie rdzą nam bę. 
daie każdy próg“ . „W  G rzm iącej“  rew iduje
1 ten problem  h istoryczno - narodowy. Akcja  
powieści umieszczona w  czasie tuż  przed *)

* )  W ładysław  K ow a lsk i: „W  G rzm iącej“ — 
Państw. Ins t. W yd., W arszawa I W ;  s tr. 273.

pierwszą wojną św iatową i  w  ła tach te j w o j­
ny  nasuwa na m yśl prawem  kon trastu  powo­
jenną lite ra tu rę  pacyfistyczną. E tyczny i  f i ­
lozoficzny rew iz jon izm  w o jny  —  ma tu  od­
pow iednik „c y w iln y “  —  o ileż bliższy praw . 
dy. F ro n t gospodarczy w o jny  ukazuje dosad­
n ie j je j cel i  oblicze. W ojna toczy się o osta t­
niego prosiaka w  chłopskim  chlewie, o ostatn i 
worek ży ta  w  przem yślnym  schowku. Rzeczy, 
w istość powieści, rzeczywistość chłopska jest 
gospodarcza. W ojna po lityczna nie  dotyczy 
chłopa. Z ab ili gdzieś kró la , panowie organ izu­
ją  wojnę d la  swoich celów> chłopa wprząga. 
ją  w  to, n iby  w  nowe ja rzm o pańszczyźniane. 
W  istocie w o jna chłopska trw a  dłużej od 
w o jny  po litycznej. M a ją  w  n ie j ch łop i prze­
c iw  sobie w szystkie sprzym ierzone s iły  społe­
czne. M iasto, ksiądz, dwór, państwo —- s ta ­
now ią fro n t w rog i. N a przęciw  stłoczona ja k  
bydło i c iskająca się w  bezskutecznym pro te­
ście —  grom ada chłopska. „Ro m iasto nie 
m ogło wiedzieć, u kogo na wsi znajduje się 
gorzelnia. Gdyż od m iasta  m ógłby się dowie­
dzieć ksiądz, od księdza dwór, od dw oru żan­
da rm i."

pozbawiona szkoły i  odległa od m iasta. W ieś 
„idea lna“  dla obserwacji walczących s ił spo­
łecznych. W a lka  jes t nierówna. W rogowie 
chłopa są zorganizowani i  oświeceni, w ystę­
pu ją  przeciwko niem u nie  ja ko  p ry w a tn i prze­
śladowcy, ale ja k o  in s ty tu c je  zawiązane —  w  
w yn iku  dla chłopa —- w  celu w yko rzystan ia  
jego m ożliwości roboczych i  gospodarczych. 
D w ór jes t organizacją czyhającą na pracę 
chłopską. Jest to  zespół ludzi, zespół gospo­
darczy — nastaw iony na zysk z ro ln ic tw a  bez 
względu na in te resy drobnych ro ln ikó w  chło­
pów. Jest to  kom órka  egoistycznego ka p ita łu  
tkwiącego w  ziem i. Osądy k u ltu ro w e  wyrosłe  
na tle  antagonizm u dworsko-chłopskiego w y ­
n ika ją  z obu postaw gospodarczych —  dw or­
skiego panowania i  górowania, chłopskiej b ie r­
ności i  oporu. W idzim y, ja k  przesunięcie się 
s ił społecznych w  świecie dokonane przez re ­
wolucję . ludową w  R osji w p ływ a  i  na układ 
stosunków leżącej, zdawałoby się, u pańskiego 
Boga za piecem, , G rzm iącej. W ypadk i są po­
wiązane w  świecie h is to rycznym  —  rew oluc ja  
w  _ Rosji odebrała postawie dw orsk ie j część

4. P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A
Rzecz powieści dzieje się nie w  świado­

mości, psychice, przeżyciu, ale w  czasie h i­
storycznym . C iągle się coś dzieje i  zmienia.
P rzy jazd poborców podatkowych, Połoń k u ­
pu je  krowę, przyłapanie na kradzieży na pań. 
sk irn  dzierżawienie nowin, bó jka G awrysia 
z Kubasem, wojna. Życie 
każdego chłopa jes t tak  
nieustanną szarpaniną, 
nad k tó rą  nie może on 
zapanować. N ie , znając 
przyczyn w łasnej niem o­
cy rozm yśla Kubas o 
tym , ja k  to  „życie  czło­
w ieka zawsze łam ie się 
od jakiegoś w ypadku“ .
Zależność gospodarcza 
chłopa skuwa go w  nie­
d o li cudzych interesów, 
m iędzy k tó ry m i musi 
przem ykać 1 kluczyć, aby 
utrzym ać się i przeżyć.

Chłopskie ro jen ia  o 
przyszłości nie mpgą 
w yjść poza czynności go­
spodarcze, od k tó rych  za­
leży byt. Kubas w racając 
od s iostry, k tó ra  uciecz 
eą ra tow a ła ' się od se- 
kwestra torów , snuje w 
m yśli w ąz iu tką  dróżkę 
ocalenia dia n ie j, złudną, 
gdy ty lk o  jedno ogniwo 
z zewnątrz zawiedzie.
„Z ap isa li żyto  na pniu, i 
nie ruszająca się jeszcze 

1 po zim ie ru tk a  by ła  od­
tąd własnością banku,
lecz to było mniejsze zio. Bank żyta nie u p il­
nuje. A  gdyby nawet zabrał, zostawi na za ­
siew i  ro k  musowo w yżyć na samych k a r ­
to flach. Po roku  mogą się uchować gęsi, może 
prosię ja k ie  przyróść na ra tę, i  znów ro k  m i­
nie. Zawsze ja k  się odwlecze, to lep ie j“ .

T a k im i k roka m i pisze się k ro n ika  chłop­
sk ie j gromady. W ypadki zachodzące wśród -pa. K radzież i  nielegalne fo rm y  gospodarki

pewności siebie, uprawdopodobniła chw ilowe 
zresztą, ustępstwa. Przede w szys tk im  jednak 
upowszechniła ona w  dw orskie j sferze ten 
idealizm  społeczny, k tó ry  ta k  upodobał sobie 
rzekomą sielskość wsi, rzekome przyw iązanie 
chłopa do ziemi, te wszystkie cechy i  w artośc i 
k u ltu ry  ludowej, k tó re  p rzy  zerw aniu się ch ło ­
pa do buntu i postępu —  s ta łyby  się n a tu ra l­

nym i, w ew nętrznym i ta ­
m am i ha drodze klasy 
chłopskiej. Łagodna lu- 
domania Łazowskiego, 
in te ligen ta  pozornie bez­
interesownego, bo prze­
cież ja d ł chleb dworski, 
up raw ia ła  ten idealizm 
społeczny s tru c li'a le j wo­
bec upadku szjachty, w  

istocie równie w rog i lu  
dowi, ja k  pańskie rozp i­
jan ie  wsi. Tak więc 
w p ływ  rew oluc ji, - ja ka  
gdzieś zaszła w  Europie 
bez wtedzy chłopa, uka­
zał, że dwór nie kończy 
Się na gran icy  pańskiego 
pola i ogrodu, że dwór 
jest macką w ie lk ie j in ­
s ty tu c ji kap ita lis tyczne j, 
k tó ra  nie ła tw o  cofnie 
się z pozycji, ale zagro 
żona — szuka ra tunku  
przede w szystk im  w dzie 
dżinie na jła tw ie jszych  u- 
stępstw: oceń i ideologii.

Ideologię szlacheckie­
go u trzym an ia  się w  sy­
tu a c ji h istorycznej wspie­
ra  także kościół, w y ra ­
ża ją  ksiądz —  dobry 

sojusznik pańskiej spraw y i  każdej, w rog ie j 
ludowi, w ładzy. W  m yśl idei, że każda władza 
pochodzi od Boga, ksiiądz każe się chłopom 
m odlić za niem ieckiego katsera, skoro ten 
zwyciężył, ja k  dotąd kaza ł m odlić się za cara.

Propagowana przez kościół e tyka  była  
sprzeczna z gospodarczym i w ym ogam i chło.

W ła d ys ła w  K o w a ls k i

n ie j są błahe, a jednak poruszają całą grupę 
i  k ie ru ją  je j życiem, pchają ją  to  tu , to  tam  
w  bezładnej ucieczce przed ostateczną nędzą. 
W ojna w yo lb rzym ia  do po tw ornych rozm ia­
ró w  anorm alności życia gospodarczego wsi. 
W szys tk im i szparam i po licy jn ie  strzeżonego 
us tro ju  szukają u jśc ia  gospodarcze potrzeby 
wsi. K radzież we dworze —  niem al norm alny 
środek przeżycia chłopa—wzbogaca się o spe­
ku lację , k tó re j główne zysk i jednak zga rn ia ­
ją  pośrednicy, nielegalne gorzelnie i  uboje. 
Z arm ią  rosy jską dzie li się chłop nędzą, 
przed a rm ią  niem iecką .chowa każdą b ry łkę  
tłuszczu, każdą krupę.

Oto chłopska ba ta lis tyka . Chłopska po­
wieść historyczna. H is to ryczny  powieściopi. 
sarz X IX  w ieku  pokazałby dram atyczne zma­
ganie się jednostek i  g rup  bojowych, ro z ro b ił­
by afiszowe zdarzenia historyczne, ty p y  bo­
haterów. Nowoczesny pisarz ukazuje grom a­
dę ludzką w  aspekcie je j gospodarczego i  spo. 
łecznego uw arunkow ania wobec całości, uka­
zuje fro n t gospodarczy.

5. N A D B U D O W A  ID E O LO G IC ZN A

Rzeczywistość powieściowa „W  G rzm iącej“  
jest więc rozsnuta na problem atyce gospodar 
czej wsi. Chłopi, ły k i m iejskie, dwór, plebania 
są ty lk o  znakam i w  te j ekonomice. Tem pera­
m enty ii cha rak te ry  nie w y b ija ją  się -— ludzie 
są ośrodkam i sy tua c ji gospodarczych i  czyn­
ności. Ich  treśc i ku ltu row e  nie  w ykracza ją  
poza te sytuacje. Zaczątki ch łopskich ideo log ii 
k ie łku jące w  ciem nych mózgach, księży mora- 
lizm  s to jący na s traży  starej, zacofanej k u l­
tu ry  ludowej, pańskie kap rysy i  imagtimacje 
dotyczące chłopów w y n ik a ją  z doświadczeń 
i z interesów, in teresy zaś te i doświadczenia 
uk łada ją  się klasowo. D w ór n ie  je s t to bowiem 
już ten nieszczęsny panek baw iący się za g ra ­
nicą. Ten nawet je ś li w sta je  o świcie do go­
spodarstwa —  należy do k lasy w ie lk ich  posia­
daczy i choćby w szystk im  forna lom  spraw ia ł 
bu ty co roku  m ierząc w łasnoręcznie brudne 
stopy —  nie pomoże m u n ic  —  jest ustro je  
w ym  w rogiem  k lasy chłopskiej.

A ntagon izm y klasowe w  Grzm iącej układają 
się szczególnie wyraziście. W ieś jes t jedno lita  
s truk tu ra ln ie , popańszczyźniana i  kościelna,

i  zysku —  b y ły  w  n ie j potępione, a one jedy­
nie um ożliw ia ły  życie. A by  jedni m og li żyć 
w  p ryw a tne j cnocie —  ktoś m usia ł oszukiwać 
i  kraść, bo w  ram ach us tro ju  nie m ieściły  się 
wszystkie potrzeby gospodarcze. To też gdy 
ksiądz naznaczył spowiedź dla G rzm iącej, mę­
czy się Sobieraj. „B o  i cóż to  zł spowiedź 
m ogła być, gdy złość się weń w d a rła  i  nie 
ustępowała an i na chw ilę. M yś la ł o tym , że 
ja k  ty lk o  w y jdz ie  z kościoła, a zobaczy R a­
ciążka, „cho le ra“  sama m u się do mózgu na­
w in ie . To ju ż  przekleństwo, przekleństwem ! —  
m yśla ł. A le  czy te j w iosny można myśleć o 
tym , że może się w  dw orskie  nie wejdzie ? To 
się zdechnie! Bydlę się zam orzy i  w tedy  w y ­
noś się z  ziem i. A le  gdzie? Jeżeli Lepionka 
z m iasta  je s t i  siedzi na wsi, tu  spekuluje, tu  
m orduje się osiemnaście w io rs t piechotą do 
kolei, a  w oreczki z z iarnem  k ry je  w  nogawi- 
ćach... Czy to  je s t życie? G run tu  się musowo 
zębami trzym ać, bo inaczej śm ierć! A  że g ru n ­
tu  przym ało, N iem iec łu p i na  siłę, ta k  samo 
musowo łgać, kraść i  k ląć. Odolanickiego 
trzeba  będzie udusić ja k  psa! Razem z Raciąż­
kiem . M ożna tych  huncw otów  długo m amić, 
k ry ć  ziarno, kraść swoje własne. A le  ich  nie 
w y trzym a !..“

T a k  w ięc i  m oralność chrześcijańska nie m o­
że być rozpatryw ana w  oderwaniu od stosun­
ków  ziem skich —  dla k la sy  chłopskiej mogła 
się ona stać hamulcem na drodze rozwoju, ja k  
i  w łasna ludowa k u ltu ra  w ytw orzona w  żarn 
kn ię tym  kręgu  wsi.

W yzbywanie się k u ltu ry  ludowej jes t ty lk o  
przejawem  zdrowego społecznie ciążenia wsi 
k u  m iastu . Tam  w  klasie  robotniczej i  rze­
m ieślniczej rośnie jej’ sojusznik w  walce spo­
łecznej. W yjśc ie  z nędzy wyobraża sobie chłop 
ty lk o  przez m iasto. N ie  znosi „ ły k ó w “  m ie j­
skich, zdeklasowanych „panków “ , ale sam eze 
pia  się ich, byle b liże j m ie jsk ie j wolności. A  tu  
ksiądz na ambonie ściąga go z tych  wysokich 
dążeń i  każe się kochać w  sobie. „ I  nie dosyć 
ci te j zgrzebnej koszuli, tego daru bożego, da­
ru, co c i na  tw o im  polu rośnie. I  cóż c i po tym , 
że gard ło  b ia łą  obrożą ściśniesz? N a panów 
się zapatrujesz ? A  czy ei to ta k  pasuje ? Tyś, 
bracie i  siostro, piękniejsza w  w ełniaku, niż 
w  te j żydowskie j bawełnicy. I  w  te j swojej, w 
ty m  ubiorze, w  tych  stro jach, ja k  teście po

ojcach odziedziczyli, idźcie do Boga. Takich 
on was na jlep ie j ukochał, i tak ich  was. chce 
przy jąć  u siebie, w  niebiesiech. Am en“ .

N ieste ty i fu r tk a  m iejska, k tó rą  chłop chciał 
uciec od niedoli i  nędzy w s i —  nie  by ła  pewna. 
Zawsze trzeba było liczyć znowu na „w yp a ­
dek“ , na „lo s “ , k tó ry  zepchnie z powrotem  na 
wieś. N ie  udało się i  Kubasowi wyprowadzić 
syna ze wsi. Udało się samemu K lick iem u, ale 
ten p rzysta ł do w a rs tw y  spekulanckiej, do lu m ­
pów m ie jsk ich  i c iągnął zysk i bardziej ze swo 
ich krew niaków , chłopów, k tó rych  kiedyś po­
rzuc ił, n iż  z miiasta.

„W łościanie nasi nie p rzyczyn ili się do roz­
w o ju  przem ysłu i  handlu, bo, nie otrzym awszy 
ziemi, b y li do tego za słabi, by zapełnić m ia ­
sta  czem innem, ja k  prostą pracą roboczą, a 
że nie zosta li przez czynn ik i polskie uw łasz­
czeni, stało się to w ie lką  d la  idei Polski s tra ­
tą “  _  pisze W ładysław  G rabski (Ekonom ista, 
IV , 1936). I  odwrotnie: „jedną z g łównych tam 
dla rozw oju przem ysłu b y ł b ra k  ry n k u  we­
wnętrznego, zw iązany z m ałorolnością i  bez- 
roinością —  uzupełnia Jerzy Tepicht (Nowe 
d ro g i> 1, 1917). „Chłopskiem u hasłu w a lk i o 
ziemię us iłow ali oni (obrońcy własności obszar 
n icze j) przeciw staw ić hasło w a lk i o stragan 
żydow ski“  (J. Tep ich t).

W  Grzm iącej —  ledwo chłop dochodzi do 
s form ułow ania  zasadniczego swego dążenia 
z iem i! —  podsuwa m u dw ór program  gospo­
darczy narodowy: „N a leży  się organizować 
gospodarczo. N ie sprzedawać Żydom, nie k u ­
pować u żydów, nie dać się wyzyskiwać..." 
Podłoże gospodarcze tego , program u ideolo­
gicznego — jest wyraźne.

6. D R A M A T  H O D O W LA N Y

A ntagon izm y codzienne dworu j wsi obra­
cają się w  o kó j sprawy związanej z hodowlą, 
nie z uprawą. K row a, Świnia i koń — to  pod­
s taw y chłopskie j gospodarki. W  n ich ieży ho­
nor chłopski. N ic  tak  nie ta rga  chłopskiej god 
ności, ja k  obśmiewanie jego k row y  czy konia. 
Połon z Grzm iącej w yc ie rp ia ł z powodu swojej 
m arnej k ro w in y  ty le  samo, co liryczny  Jaś 
K unefa ł P ię taka z powodu swojej parszywej 
Kare j. W  języku ekonom isty Grabskiego spra­
wa ta  w ygląda w  ten sposób, że „w iększa ilo ‘ść 
łą k  posiadanych przez większą wiasność, w ię­
cej ugorów, koniczyn i pasz zielonych, jak ie  
są obsiewane po fo lw arkach  nie służą ku  temu, 
by zwiększyć zwierzęcą produkcję  na hektar. 
Pomimo, że w łościanie na wyżyw ienie inwen­
ta rza  poświęcają bardzo mało ziemi, po tra fią  
utrzym ać go znacznie więcej i m ieć z niego 
znaczniejsze dochody niż większa własność. 
Dzieje się to dzięki temu, iż w łościanin znacz 
nie lepiej użytku je  własność odżywczą słomy 
i p lew  oraz tra w  na miedzach i rowach, zam ie­
n ia jąc na w artości gospodarcze to, co w fo l­
w arkach przeważnie się m arnuje, oraz więcej 
spasa ziem niaków inwentarzem “ .

Lecz dopiero język  lite ra ta-ekonom isty po 
kazuje nam  is to tn y 'd ra m a t te j przewagi chłop­
sk ie j p ro du kc ji zwierzęcej na hektar, te j um ie­
ję tności spasania inwentarzem  miedz i  rowów. 
Stwierdzenie statystyczne ekonom isty m ilczy
0 dram atyczności te j w a lk i o paszę, ja k a  to 
czyla się m iędzy dworem u wsią. Dziedzic 
O lp iński z Grzm iącej nie wypuści chłopom no­
w in  w  dzierżawę —  spór o te  now iny jes t n ie ­
m al osią a k c ji powieściowej —  stąd tysiączne 
gorączkowe zabiegi chłopów o garstkę kon i­
czyny i  siana, o chw ilę popasu w  iesie dwór 
sk im  p ilnow anym  przez na jętych chłopów, 
stąd wreszcie za ta rg  z w ładzą państwową. 
Odrobek za użytkowanie pańskiego pastw iska 
rów na się dawnej pańszczyźnie, zadłużenie 
wobec skarbu państwowego wtiszące nr.d chło­
pem wieczną groźbą sekw estratora i •’ idar- 
ma, jes t fo rm ą  osobistej n iewoli długa a za­
prowadzeniu libera lnych konsty tucy j.

7. K O R D IA N  I  C H AM Y

Podobnie ja k  ksiądz i profesor Łazow ski rad 
by u trzym ać lud w  op ło tkach widząc w nim  
czysty rezerw at narodu. W ięc chłop skołatany 
biedą i  grzechami, k tó re  spełnia z musu, słu 
cha wyznań szlacheckiego ludomana, na iw ­
nych a bezwstydnych zarazem wobec r .-na­
leżności klasowej mówiącego. „W ierza jc ie  m i 
gospodarzu, dla mnie w ie jsk i lud po lski to... 
ja k  ja  sobie mogę z 'k im ś  z tego ludu pogadać, 
to uważam za szczęście. Bo tu , u was, wszyst­
ko jes t proste, bez szachrajstw . W y tu ta j je ­
steście ja k  ta  perła. Cała nadzieja Polski to 
lud  w ie jsk i, chłop... T y lko  ośw iatę bo... pro fe­
sor ochm urzył łagodne oczy. — Po m iastach 
to żydowszczyna, w idzicie, wszystko r.:,> k io “ .

Rad by pewno i  profesor Łazow ski w  'dać 
lud wychowaniu narodowemu, zaszcze 'ć mu 
szlacheckie pojęcie narodu „porządnie“  złożo­
nego z posiadających i w yzu tych  z własności, 
bezczynnych i robotn ików , pojęcie naredu bo­
haterów, narodu tego Kościuszki, k tó ry  chło 
pom kaza ł zdobywać fermaty, nie tego, k tó ry  
ich zw o ln ił z robocizn. Z takiego wychowania 
wychodzili om am ieni narodową' sprawą poeci 
ludowi, Kurasie  dostra ja jący się do bonu hra­
biego Krasińskiego, i  p o litycy  chłopscy, k tó ­
rzy  wartość k lasy chłopskie j p rzedstaw ia li 
narodowi od s trony  przydatności gospodarczej
1 m ilita rn e j, a nie od s trony  obywatelskiego 
prawa udzia łu  w  ku ltu rze . Podobnie ja k  K rucz ­
kow ski w  „K o rd ia n ie  i  chamie“ , dowodzi 
W ładysław  Kow alsk i, że o jczyzna chłopów nie 
m ogła się pokryw ać z pańską ojczyzną. Chłop­
ska ojczyzna to  w łaśnie gospodarcza w a lka  
o byt, to spory serw itu tow e z dwerem, to p rzy  
mus odrobków, to  kradzione dla krow y, ga r­
ście paszy. W  okresie w o jny  św iatow ej — o 
ojczyznę pańską zabiegali dyplom aci i w a lcąyii
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wodzowie. Chłop w a lczy ł od w ieka o swoją 
ojczyznę mieszczącą się w  głodnym  garnku 
i  w  skobku m leka, ja k i dało siię wydusić z n ie­
dożywionej krow y.

Chłop,  ̂ k tó ry  dał z siebie zrobić posła na 
sejm pańskie j ojczyzny, uznany zosta ł za 
zdrajcę chłopskiej sprawy. W iadomo, że będzie 
głosował na korzyść tych, k tó rz y  go posłem 
zrob ili, nie na korzyść ludu. „Ja  bym  sam w ie­
dział, co robić, gdybym  m ia ł na czym. N a tych 
paru  m orgach nie w ym ądru je  nic... Polska 
dawniej była, chłopu było  źle, i  Polska teraz 
jest, chłopu będzie źle! N ik t  się tu  nad chło­
pem nie u litu je . Jakby nawet, proszę ła sk i pa­
na, u chłopa z ja w ił się ja k iś  luźny grosz, to 
znów urzędn ik i galop go u chłopa namacają, 
now y podatek w ym yślą i  ten grosz w ydrą . N i­
jak iego  wychodu, nie ma. M usi się ty lk o  ta k  
człow iek nie dawać, aby nie zam arł z głodu.

Słowem nie znajdujecie w y jśc ia  —  p y ta ł 
Łazowski...

N ie  zna jdu ję ! Jeżeli się nawet przychowa 
św in iaka.“  i  t. d. W yjście  mogło być ty lk o  
jedno dać chłopu ziemię. Lecz żądania tego 
chłop i w  Grzm iącej głośno postaw ić nie śm ieli, 
a dw ór ani m yś la ł mu go podsunąć. N aw et do­
b ro tliw y  Łazow ski nie zdobył się na rozw ią ­
zanie prostego problemu. Doradzał zgodę i  ucz­
ciwość, pojednanie dw oru i  wsi, ja k b y  od cza­
su hrabiego K rasińskiego nie up łyną ł kaw a ł 
w ieku.

Kazimierz Piotr Nowak (Chicago)

STARY Ż URAWSKI

8. DO KO NAŁO  S IĘ  P R A W D Y
Pom im o tendencyjnego wprowadzenia f ig u ­

r y  Łazowskiego —  zwycięża w  zakończeniu, 
powieści a rtys tyczny  um ia r i  beznamiętność. 
A u to r s iłą  n iem al pow strzym uje się od k rz y ­
ku : tędy! —  i  pozwala nadal płynąć żyw io ło­
w i ludzkich  zabiegów życiowych.

„O d s trony  M łodziankow ie szła przez pole 
K iem ozicha, w ychodziła  ju ż  na drogę w ie jską, 
prowadząc na powrozie suczysko żółte, szczen- 
ne czy oszczenion-e na dniach, do tyka jące k a ł 
Junem ziemi.

—  Im ię  O jca i  Syna i  Ducha świętego, 
amen! —  przeżegnała się pobożnie. Z dłonią 
u czoła s ta ła  z suką na drodze i  pa trzy ła . A ż 
gdy Sobieraj i  Kubas zn iknę li za wsią, cmo­
kając na sukę poszła do cha łupy“ .

A le  ju ż  zosta ły  odkry te  n ic i, poruszające 
ludzkie  f ig u rk i.  Gdyby nie cel ludzki, hum a­
n ita rn y  —  jaskrawość życ ia  i ostrość w a lk i, 
puszczańskiej n iem a l w a lk i o byt, upodobniła­
b y  to wszystko do w ie lk iego  tea tru  k u k ie ł 
poruszanego z łośliw ą ręką,

—  „M asz człowiecze! —  przem knęło przez 
mózg Kubasa. I  w ięcej nie zdążył pomyśleć 
n ic. A le  raz ty lk o  w ym ie rzy ł Gawryś pa łką  
w  ram ię.

—- Tu tw ó j koniec!
Potem się z w a rli ze sobą.
—  Za k u ry , coś psem zeszczul! Za św inie!
—  P iln u j stworzenie!
—  Tu twój koniec S
—  M ój, albo tw ó j!
G ięły się nog i w  kolanach, pracow ały w ie­

lokroć spotęgowaną silą, p ręży ły  n iczym  te 
struny, n iczym  te pnie dębowe w y trz y m y w a ły  
napór, coraz szerszą przestrzeń żyta tra tu ją c  
do cna, do osta tn ie j roś link i...“

Rzeczywistość gospodarcza wsi w  ciągu 
up ływ an ia  czasu powieści —  nie zm ien iła  się 
na korzyść chłopa. A le  ju ż  zm ien ił się układ 
s ił na świecie, zm ien iły  się fo rm y  ku ltu ra ln e  —  
to  te w łaśnie zm iany oceniają grzm iąccy chło­
p i ja ko  głupienie ich  pana. „Dokonało się 
p raw dy“  —  m ów ią czując zb liża jący się swój 
czas.

Powieść bez bohatera i  bez a k c ji zacho­
w a ła  dram atyczne napięcie, dzięki potężne­
m u n u rto w i h istorycznem u na k tó ry  składają 
się drobne czyności ludzkie, błahe w ypadki, 
życ ie  chłopskiej grom ady, sąsiedzka wspólność 
dążeń nie  zorganizowana, bo nawet sołtysow- 
stwo jest obcą, państwową in s ty tu c ją  adm in i­
s tracy jną  —  życie to  urasta  w  sum owaniu się 
zdarzeń do potężnego ruchu. Dzień idzie za 
dniem, garść p lew  dorzuca się po garści do 
św ińskiego ko ry ta , wiosnę obsiewa się po w io ­
śnie —  a wszystko to  składa się na siłę ruchu, 
pędu, k tó ry  prze rw ie  kiedyś zapory u trzym u ­
jące klasę chłopską w  fak tyczne j gospodar­
czej n iew o li —  m im o obywate lskich swobód.

„W  G rzm iące j“  W ładysław a Kowalskiego 
je s t chłopską ks iążką dlatego także, że wzbo­
gaca lite ra tu rę  o nowe ba rw y  języka. Jest on 
szorstk i, oszczędny, gruby. Rysuje ostrość 
i  gwałtowność życia. W ygląd wsi, pejzaż w ie j­
s k i je s t zaludniony i  w ype łn iony treścią  ludz­
ką, gospodarczą. Taka  bowiem je s t treść ży­
c ia  wsi, k tó rą  au to r m aluje . „N a  dw orskim  
fo rna le  z pogwizdem i  k rzyk ie m  na konie wo­
z il i  k a rto fle  do gorzelni, k tó ra  szła pełną parą, 
up rzą ta li s te rty  słom y z pola, w yw oz ili nawóz,
Z podwórza. Ludzie u w ija li się p rzy  kopcach, 
od czasu do czasu k rzycza ł ktoś głośno, roz­
kazyw ał. Stado indyków  i  perlic  na kopczy- 
skach za stodołam i w rzaw ą ogłaszało dworską 
wiosnę“ .

N aw et wiosna w  świecie hum anistycznym  ma 
sw ój p rzydz ia ł k lasowy. Inna jes t bowiem w io ­
sna chłopska, inna dworska, choć graniczą ze 
sobą o miedzę.

L ite ra ck ie  opracowanie odkry łoby w  powie­
ści Kow alskiego w iele innych cech. Powieść 
Jest bogata i  in tensyw na. T u ta j chodziło o ó 
kreślen ie ks ią żk i Kowalskiego, ja ko  lite ra ck ie j 
i  a rtys tyczne j ekonom iki.

Są dwie nie wykluczające się m ożliwości roz. , 
w o ju  i  kon tynuow ania tego ga tunku pisarstwa: 
albo au to r w łasną przem yślaną ideologię życia , 
społecznego ilu s tru je  prze jaw am i tego życia, 
albo też s ta rą  się przedstaw ić samą rzeczyw i­
stość. Jeśli „dokona się p raw dy“  — dzieło m o­
że m ieć tendencję ty lk o  taką, ja k  „W  G rzm ią­
ce j“ —postępową, bo ta k i jest k ie runek  ob ie k­
tyw ne j rzeczyw istości.

Anna Kamieńska

Poznaliśmy się w faibryce, gdzie chwi 
Iowo pracowałem. I  nawet razem przy­
szło nam odejść, gdy przyszedł „łay 
o ff“  czyli po prostu redukcja. Zaprzy­
jaźniliśm y się tam przcież na cale ży­
cie i  nigdy tego starego Joe nie zapom 
nę. Żurawski jest już stary. Jest bardzo 
stary. Ma siwe włosy, tak siwe, a raczej 
białe, jak północne micbtgariskie śnie­
gi — i błękitne oczy, tak błękitne, jak 
błękit nieba w Polsce, albo lasy nad 
Narwią, skąd pochodzi. I  tlakie śmiejące 
się, powiedzmy sobie, łobuzerskie oczy 
upartego Mazara, jak m iał je zapewne 
wtedy, gdy z Polski wyjeżdżał. Dawne 
to dzieje, dawne to czasy. Dziś ma stary 
siedemdziesiąt dwa lata, ai jest już w 
Ameryce 55 łat. — „Powiedźcie wy ino: 
pięćdziesiąt i  pięć zim minęło Jak !o 
ten czas szybko leci!... Urodził się Józef 
Żurawski, stary Joe, nad Narwią, gdzieś 
wśród piasków, sitowia pełnych smu­
gów i borków sosnowych, chudych, su- 
chotniczych. Tam było jego głodne dźie- 
cińtwo, tam zaczynała się ciężka niena. 
wistna młodość. — „Złościł się człowiek 
tam nie wiedząc o co. Siepał się i  sier­
dził w złości — sam. się sobie dziwując, 
że tyle w nim zła i  nienawiści. A  to sta- 
rokrajska bieda tak nim  szarpała:, a to 
głód tak ciskał“  — mówi dziś stary Joe. 
Byłby Żurawski został gdzieś tam nad! 
Narwią, byłby chodził raz na rok na od­
pust do, Ostrołęki — i raz na dziesięć 
la t z pielgrzymką, na piechty przez Gi­
dle, do Częstochowy, gdyby nie szelma 
kuzyn. We wsi mm się nie widziało, gło­
dować nie chciał, czegoś innego ,szukał. 
W tedy — sześćdziesiąt la t wstecz, nie­
lada rewolucjonista to był, wśród pia­
chów i  smugów nad Narwią. B ył więc 
kuzyn Jantek w Warszawie, w Dąbro­
wie Górniczej i w Łodzi. I  aż go niosło 
we świat. We świat! Przyjechał tedy do 
ich wsi nad Narew i zwerbował starego 
Joe, wtedy siedemnastoletniego Józka 
Żurawskiego. Poszli do spowiedzi, a ja k­
że pożegnali się z sąsiadami, a potem 
nocą uciekli z domu. B yli trochę w Ło­
dzi, gdzie zarobili na drogę i  na „śzyf- 
karte“ i potem przez Niemcy przez Bre. 
mę, za oceany, do Am eryki! Siedemnaś­
cie lat wtedy Józek m iał, gdy zbuntował 
się przeciwko wiecznemu trudzeniu się 
w piachu nad Narwią, przeciwko bydlę­
cemu harowaniu i  ciasnej chałupie — 
buntował się i uciekł ze wsi do dalekiej 
Ameryki. Do dalekich pełnych pracy, 
ruchu i życia, miast. Podobały mu się, 
Niemcy, piękny fabryczny to kraj, lu ­
dzie tam mogli żyć jak się patrzy — 
wspomina Żurawski do dziś. W Amery­
ce Joe Żurawski dostał robotę od razu, 
ale jalką robotę! Po angielsku nie u- 
m iał, więc była mu okropna bieda — a 
i  po niemiecku nie rozumiał ani słowa. 
A  ikto po angielsku, albo po niemiecku 
nie umiał, trudno mógł tu wyżyć. Do 
najcięższej roboty go dawano. Najpierw 
był więc kopaczem ziemi w daleki oh la­
sach Kentucky, gdzie budowano nowe 
miasto, zakładano nowe fabryki. Doko­
ła były lasy — puszcze olbrzymie, a w 
środku kościółek i  k ilka  karczem — „Sa­
lonów:“ , dla robotników polskich, bara­
k i z wyrkami, na których spali i  „tha t 
ii.ll“. Wśród kopaczy przeważał element 
przestępczy, krym inaliści i poszukiwa­
n i mordercy, którzy ch lubili się popeł­
nionymi zabójstwami i  wzajemnie nau­
czali, jak można popełnić nowe. Taką 
szkołę przechodził w Ameryce Żuraw­
ski. Poza tym chodził co niedzielę do 
kościoła (gdyż inaczej dostałby się na 
„czarną listę“ ) i  do karczmy, gdzie się 
upija ł w sztok. Tak samo jak we wsi 
nad Narwią, albo jeszcze gorzej. Czasem 
przyjeżdżały „wesołe kobietki“ , mógł 
do nich iść — ale nie chodził. I  m iał te j 
szkoły dość, więc uciekł z lasów Kentu­
cky — na północ, do miast. Dobił do 
Buffalo. Ładowywał tam węgiel ze stat- 
ków po 18 godzin na dobę za pięć dola­
rów tygodniowo. Ręce pękały mu z bó­
lu, wiązał je więc raemieniami, przywią­
zywał d!o łopaty i  szuflował uparcie, 
byle się nie dać. byle roboty nie stra­
cić. Po roku rzucił Buffalo i  przeniósł

się do Toledo, w Ohio. Tu pracował w 
fabryce—i czasem wyjeżdżał do Detro­
it. Ciągnęło go to miasto, nęciło. Kiedyś
0 mało go w tym Detroit pociąg nie za­
b ił na „dworcu“ . Jak Wam wiadomo, w 
Ameryce mie uznają „przestarzałych“ 
zapór kolejowych na przejazdach, obec­
nie znosi się nawet sygnały świetlne 
dla przechodniów. Stop, look and listen 
— stań, patrz i słuchał powiada law — 
prawo. A  jeśli cię zabije pociąg, toś w i­
dać prawa nie słuchał — i  dobrze ci się 
to stało. W obl gesebehen, jak mówią 
Niemcy. Zgromadziło się więc coś 120 
osób w D etroit przy Warren, sami Po­
lacy oczywiście i czekają na piociąg, 
któ ry w tym  miejscu przystawał, aby 
ludzi zabrać. Zagapili się jakoś i  z ty łu  
wpadł inny pociągi i  zmiażdżył ich 
wszystkich. Ocalał tylko jakimś cudem 
on jeden — stary Joe Żurawski. Ale wy­
ry ł mu się ten dzień w pamięci i nigdy 
go nie zapomni. W każdej rozmowie, 
pod! koniec opowie Wam, ile  tio polskie­
go narodu tu zginęło... choćby wtedy w 
1897 roku na Warren.

Potem Żurawski się ożenił, zamiesz­
kał w Detroit, m iał gromadę dzieci. — 
Pracował u Forda w Dearborn i  H igh .' 
land Park, u Chryslera, Briggisa, Pac. 
karda, De Soto. Powodziło mu się do­
brze i  źle — a najczęściej ani dobrze, 
ani źle. Pracować musiał, myśleć — n i­
gdy za dużo nie myślał. Dzieci musiał 
wychować, o starość zadbać. Przeszedł 
tak kryzys za prezydenta Mc Kilnleya
1 drugi za Tafta i  pierwszą wojnę świa­
tową, w które j — pomyślcie wy no: brał 
udział jego syn i  zięć. Podczas pierw­
szej wojny brał udział w organizowaniu 
un ij robotniczych, na s tra jk i wycho­
dził, fabryki pikietował. Uświadomił 
się Joe, nauczył w ielu rzeczy, przebył 
¡nielada drogę od swojej wsi, aż do zwal­
czania łamistrajków w detroickieh fak­
toriach. Potem przyszły „palmerowsfcie 
najazdy“  i rozbijanie ruchu zawodo­
wego. Dostał trochę wtedy i  Żurawski. 
Dlaczego on m iał być lepszy! Potem 
znów szły lata — długie i  szare, bez­
troskie za Hardinga i  ostatnie, najgor­
sze za Hoovera. W tedy Żurawski poka­
zał, co umie. Głód dokuczał. Jeść nie 
było co. Sam nie jadał po cztery dni, 
chodził po śmietnikach i  wygrzebywał 
pokarm dla swych dzieci. I  trw ał. By­
leby dłużej. Byleby się nie dać. Brał u- 
dział we wszystkich demonstracjach 
robotniczych, we wszystkich, pochodach 
protestacyjnych i  mityngach. B rał u- 
dział w marszu głodowym do Forda, 
podczas którego od kuł fabrycznej po li­
c ji zginęło pięciu robotników, w tym 
dwóch Polaków — w maron 1931 roku.
I  w marszu głodowym do Lamsing, do 
gubernatora Michigan. I  w demonstra­
cjach pod W elfare. Zahartował się tam 
Żurawski i pokazał, co umie, do czego 
jest zdolny chłop polski,. Chłop polski, 
który uciekł z niewdzięcznego zagona, 
zamerykanizował się, stał się cząstką 
tego potężnego społeczeństwa. W yka­
zał, że myśli on i  czuje tak samo, jak 
robotnik anglosaski, którego przodko­
wie na statku „M ayfloyer“  la t temu 
kilkaset przybyli...

Dziś stary Żurawski jest pradziad­
kiem. W ostatniej wojnie brało udział 
dwu jego synów i k ilku  wnuczków. — 
Wnukowie i  prawnuczkowie to już A- 
merykanie. Prawdziwi, stuprocentowi, 
których palant interesuje więcej, niż 
polityka, a czytanie gazet rozpoczynają 
od stronicy sportowej i „funy part“ — 
części komicznej z obrazkowymi histo­
ryjkam i. On sam po angielsku mówi 
bardzo słabo. Dochodzi do tak tragiko­
micznej sytuacji, że syn nie może się 
dogadać z ojcem. Jego synowie i córki 
mają żony, czy mężów przeważnie nie. 
Połaków. Śą w jego rodzinie Żydzi, Ro­
sjanie, Czesi, Węgrzy, Bułgarzy, Ukra­
ińcy, Włosi, Niemcy, Meksykańczycy. 
Spokrewniony js t z Irlandczykami 
Szwedami, Francuzami, Hindusami. —
A jego wnuczka postanowiła wyjść za 
Murzyna... Międzynarodowa jest teraz

jego rodzina, prawdziwy zlepek ras i re- 
lig ii...

Międzynarodowa, a więc typowo a. 
merykańska.

Doszedł stary do swego domku, w 
stylu i  bogactwie przypominającym ra­
czej jakąś piękną w illę podmiejską W 
Polsce, a nie dom robotnika fabryczne­
go, ma swoje własne auto — piękny, no­
wy Chevrolet i  North Michigan, w pusz. 
.czy północnego Michiganu, swój „log 
catin“  — swoją chałupę wypoczynko­
wą na lato, gdzie z rodziną spędza wa­
kacje, sezon myśliwski i  każdą niedzie­
lę.

Długa to i daleka droga od zagubio. 
mej w piachach wsi nad Narwią do De­
tro it — miasta motorów i  zbrojowni! 
świata, wśród- w ielkich jezior Stanów 
Zjednoczonych Am eryki Północnej. Cięż 
ko, gdy uciekając z chałupy, ma się ła t 
siedemnaście i  edukację nabytą a książ­
k i od nabożeństwa. Gdy uniwersytetem 
amerykańskim była łopata i  taczki w  
Kentucky — i  przysłuchiwanie się opo. 
wiadaniom bandytów. W yzwolił się 
przecież Żurawski z pod wpływu książ­
k i od nabożeństwa, nie zaraził się złem 
od zwyrodniałego otoczenia, ostał sobą. 
Tylko Polski nie zapomniał — i swojej 
wisi. Pisał do niego niedawno kuzyn — 
syn jego siostrzeńca, że na „ICH“ go­
spodarce teraz on siedzi i  że dziadek z 
Am eryki nie skwitował z majątku... Ot, 
chłopskie obawy o swoją miedzę, o swój' 
kochany polski „ręcznikowy zagon“ , — 
Roześmiał się stary. — Boi się, że wrócę 
na te piaszczyste morgi, czy ja k ! Nie 
wrócę już — bo późno tb dla mnie — 
i wrócić nie chcę... boję się tamtej wsio­
wej rzeczywistości... Opowiadam mu, że 
i  w Polsce czas idzie naprzód. Że nawet 
na polskiej wsi czas idzie naprzód, że 
zmieniają się ludzie i czasy, że nawet 
m yśli się coraz poważniej o e lektry fi­
kacji wsi (w USA 50 proc. gospodarstw 
wiejskich jest zelektryfikowanych), i  że 
może przecież będzie lepiej i  polskie­
mu chłopu.

Cieszy się stary Joe Żurawski. Cieszy 
się jak dziecko, Bielą się w zimowym 
słońcu śnieżne, zda się, w łoy — i oczy 
błękitne jak lny nad Narwią, błyszczą 
łobuzersko jak wtedy, gdy wyjeżdżał 
w drogę daleką i  długą. Ciężka to była 
droga, ale ją  przebył chlubnie — stary 
Jbe, dawny Józek z nad Narwi.

W  następnym numerze 

rozstrzygnięcie 

konkursu na sztukę 

d!a teatrów ludowych

KORESPONDENCYJNE G IM N . I  L IC E U M  
Przy Wydziaie Oświaty j K u ltury Zw  M I. 

Wiejsk. R ; p. „W ici“,
ogłasza _ zapisy na ro k  szkolny 1947/18 do 
wszystkich klas g im nazja lnych i  I-e j licea l­
nej w  dniach od 1.6 do 15.7.1947 r.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: 
Korespondencyjne G im nazjum  i  L iceum  —  

Lodź, A l, Kościuszki 45. N r tel. 151-18,

Regulamin Korespon. Gimnazjum i Liceum

Celem Korespondencyjnego G im nazjum  i 
L iceum  —  jest udostępnienie szkoły średniej 
ma w si; chodzi przede w szystk im  0 tych, 
którzy na skutek trudnych  w a runków  m a­
te ria lnych i  niemożności oderwania się od 
pracy zawodowej n ie  są w  stanie korzystać 
z norm alnej szkoły średniej.
. /Program . nauki  Korespondencyjnego G im n.

3e,St, zgodny z Obowiązującym w  
szkołach ponstwowych,

Po ukończeniu każdej k lasy uczestnik skła­
da egzamin i  uzyskuje świadectwo rów no- 

św iadectwu sźkół państwowych.
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] U D Y M  U S P O Ł E C Z N I O N Y
BU N TY  IN D Y W ID U A L IS T Ó W

W  zw iązku z a rtyku łem  Z. Stolarskiego p.t. 
,.0  nową postawę“  („.W ieś“  n r. 19), ukazały 
się na łam ach „W s i“  dw ie w ypow iedzi: —  K .

orneckiego •■) j J. Z ie lińskiego —  przedsta- 
w ic iç li starszego pokolenia Kielecczyzny.
. O bydw ie w ypow iedzi są w łaściw ie  zbieżne 
i  dadzą się następująco scharakteryzować:

1. Postaci Judym a, Nienaskiego i  Przełęc- 
kiego przedłużają się w  konkre tn ie  dz ia ła ją ­
cych samotniczych społecznikach — . d ra  Szy­
mona S tąrkiew icza, A leksandra Patkowskie­
go, Juliusza Osterwę i  B ra ta  A lb e rta  M a ją  
oni poważne osiągnięcia, są w ięc w a rc i akcep­
ta c ji społecznej. (K . Borzęcki).

2. M łodzież akademicka Kie lecczyzny po­
w inna  związać się z ziem ią rodzinną emocjo­
n a ln ym i węzłam i, na gruncie poznania je j ł  
działalności je j w yb itn ych  jednostek (K . Bo­
rzęcki i  J. Z ie liń sk i) .

3. Po ukończonych studiach pow inna m ło ­
dzież akademicka w rócić  i  pracować na ojco­
w iźn ie  w  ram ach osągniętych specjalności. 
(K . Borzęcki).

P roblem  społeczniku) ących Judym ów  i  N ie- 
naskich jes t ju ż  h istoryczny. T yp  jednostko­
w ych i  samotniczych działaczy jest wzorem 
m ora lnym  człow ieka obow iązującym  u schył­
ku X IX  stulecia i  w y n ik a  z ówczesnej s truk ­
tu ry  społeczno-gospodarczej Polski,

Na zachodzie uprzem ysłow ionej Europy ka ­
p ita lizm  osiąga szczytową fazę rozwojową, a 
klasa robotnica, w yp ierana naukową teorią 
socjalizm u M arksa i  Engelsa —  a taku je  s il­
nie okopy liberalnego mieszczaństwa, W  w y ­
n ik u  starć powstaje szereg in s ty tu c ji lib e ra l­
no-dem okratycznych, ła ta jących lu k i w  nie- 
dcmaganiach społecznych kapita lizm u. Dzia­
ła ją  organizowane przez mieszczaństwo spół­
dzielnie, Ubezpieczamie Społeczne, powstają 
ochronki d la  robotniczych dzieci itp .

K ap ita lizm  Polski, stałe jeszcze zapóżnionej 
w  rozw o ju  przem ysłowym , b y ł n iedorozw in ię­
ty. N ie w y tw o rz y ły  się tu  dw ie  w ie lk ie  anta- 
gonistyczne s iły  społeczne —  kap ita lizm u  i 
pro le ta ria tu . N ie by ło  w ięc zorganizowanej 
w  ins ty tuc je  w a lk i klasowej.

P o jaw ił się natom iast indyw idua lis tyczny  
typ  działacza —  jako w yraz bun tu  przeciw  
własnej w ars tw ie  społecznej, ailbo is tn ie jącej 
s truk tu rze  socjalnej.

Samodzielny działacz końca X IX  w ieku  nie  
rozróżnia ł up rzyw ile jow anych  i  pokrzywdzo­
nych k las  społecznych o określonych j  uw a­
runkow anych historycznie rodowodach zmie 
rzających świadom ie do takiego czy innego 
stanu rzeczy. W ystępował u  niego ewange­
liczny podział na b iednych i  bogatych.

T ak  w łaśnie dzie je się z bohateram i Żerom ­
skiego —  Judym em  i  N ienaskim . Postawa ich 
n ie  w yn ika ła  byn a jm n ie j z gruntownego poz­
nania dz ie jów  społeczno-gospodarczych. O Ju ­
dym ie i  N ienaskim  można m ów ić ja ko  o f i ­
lantropach, ale n igdy  ja k o  o działaczach k la ­
sowych.

B y ła  to w ięc postawa osobisto-klasowa a nie 
organizacyjno-społeczna. O bydwaj bohaterzy 
Żeromskiego m ie li jakieś nieuświadom ione 
przekonanie o społecznym bagnie, którego 
przeskoczyć się n ić  da i  bezm iarze zła, k tó re ­
go zwalczyć n ie  sposób. Sprawa nędzy prole­
ta ria tu  by ła  dla Judym a i N ienaskiego w  
pierwszym  rzędzie przeżyciem  w ew nętrznym
0 s ilnym  w ydźw ięku  pesym istycznym , skazu­
jącym  z góry wszelkie ich  działania na n ie ­
powodzenie. N ienaski, n ie  w łączony w  szerszą 
organizacyjną s tru k tu rę  p racy społecznej, 
osamotniony w  rezultacie swoich zabiegów, 
załam uje się bardzo szybko,

Społecznik Żeromskiego staje bardzo często 
na rozdrożu, o trzym u je  jednak zawsze pu ­
bliczne rozgrzeszenie, ponieważ w  m ora lnym  
ry tua le  społecznych ocen tam tych czasów nie  
jest ważny rea ln y  w y n ik  dzia łania, ale 
szlachetne intencje działającego — ja k  słusz­
nie  zauważa Z, S tolarski.

PORTRETY JUDYMÓW
W ym ien ien i przez K . Borzgckiegp rea ln ie  

w ystępujący po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
działacze-samotnicy —  stanowią przedłużenie 
w izerunków  bohaterów Żeromskiego, „w c ie ­
len ie  tejże idei, zapraw ionej pewną dozą 
praktyczności“  (Borzęcki, „W ieś“  n r  23). 
Dzia łania ich uwieńczone b y ły  n ieraz poważ­
n y m i rezu lta tam i.

D r. Szymon S tarkiew icz, w ybudow a ł w  
Górce pod B uskiem  wspaniale sanatorium  dla  
dzieci gruźliczych, A le  czy rozstrzygnął, choć­
b y  ty lk o  w  znaczącej treści —  prob lem  gruź­
lic y  w  Polsce, czy nawet w  w o j. k ie leck im , 
gdzie ponad 50% m łodzieży zagrożonych jest 
bezpośrednio tą  chorobą i  wym aga zorganizo­
w ane j, masowej pomocy lekarsk ie j, zdolnej 
dotrzeć do każdego m iasteczka i  każdej 
w ioski? —

A leksander P atkow ski urucham ia ł w  K ie - 
łecczyźnie un iw ersyte ty  ludowe. Czarował w  
n ich  w ychow anków  zam kam i i  kościo łam i 
Św iętokrzyskiego zupełnie poza wiedzą o sta­
n ie  ekonom icznym  i  aktua lnych pod tym  
względem  potrzebach Kie lecczyzny. Zalecał 
ją  kochać ze wg lędu na w artości historyczne, 
a n ie  taką jaka is tn ia ła  jem u współcześnie. A  
gruntow na analiza dz ie jów  społeczno-gospo- 
darszyeh reg ionu rodzinnego nastaw iona na 
praktyczną działalność w  duchu pomyślnego 
rozwoju?

B ra t A lb e rt, jedna z na jp iękn ie jszych po­
staci ostatn ich la t X IX  stulecia —  przyozdo­
b i ł działalność społeczną kościoła. Ń ie  mógł 
jednak przesłonić sojuszu dw oru  z plebanią
1 grom ów z am bony na ruch  w ic iow y.

Ju liusz Osterwa akto r i  reżyser, s tw orzy ł
„R edutę“  i pędził z n ią  koczowniczy żywot, 
próbu jąc działalności pedagogiczno-teatralnej, 
podobnie ja k  i Jaracz „skurczony“  do ,,Ate- *)

* )  Patrz „W ieś“  n r. 23.

neum “ . Dziś chcemy mieć k ilkadzies ią t do­
brych tea trów  stałych i  d rug ie  ty le  objazdo­
wych. W  typ ie  pojedyńezego j  tułaezego dzia­
łania , n ie  opartego o stałą ins ty tuc ję , bez re ­
gularnego dop ływ u środków  m ateria lnych —  
problem u się n ie  rozwiąże,

NOWY USTRÓJ
Obecny, zm ieniony ustró j państwowy ak­

centuje co innego. M ora lny  problem  n ie rów ­
ności społecznej i  nędzy przesunął się od in ­
dywidualistów —  dobrych ludzi w  stronę 
przemian ustrojowych, w  k tó rych  w id z i się 
dzisiaj m ożliwości rozw iązania węzłów  so­
cja lnych. Powstają ins ty tuc je  powszechnego 
w yrów nania  różnic społecznych. Stąd na 
pierw szym  m ie jscu są nie  ci, k tó rzy  zaleczają 
schorzenia społeczne, lecz ci, k tó rzy  budu ją 
masowe podstawy w yrów nan ia  dochodu spo­
łecznego, zysków z pracy i  zwiększenia s iły  
nabywczej obywatela —  w  ram ach reform , u- 
staw, in s ty tu c ji.

Odosobnieni działacze typu Judym a nie 
zm ie n ili stanu rzeczy. Sam fa k t wprowadze­
n ia  re fo rm y  ro lne j zdzia ła ł znacznie w ięcej. 
L iczba gospodarstw karłow a tych  spadła z 70% 
ogólnej, do 27%, Osiągnięcia sam otn ików  w y ­
glądają p rzy  tym  fakcie, ja k  błędne ogn ik i 
na w ie lk im  bagnie, którego nie  p o tra f ili 
przebyć.

„D obrzy  ludzie“  umieszczeni w  sferze jas­
no określonych zadań, rozporządzający siłą 
powierzonego im  aparatu ludzkiego, pienięż­
nego i  maszynowego —  niech spróbują raz 
jeszcze walczyć z szatanem. Może tym  razem 
„szatan“  zacznie ustępować?
A K A D E M IC Y  W OBEC Z IE M I K IE L E C K IE J

Ich  ro la  ma być konkretna. Jakże jednak 
do n ie j dojść? Czy z zachwytu estetycznego 
nad pięknem  Łysogór —  ja k  chce J. Z ie ­
liń sk i, przyp isu jąc niesłusznie ów estetyczny 
wyznaczn ik konkre tne j ro l i akadem ików  k ie ­
leck ich  na ich z iem i —  Z ygm un tow i S to la r­
skiemu?

Chyba nie. „T uryśc ie  —  estecie, ziemia 
kie lecka zapełnia się w idm am i... Postawmy 
się w  jego sytuacji. Chyba n ie  zechce w sp i­
nać się 'na szczyt M iedzianej Góry, Odbiera­
nie w rażeń estetycznych wym aga wszak pevr- 
ne j rów now ag i ducha“  (S to la rs k i) ,

Jakże ją  m ieć k ie dy  na p iękne j z iem i k ie ­
leck ie j w o jna  zniszczyła 60.000 gospodarstw,
300.000 lu d z i jest bez dachu nad głową, a
23.000 ubyło . Cale po w ia ty  zniszczone, n ie -

ze lęktry fikow ane wsie, b ra k  kon i, w  35 p ro ­
centach uruchom iony przem ysł, dzieci z p rzy ­
czółków w o ła ją  o pomoc lekarską —  oto obraz 
p raw dz iw y dzisiejszej Kielecczyzny.

Można to oddawać się u ro ko w i k ra jobrazu 
w  tak ie j rzeczyw istości i  p rzy jm ow ać este­
tyczne wzruszenia za podstawę w ięz i ze znisz­
czoną ziemią, wyznaczające akadem ikow i 
konkre tną  rolę?

Na odcinku ziem i k ie leck ie j ścierają się 
dw ie  koncepcje. P ierwsza opiera się o typ  
„dobrego człow ieka“ , k tó ry  z postawy mo- 
ralno-osobistej rozpa tru je  prob lem atykę spo­
łeczną n ie  w  je j współczesnym i  ukszta łto­
w anym  historycznie obrazie, ale w  uproszczo­
nym , ewangelicznym  schemacie.

Druga koncepcja opiera się o zorganizowa­
ne, zespołowe działanie społeczne w  terenie.

Na Zjeździe ideologicznym- m ów iła  szeroko 
pierwsza grupa o Bogu i form ach Jego 
występowania w  święcie, o ponadczasowej 1 
ponadprzestrzennej m oralności, i  wrfeszcie o 
typ ie  etycznego akadem ika, dobrego człow ie­
ka i  Polaka.

Przedstawiciel d rug ie j koncepcji zabrał 
głos dosyć n ieoczekiw an ie ,, proponując w y ­
słanie ko lum n y san itarnej na zagrożone gruź- 
l i tą  tereny przyczółkowe.

Na ty m  i  na następnych zebraniach zdecy­
dowano przejście do fo rm  zbiorowego i  
zorganizowanego działania.

W ojewództwo zostanie zbadane przez wszy­
stk ie specjalności reprezentowane w  Stowa­
rzyszeniu. Będzie obserwacja przyszłego le ­
karza, inżyniera, górnika, spółdzielcy, peda­
goga, socjologa itp . Po usta len iu  rzeczyw isto­
ści, us ta li się w spó lny p lan działania. La tem  
ruszy w  teren ko lum na sanitarna, socjolodzy 
podejm ą pracę kuTcuroznaWczą wespół z L u ­
dowym  Ins ty tu tem  K u ltu ry . G rupa pracow n i­
ków  społecznych objedzie un iw e rsy te ty  L u ­
dowe i  ośrodki „W ic i“  z odczytam i i  p rogra­
mem artystycznym . Trudno przesądzać losy 
tych planów. Są one w  każdym  raz ie  w y ra ­
zem tendencji nu rtu ją cych  m łodzież akade­
m icką w o j, kie leckiego. W ięź społeczna stu­
dentów  K ie lecczyzny z ich, rodzinną ziem ią 
ksz ta łtu je  się n ie  w  oparciu o emocjonalne 
czynn ik i, ale w yrasta z  ob iekty  wno-rzeczo- 
w ych potrzeb zniszczonego w o jną  i  zacofa­
nego w  ku ltu ra lnym ,, społecznym i  gospo­
darczym  rozw o ju  —  terenu województwa.

I  to je s t odpowiedź J. Z ie lińsk iem u, dana 
m u przez samych akadem ików.

Jan Zieliński

NASTĘPCY ŻEROMSKI EGO
Na marginesie artykułu 2 S ifliorakie jo  „O  nswq p o ils wą” w numerze 19 „WSI"

Zygm unt S to la rsk i szukając sensu is tn ie ­
n ia  Stowarzyszenia A kadem ików  W oj. K ie ­
leckiego rzuca równocześnie pewne w ytycz­
ne dla jego działalności.

Słusznie pisze, że „w  sylwetce radyka lne­
go działacza owych czasów (ostatn ie ćw ierć­
wiecze X IX  w .), można spostrzec n iektó re  
rysy  bohaterów Żeromskiego“ . I  słusznie też 
dale j m ów i: „Szczególnie w  K ie lcach s iln ie  
się przeżywa le k tu rę  Żeromskiego. Tu, gdzie 
n ie  pom ija  się żadnej okazji, b y  się na jego 
pochodzenie z te j z iem i nie powołać, gdzie 
stoi stare g im nazjum  z „S yzyfow ych  prac“ , 
gdzie K arczów ka, Puszcza Jodłowa, W ierna 
Rzeka, gdzie gęsto sterczą ru in y  zam ków —• 
trag icznych zam ków Żeromskiego“ .

Jako pochodzący z Z iem i K ie leck ie j, a 
dziś od k ilk u  la t s ta ły  m ieszkaniec K ie lc , coś 
w ięcej jeszcze mogę powiedzieć. Cała K ie ­
lecczyzna, n ie  ty lk o  re jon  gór Św iętokrzys­
k ich  ży je  dziś jeszcze w  k ręgu  ducha Żerom ­
skiego. Dziś —- a k ilkanaście  la t  tem u jesz­
cze bardzie j.

G dy przed dwudziestu p raw ie  la ty  o trzy ­
m ałem  „dyp lo m  dojrza łości“  w  jednej ze 
szkół w o j. kie leckiego, w yw ędrow a łem  za 
Chlebem z „k ra ju  la t  dziecinnych“  w  zu­
pełn ie m i wówczas nieznaną dzieln icę —  
W ołyń. A le  ju ż  w ted y  (dziś to sobie lep ie j 
uśw iadam iam ) w yjeżdżałem  ja k  i  w ie lu  mo­
ich kolegów  starszych i  m łodszych —  nie 
sam.

Na m aturze wówczas opracowywaliśm y 
tem at „Idea  poświęcenia w  utw orach Że­
rom skiego“ .

W  końcu w o jn y  znalazłem się w  sercu 
K ie lecczyzny —  na b ruku , znaczonym ślada­
m i samego Żeromskiego.

M yśląc .o K ie lcach —  pytam  od czasu do 
czasu siebie i  innych, dlaczego n ie  rob im y  
w ody sodowej, n ie  hand lu jem y na bazarach, 
lu b  n ie  pracu jem y w  przemyśle?

I  w tedy  nadchodzą m nie w ątp liw ości, czy 
to przypadkowo n ie  jes t „w in ą “  Żerom ­
skiego?

M nie  się wydaje , że tak, T y lko , że za te 
w in y  naród po lsk i Żeromskiego czci, ceni i 
jest m u wdzięczny, a K ielecczyzna cała cheł­
p i się n im  i  kocha go.

To jest problem , k tó ry  chciałem  poruszyć 
na m arginesie a rty k u łu  Stolarskiego.

A  teraz d rug i —  bardzie j zasadniczy.
W  czym tk w i odrębność Kie lecczyzny, co 

je j nadaje specjalne, n iepow tarza lne oblicze 
i  dlaczego Zygm unt S tplarski, cel S towarzy­
szenia A kadem ików  W oj. K ie leckiego w y ­
raża w  słowach:

„U ją ć  m łodzież stud iu jącą w  organizację, 
k tó ra  by  jednocześnie ’ pomagała m ateria ln ie  
w  studiach i  w iązała ściśle z województwem , 
nie przez ku ltyw ow an ie  tradycyjnego, este- 
tyzującego regionalizm u, lecz przez wskazy­
wanie konkre tnych  ró l do odegrania w  te re ­
nie w iążących się ściśle z sam ym i stud iam i“ ..

Odpowiedź na te pytan ia  n ie  będzie zby t 
trudna, gdy przem ierzym y góry j  do lin y  K ie ­
lecczyzny w łasnym i stopami, gdy nasycim y 
swój w zrok  je j m a low n iczym i kra jobrazam i, 
gdy w ykąp iem y się w  złocistych prom ieniach 
słońca, opasujących gołoborza św iętokrzys­
kie , gdy wsłucham y się w  m elodię pieśni 
św ię tokrzyskich  i  gdy wespół z ludem  K ie ­
lecczyzny na ka rm im y swą duszę legendam i
0 bohaterskich rycerzach, zaklę tym  Puste l­
n iku , a potem, gdy co fn iem y się w  ustronie, 
ja k  niegdyś czyn ił Długosz w  Sandomierzu i  
w czytam y się w  bogatą, przebogatą h is to rię  
z iem i k ie leck ie j, opartą na dokumentach.

A le  to jeszcze n ie  wszystko. Po raz d rug i, 
pełn iejszy, doskonalszy u jrz y m y  K ie lec­
czyznę w  całej ozdobie, w  ca łym  majestacie
1 u ro ku  oczyma najw iększego a rtys ty , gdy 
przeczytam y u tw o ry  Żeromskiego.

W ydaje się, że n ik t  z nas, przecię tnych 
ludz i, n ie  p o tra f i ta k  dostrzec an i opisać tego 
piękna, ja k  to uczyn ił Żerom ski.

A le  w ie lkość Żeromskiego dlla K ie lecczyz­
ny  n ie  stąd p łyn ie  ty lko , że u m ia ł pokazać 
całej Polsce piękno G ór Św iętokrzyskich, 
lecz tk w i w  tym , że zw iązał z ziem ią k ie lec­
ką n ierozerw a ln ie  całą swoją ideę, całą w a l­
kę o lepszy, p iękn ie jszy św iat, w a ikę  z k rz y ­
wdą, nędzą i  n iespraw iedliwością . Całe uko ­
chanie O jczyzny, wszystko, co w ie lk ie , szla­
chetne, p iękńe i  dobre u m ia ł i  chc ia ł związać 
z padołem  łez i  n iedo li z iem i k ie leck ie j.

Żerom ski w la ł w  serca ludzk ie  żar m iło ­
ści i  poświęcenia, spotęgował w  n ich  uko­
chanie, zaszczepił us tokro tn iony pa trio tyzm  
praktyczny, n ie  świąteczny.

I w  tym , zdaje się, tk w ią  zasadnicze ele­
m en ty  odrębności K ie lecczyzny w  po rów ­
nan iu  z in n y m i k ram a m i Polski.

To n ic , że tu  i  ówdzie Judym  ezy Prze- 
łę ck i zbankru tow ał. N ie  będziem y się o to 
spierać, czy ta k  isto tn ie  było.

G dy up rzy tom n im y sobie obraz spalonych 
w si i  m iast przez okupanta, a potem  znisz­
czenia na terenie p rzy fron tow ym  i  gdy to 
zestaw im y z tym , co się w  te j c h w ili w  
K ie lecczyźnie rob i, to zobaczymy, że duch 
Żeromskiego w c ie li ł się w  setk i bezim ien­
nych pracow ników , k tó ry m  na im ię  w ó jt 
gm iny, gospodarz spółdzie ln i w ie js k ie j, sta­
rosta, nauczyciel, inspektor szkolny, w o je ­
woda k ie leck i.

To są synowie Żeromskiego. Z ich ducha 
w  w ie lk im  w y s iłk u  rodzą się nowe Jasieńce, 
nowe gim nazja chłopskie, w  k tó rych  now i 
Radkowie, ln iane porcięta podciągając pas- 
skiem, uczą się o nowej, ludow ej Polsce.

I  tu  trzeba przyznać, że Ci synowie są 
czasem doskonalsi od ojca —  Żeromskiego, 
bo tak ie  jest prawo życia, praw o ciągłego 
postępu. Może tu  i  ówdzie przegrywają, może 
się łam ią , ale rzadko sym bolem  ich duszy 
będzie rozdarta, okaleczona sosna. N ie ug i­
na ją  się, są do jrza ls i od Judyma.

A le  czy przez to „Żeromszczyzna“  staje się 
nieaktualna? Sądzę, że nie.

Dziadowska oświata
(O b razek)

Pam iętam  to ja k  przez mgłę — kiedy  
byłem  jeszcze dzieckiem , przez granicę 
m ie liśm y sąsiada P taka, k tó ry  za jm ow a ł 
się żebraniną w  /ecie a w  zim ie n iek tó ­
rych  ch łopaków  uczy ł na elementarzu  
abecadła. B y l i  to  ch łopak i fo lw arczne j 
służby, dziewczęta nie uczęszczały, bo 
dziad b lu źn ił. Za naukę dostaw ał zapłatę  
w naturze.

B y ł cm chory na nogi —  chodz ił o jed ­
ne j k u l i  i  podp ie ra ł się drugą. A le  gdy za­
chodziła  potrzeba, dziad rzuca ł ku le  i  b ra ł 
się do robo ty . N a jśm ieszn ie j to  w yglądało , 
gdy szedł św item  do lasu po sosnę m łodą  
na żerdź lu b  opał. G d y  zerżnął drzewo, 
b ra ł je  ze Salką (żoną sw o ją ) na ram io ­
na, ku le  pod  pachy, i  p rzem yka ł się c h y ł­
kiem , aby go n ik t  nie zobaczył, ale jego 
przebiegłość dobrzą znano we wsi.

K ie d y  się ch łopak i zeszli, w yciąga ł ze 
swej skórzanej to rb y  Ż yw o t Pana Jezusa 
i  c z y ta ł im  kończąc własną przemową.

N a jgorze j b y ło  z w yk ładan iem  każde j 
l ite ry  z osobna. W tedy bierze dużą ku lę  
pod pachę, ożyw ia  się i  każe ch łopakom  
w ym aw iać lite ry , S to i na jednej nodze, 
p o d p a rty  o ścianę, chorą nogę i jedną rę­
kę wyciąga przed siebie. C h łopak i d a r li 
się ile  k tó ry  m ia ł s ił w yk rzyku ją c  lite ry . 
N a po łudn ie  zapędzał w szystkich do żarn, 
aby zm e lli trochę ziarńa na razówkę. 
Zbieraną b ia łą  m ąkę sprzedawał a p ien ią­
dze w k ła d a ł do kasy gm inne j lu b  je w y ­
pożycza ł zam ożnie jszym  gospodarzom  
oko licznym . B iedn ie js i n ic  u niego nie 
sko rzys ta li —  b rz y d z ił się n im i i  b a ł się 
im  pożyczać.

Przepow iadał różne p roroctw a zmyślne, 
opow iada ł o straszydłach pośm ierte lnych. 
To też każdy  s łuchający b a ł się wieczorem  
łba  w ys trzyżyć  poza ścianę a n iek tó rzy  
m ie li we śnie w id o k i przeróżnych d iab łów  
i  up io rów , przez dziada za dnia w ich m ó­
zgownice wpojone. B y ło  i  tak. że jeden  
dosta ł od rodziców  fryców ę odpowiednią  
za to, że nie chc ia ł iść do dw oru  coś 
ukraść po  c iem ku , aby go n ie w idziano.
0  ty m  dow iedzia ł się w łaścicie l dw oru
1 dziada zaopa trzy ł odpow iednią ja łm użną  
a wszystkie dzieci kaza ł sw o je j służbie w y­
syłać do dziada na naukę.

R azu pewnego, b y ło  to w niedzielę, 
dziad  b y ł w ypoczęty dobrze a że m ia ł m a­
leńką stodo linkę  i  zboże do m łócenia, więc 
u ż y ł sposobu. K ażdem u uczn iow i d a ł pę­
czek żyta . K ło s y  kaza ł w y łusk iw ać a za 
każdym  wyciągnięciem  ziarna k rzykn ą ć : 
Z, Z, Z , że aż w  uszach grzm ia ło . D z iad  
siedzia ł na przyzb ie , trz y m a ł własnoręcznie 
zrobioną lirę  w  kszta łc ie  skrzypiec i  w y­
g ryw a ł pieśni ka lw a ry jsk ie . G dy  uważał, 
że jest ju ż  wyłuskane ży to , w tedy kaza ł 
w sypyw ać do w orków  i  cienko śpiewać. 
Jeden z uczniów  p rzew róc ił worek a dz iad  
za karę  rozsypał uzbieranego grochu, za­
w iną ł m u  nogawice p o ta  kolana, kaza ł 
uklęknąć i  m ów ić  lite rę  „ G “ .

N a  lite rę  „ P “  w yb ra ł odpow iedni czas 
po ta rgu  sule jow skim . W  czasie ja rm a rku  
uzb iera ł sobie przeróżnej w ęd liny  z rzeźn i­
czych kram ów . D o p iw ia rn i w s tą p ił na 
sam wieczór i  tam  od podejrzanego szyn- 
karz  a dosta ł dość dużo p iw a  z n iedop itych  
szklanek. P rzyn iós ł to  w szystko do miesz­
kan ia  i  p rzy rzą d z ił sobie odpowiednio. 
G d y  go ju ż  mocno rozp ie ra ły  w ia try , 
w tedy po każdym  w yziew nięciu ze siebie 
pow ietrza k rzycza ł ze sw o im i uczn iam i 
P...-P... P...

Z  dziada w końcu zaczęła lecieć czer­
wonka, zaczął się w ić w boleściach a prze­
straszone ch łopak i pouc ieka li do domów  
i  w ięcej nie chcie li chodzić do dziada po 
oświatę.

W  O S TA TN IM  24 (103) N U M E R ZE  „W S I“ 
z dnia 15 czerwca 1947 r.

Julian Rataj -— A na liza  dochodu społeczne­
go; Andrzej Skupień Florek —  B ia ły  Dunajec; 
Edward Ciborowski —  A rc h ite k tu ra  wbI; W a­
cław Szymanowski — Przed nowym  rokiem  
akadem ickim ; Tadeusz Seweryn — S tró j lu ­
dowy w Polsce; Stanisław Skoneczny —  Czwar 
ta  wiosna; O dwrót; Ludwik Łakomy — Jasie 
nieć buduje drogę; Tadeusz Chróścielewski —  
„W yżynka “  (o książce Teodora Gożdzikiewi- 
cza); Leonard Sobierajskl — środow isko; 
Władysław' Dunarowski — K u k u łk a  i  szpaki; 
Bronisław Kamiński — Z poematu „P aw eł 
W ó jc ik “ ; Władysław Milczarek — Syn Cieśli 
(wiejski poemat o Bogu — fragm e n t); Piotr 
Chmura — M ajow a lita n ia ; Wiesław Jażdżyń- 
ski —  Czy nie ta ka ? ; 8 ilu s tra c ji, kom unika­
ty, 8 stron.
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Tadeusz Oriewicz x C o  w  tfospo tla rffi śn i u tu ?

Imperializm gospodarczy i gospodarka pl
W  okresie pow ojennym  na świecie obser- 

w u jem y różne sposoby, k tó re  stosują po- 
szczególne państwa, aby swoią gospodarkę 
narodową dostosować do zm ienionych w a­
runków . Gdzie ustró j po lityczny pozwala na 
to, tam  stosowana jest gospodarka planowa. 
W iadomą jest rzeczą, że w  gospodarce kap i­
ta lis tycznej planowanie by ło  praktykowane, 
jako  nowa technika działania gospodarczego. 
Planowanie jednak w  kap ita lizm ie  by ło  i  
jest zabiegiem leczniczym, by ło  i  jest ty lko  
poprawą stanu gospodarczego, a n ie  jego ra ­
dyka lnym  uzdrow ieniem . Planowanie socjali­
styczne lu b  ludowe różn i się zasadniczo od 
tych  prób fragm entarycznych i  nieśm iałych. 
Jest_ ono w yraźną drogą do przebudowy u- 
s tro ju  na lepszych i  spraw iedliwszych, niż 
dotąd zasadach.

P lanowanie gospodarcze p rzy jm u je  się w  
fo rm ie  ostatn iej w  coraz większej liczb ie  
k ra jó w , ja k  Czechosłowacja, B u łga ria , Jugo­
sław ia, Polska iip .

W  k ra ja ch  o gospodarce planowej p rze j­
ście z gospodarki w o jenne j na gospodarkę 
pokojow ą odbywa się w  sposób ha rm on ijn y  
i  c iągły bez ka tas tro f i  kryzysów .

Natom iast gdzie państwa stosują nadal 
kap ita lis tyczne m etody w  dziedzinie ekono­
m icznej, tam  pow ró t do poko jow ych stosun­
ków  gospodarczych pogłębia wewnętrzne 
sprzeczności i  odbywa się p rzy  akom pania­
mencie zaostrzonych trudności społecznych i  
gospodarczych.

N ierównom ierność rozw o ju  przem ysłu i

Zamieszczona poniżej no tatka ukazała się 
w  1-ym  numerze „T ygodn ika  Ilustrow anego“ 
z ro ku  1897.

D ow iadu jem y się z n ie j o bogactw ie naro­
dow ym  najpotężnie jszych państw  ówczes­
nego kap ita lis tycznego św iata. Z ilu s tra c ji 
w idać, że s iła  gospodarcza B ism arckowskich 
N iem iec, wzbogaconych na w o jn ie  z F ranc ją  
i  zw iększających stale przem ysł w o jenny  —  
zbliża się do angie lskie j. F ak t ten p o tw ie r­
dzają cy fry .

Redaktorzy in te ligencko - szlacheckiego 
„T ygodn ika  Ilustrow anego“  nie w yp row a­
d z ili z cytow anych przez siebie c y fr  —  żad­
nych absolutn ie w n iosków . N ie poda li także 
danych z kra jow ego rozw o ju  gospodarczego. 
W łaśnie w, okresie najw iększego chyba 
nasilenia libe ra ln e j gospodarki przem ysło­
w e j, k tó re j wzmagające się tempo, b y ło  jed- 

-••ną z., poważnie jszych p rzyczyn w ybuchu
pierwszej w o jn y  św iatow ej.

Pisze się . na tom iast w  „T ygodn iku  Ilu s tro ­
w anym “  z .ow ych  la t o wyczynach potom ków 
kasztelanów i  hetm anów ze słynnej rodz iny 
P ila w itó w , k tó rzy  dzie ln ie  podróżują w łas­
nym  yachtem  na D a lek i Wschód i  w raca ją  
z tro fea m i m yś liw sk im i, k tó ry m i zdobią 
swoje pałace w  Antoninach. D ru ku je  się 
S ienkiew icza —  „T ry lo g ię “ , rep roduku je  
Kossaków i  zamieszcza sie lskie wrażenia 
cześników f, nad W ilj i.

K ie d y  Jerzy Brandes, znakom ity  pisarz 
duński, zw iedzał w  1866 roku  Warszawę, 
uderzy ł go w s trę t polskiego „g rand  seig- 
ne u r“  do wszelkie „liczen ia  i  oszczędzania, 
do prowadzenia i  zdawania rachunków “ . 
I  d z iw ił się fa k to w i, że w  X IX  stu leciu  po­
w sta ła  Łódź, w ie lk ie  m iasto fabryczne, zało­
żone w  sercu Polski przez N iem ców i  Żydów, 
bez udz ia łu  Polaków.

Is to tn ie . Te troszkę, całej Polski k a p ita li­
stycznej, przem ysłow ej j  m ie jsk ie j z ro b ili 
n ie  posźlacheccy in te ligenci, ale cudzo­
ziemcy.

„ In te lig e n c ja  Polska kszta łtow ała się jako 
uboczny p ro du k t, a n ie  p ion ie rsk i element 
kapita lis tycznego rozw o ju “  (J. Chałasiński —  
„Społeczna genealogia in te lig e n c ji po lsk ie j“ ).

N ie  została przez n ią  schwytana dogodna 
szansa przerzucenia kap ita łów  z kurczącej 
się gospodarki fo lw arczne j do przem ysłu 
mającego w łaśnie pełne szanse rozw oju .

Wobec tego rozw ój przeprow adziły  ży­
w io ły  obce, wolne od tra d y c ji bierności.

Człow iek dobrze urodzony w  ogóle nie 
pracuje —  powiada zubożały h rab ia  do m a­
la rza —  w  kom ed ii Korzeniowskiego.

ro ln ic tw a  w  różnych k ra jach  i  w  różnych 
dziedzinach u trud n ia  przejście państw  kap i­
ta lis tycznych na to ry  pokojowe, ponieważ 
obok wzrostu n iew spółm iernych różnic m ię­
dzy poszczególnymi gałęziam i w ytw órczym i, 
obserwujem y tu  w yraźn ie  z jaw isko trudno­
ści zbytu w  w arunkach pokojowych.

Jest to  sprawa ważna, gdyż sytuacja, w  
przemyśle i  ro ln ic tw ie  g łównych eksporterów 
świata zależy w  dużym  stopniu od realnych 
możliwości zakupu dóbr, w ytw orzonych w  
Stanach Zjednoczonych A. F., W . B ry tan ii, 
Kanadzie itp ., przez państwa pozostałe, W 
okresie pow ojennym  w ie le  państw  potrzebuje 
dużej ilości różnego rodza ju  a rtyku łów , ale 
ich potrzeby nie  idą w  parze z ich zdolnością 
nabywczą.

W  rezultacie w a lka  o ry n k i m iędzy g łów ­
n y m i państw am i eksportu jącym i nabiera na 
sile. W  starciu tym  przewagę m ają  Stany 
Zjednoczone A. P., k tó re  op iera ją  swoją po­
tęgę ekonomiczną na w ysokie j wydajności 
przem ysłu północno - am erykańskiego i  na 
szerokich m ożliwościach tego k ra ju  w  dzie­
dzin ie k re d y tu  pieniężnego i  towarowego. W. 
B ry tan ia  m im o w ie lk ich  trudności w ew nętrz­
nych, i  skom plikow anej sy tuac ji m iędzynaro­
dowej tego k ra ju , nąrazie nadal zajm uje 
trzecie m iejsce w  p ro d u kc ji św iatowej po 
Stanach Zjednoczonych A jP. i po Zw iązku 
Radzieckim . A n g lia  w yko rzys tu je  swoje 
up rzyw ile jow ane położenie geograficzne, jako 
im perium , a poza ty m  i  stare stosunki han­
dlowe oraz u trw a loną  zależność finansową

w ie lu  państw. Forsuje ona zasadę wyw ozu 
swoich tow arów  przem ysłowych, n ie  licząc 
się z dużym i ograniczeniam i na ryn ku  we­
wnętrznym .

Przemysł w  k ra jach  ro ln iczych św iata z 
pew nym i w y ją tk a m i na rzecz k ra jó w  euro­
pe jskich ty lk o  bardzo nieznacznie się rozw i­
nął. W  zw iązku z klęską faszyzmu i  N iem cy 
i  Japonia m ają i  muszą m ieć ograniczone 
zdolności p rodukcyjne w  m yśl tezy o rozbro­
je n iu  tych k ra jó w  i  ich  przem ysłów oraz 
skierowaniu ich na to ry  p ro d u kc ji wyłącznie 
pokojowej.

Powstają w  ten sposób poważne trudności 
i dla USA i  d la  A n g lii i  d la  K anady w  w y ­
korzystan iu  tych k ra jó w  jako  ry n k ó w  zbytu 
a rtyku łó w  przem ysłowych. Stąd obserwuje­
m y ekspansję kap ita łów  z położeniem g łów ­
nego nacisku na zużycie ich r.a nak łady in ­
westycyjne, Tu głos m ają  przede wszystk im  
Stany Zjednoczone A . P. N ie w ą tp liw ie  do lar 
będzie się czuł na jlep ie j w  tych  kra jach , w  
k tó rych  będzie m ia ł zapewnioną nie  ty lk o  
kontrolę ekonomiczną, ale i  w p ły w y  poli­
tyczne. Nie należy m ieć co do tego złudzeń. 
To są sprawy, k tó re  w iążą się ze sobą ja k - 
najściśłlej, zwłaszcza w  obecnym układzie  
stosunków m iędzynarodowych, w  k tó rych  nie  
sentyment, a interes g ra ją  dom inującą rolę.

Zagadnienie w ięc przejścia z gospodarki 
w ojennej na gospodarkę pokojow ą w  tak ich  
k ra jach  ja k  USA, A ng lia , Kanada polega na 
ciągłym  poszukiw an iu zbytu dla nadwyżek 
produkcyjnych przemysłu, które pow sta ły  po

a nowa
zakończeniu w o jn y  i  są spowodowane^ m n ie j­
szymi potrzebam i w łasnym i tych k ra ió w  oraz 
innym , n iż  w  czasie w o jny, nastaw ieniem  
p ro du kc ji w  czasie pokoju.

Sytuacja w ygląda zupełnie inaczej w  Euro­
pie kon tynen ta lne j. O lbrzym ie j większości 
k ra jó w  europejskich chodzi o to, aby w yko ­
rzystać wszelkie m ożliwości, k tó re  pozwolą 
k ra jo m  europejskim  na podniesienie swej 
p rodukc ji, p rzyna jm n ie j na poziom przed­
w ojenny. D latego też w  Europie proces p rze j­
ścia z gospodarki wojenne j na gospodarkę 
pokojową, jest procesem odbudowy i  napra­
wy. Europa kontynenta lna zniszczona w o jną 
m usi n ie  ty lk o  dbać o osiągnięcie poziomu 
p ro d u kc ji z ro ku  1939, ale jednocześnie m usi 
dokonać przebudowy, ja ko  sku tku  przem ian 
gospodarczych i  ustro jow ych.

Europa stanęła zatem przed w ie lo ra k im i 
trudnościam i, k tó rych  n ie  znają k ra je  za­
oceaniczne lu b  zamorskie.

W  kra jach  Europy środkow ej i  wschodniej 
odbudowa gospodarcza, a zwłaszcza odbudo­
wa przem ysłu, odbywa się w  znacznie tru d ­
nie jszych w arunkach, n iż  w  k ra jach  Europy 
zachodniej. M im o to, te w łaśnie k ra je , k tó re  
uc ie rp ia ły  od w o jn y  na jw ięce j, a w  k tó rych  
dem okracja sięgnęła n ie  ty lk o  do spraw po­
litycznych  i  społecznych, ale odważnie re a li­
zuje i  głębokie re fo rm y  gospodarcze, idą 
znacznie szybciej w  odbudowie, n iż  te kra je , 
w k tó rych  nadal rządzi ka p ita ł p ryw atny , 
tru s ty  lu b  karte le . I tak  w  tym  okresie, w  
k tó rym  w  Jugosław ii lu b  B u łg a r ii daje się 
zauważyć stab ilizację  stosunków gospodar­
czych, to  np, w  G rec ji korzysta jące j szeroko 
z pomocy anglosaskiej, k ró lu je  pogłębiający 
się chaos ekonomiczny. W  Polsce zdziałano 
na odcinku gospodarczym znacznie w ięcej, 
n iż  gdzie indzie j, a w e F ranc ji, k ra ju  tra d y ­
c j i  dem okratycznych, lep ie j się dzieje n iż  np. 
w e Włoszech.

Możemy w ięc tw ie rdz ić , że na świecie róż­
n y m i drogam i walczą k ra je  z k łopo tam i gos­
podarczym i. Państwa, w  k tó rych  interes to ­
w arzystw  akcyjnych , trus tów  i  w ie lk ich  ka­
p ita lis tó w  przeważa zdecydowanie nad in te ­
resem mas pracujących, idą po l in i i  rozw ią ­
zań, k tó re  trzeba nazwać p lanam i im peria ­
lizm u  gospodarczego. Taka postawa obserwo­
wana szczególnie w  posunięciach USA, jest 
przyczyną w yraźnych ferm entów . Te fe rm en­
ty , i  sztuczne n iepokoje w ystępu ją  przede 
w szystk im  w  dziedzinie spraw gospodar­
czych. Są one d o tk liw ie  odczuwane przez 
ca ły św iat, k tó ry  n ie  zadawala się ju ż  teraz 
ty lk o  samym istn ien iem  trw ałego poko ju , 
ale pragnie jakna jszybcie j dać obywate lom  
swym  k ra jó w  za ich pracę to wszystko, cze­
go robo tn ik , chłop i  in te lig en t potrzebu je od 
życia bez nadm iernych u trap ień  i  kłopotów.

Te zaś k ra je , k tó re  mocno zostały nadw y­
rężone przez pazur w o jny , a n ie  p o tra f iły  u  
siebie przeprowadzić w łaściw ych re fo rm  gos­
podarczych i  społecznych, bo ryka ją  się, lub  
będą się bo ryka ły  w  najb liższe j przyszłości 
z dużym i trudnościam i. W chodzą one z ko­
nieczności \ \  błędne koło, k tó re  wciąga je  w  
zależność gospodarczą, a co za tym  idzie i po­
lityczną od kap ita łu  międzynarodowego, cho­
dzącego ty lk o  drogam i egoistycznego zysku 
z pogwałceniem  p raw  jednostek i  narodów.

W yraźnie z tego obrazu w yodrębn ia ją  się 
kra je , k tó re  chociaż bardzie j od innych  
zniszczone, s taw ia ją  re fo rm y  gospodarcze 
mocno i  bez kom prom isów  oraz pode jm ują  
wszechstronnie przepracowaną gospodarkę 
planową pod hasłem odbudowy k ra ju  i  od­
budow y  ̂  dobrobytu człowieka. F ak ty  te co­
raz s iln ie j m ów ią same za siebie, n ic  też 
dziwnego, że i  we F ranc ji, a ostatn io w  W. 
B ry ta n ii pode jm uje się p róby państwowego 
planowania gospodarczego.

UW AG A!
Wychowankowie Uniwersytetów Ludowych!

Zw iązek Samopomocy C hłopskie j w  ■ K ra ­
kow ie  potrzebuje do obsadzenia 6-ciu pow ia­
tow ych re ferentów  K u ltu ra lno -O św ia tow ych  
n a , pow ia ty : Bochnia, Chrzanów, Olkusz, 
Dąbrowa, N ow y Targ i  L im anowa.

E ta ty  będą pła tne przez Zarząd G łów ny 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j.

Pierwszeństwo m ają  b y li w ychow ankow ie 
Szyc-Solarzowych i  Gaci k/Przeworska.

Podania natychm iast k ie row ać do W oj. 
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j w  K ra k o ­
w ie , Pl. Szczepańskiego 8, IV  p. do W ydzia łu  
K u ltu ry  Wsi. gdzie równocześnie udzia lane 
będą szczegółowe in fo rm acje  dotyczące m ie j­
scowych w a run ków  w  danym, powiecie i  
uposażenia.
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Wiochy. Belgia Ameryka. Austrya. Niemcy,

Ilustracja z „Tyg. Ilustr,“ nr 1, r. 1897,

„In te lig e n c ja  trak tow a ła  siebie, ja ko  k o ­
nieczny elem ent społeczeństwa, m ający p ra ­
wo do ekonomicznego u trzym an ia  przez 
państwo —  n ie  poczuwając się do odpowie­
dzialności za gospodarcze życie k ra ju  i  do 
żadnej solidarności społecznej z p ro d u kcy j­
n y m i k lasam i społeczeństwa —  chłopam i i  
rob o tn ikam i“  (C hałas ińsk i).

In te ligenc ja  czuła się powołana do m is ji 
wyższego rzędu, stojącej daleko poza ,.ma- 
e ria lis tyczn ym i“  sprawam i gospodarki prze­

m ysłow ej. W ola ła  posadę „duchowego“  
przew odnika narodu.

D a je  je j tę posadę, w o lną  od prac j  t ru ­
dów, czołowy „rom ansopisarz“  szlachecki 
schyłku X IX  w . —  H e n ryk  S ienkiew icz. In te ­
ligencja  pozostaje nada l przedm urzem  chrze­
ścijaństwa, przedłuża stare tradyc je  m a r­
szu na wschód —  po nowe ziemie. G ło­
szą to  apostołowie necszlaeheiczyzny: S zu j-

BOGACTWO
(Tygodnik Huitrowany nr 1, r. 1897)

Naród posiada bogactwo, składające się z 
majątków pojedyńczycih osób oraz własności 
publicznej; zależy ono zatem od liczby ludno* 
ści z jednej strony, od jej pracowitości i  
przedsiębiorczości z drugiej str-ony. O Mirzy" 
nTe cyfry wcale nie przemawiają do wy* 
obraźni; chcąc , więc przedstawić stosunkową 
zamożność rozmaitych narodowości, najlepiej 
jest uciec się do metody graficznej. Wpraw" 
dzie sposób ten nie jest zupełnie ścisłym; z 
pozoru zdaje się prosta rzeczą ocenienie w a r 
tości terytorium, zajtii.oyva.nego przez dany 
naród, znajdujących się na nim nieruchomo' 
ści., ruchomości, towarów i w ogóle kapita" 
łów. których będąca w obiegu gotówka sta' 
nowi nieznaczna część; jednakże z pewnymi 
błędami, wynoszącymi czasem miliardy, mo" 
żna otrzymać dane do porównań. Weźmy na' 
przód bogata Francję i rozpatrzmy jej bo" 
gaćtwo. nie biorąc naturalnie pod uwagę jej 
długów wewnętrznych, czyli tego. co jeden 
Francuz jest winien drugiemu. Podług znane' 
go ekonomisty Foyiiilea. majątek narodowy 
Francuzów dosięga imponującej liczby 225 
miliardów franków, z czego 65 miliardów 
przypada na ruchomości, a 50 ¡na nieruchomo' 
ści jak to: domy i fabryki. Tak więc przecię" 
tny Francuz posiada około 5850 franków kapi" 
talu. Ażeby otrzymać jak najwidoczniejsze 
porównanie.będziemy wyobrażali narody pod 
postacią ludzi o wzroście proporcjonalnym 
do liczby ludności i  każemy mu dźwigać kie' 
skę proporcjonalna do bogactwa, narodowego.

ski, Tarnow ski, Popiel, M a lu je  M ate jko, 
wyjeżdża w  św ia t po k u ltu rę  Potocki i  Pod- 
f il ip s k i.  To wszystko pokazuje ja ko  n a j­
ważniejsze i  jedyne w  życiu narodu „T ygo ­
d n ik  Ilu s trow an y“  —  50 la t temu.

Natom iast n ie  by ło  dla niego ważne, że 
szedł przez Europę rozw ój przem ysłu, k tó ry  
w yw o ła  w kró tce  n ie  ty lk o  m iędzynarodowe 
w o jny , ale i  w yzw o li rew o lucy jne  s iły  ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów —  skoro h r. Potocki, 
sław etny P iław ita , n ie  ty lk o  w  k ra ju  „zm ia ­
ta ł se tk i szaraków celnym  strzałem “ , ale 
nawet na D a lek im  Wschodzie p o tra f ił upo­
low ać antylopę, skoro m óg ł spokojnie um ­
rzeć P od filip sk i, ponieważ zdoła ł zaszczepić 
w  Polsce k u lt  d la  wyścigow ej stadniny. 
Z  tych  względów w ystarczy „T ygod n ikow i 
Ilus trow anem u“  o sprawach bogactwa naro­
dów —  poniższa notatka:

NARODÓW
Przejdźmy teraz do Wielkiej Brytanii, której 
mieszkańcy sa obdarzeni w wysokim stopniu 
umysłem zdolnym do inicjatywy. Bez waha' 
ma można utrzymywać, że Anglia jest krainą 
najbogatsza w całym świecie. Podług Rober' 
ta GilfiferTa, majątek Anglii wynosi 270 miliar­
dów. franków, w czym jakieś 90 miliardów 
przypada na bogactwo nieruchoma, a ze 30 
miliardów stanowi dochód z pracy narodu an' 
sielskiego. Średnio zatem poddany królowej 
W iktorii posiada teoretycznie 6850 franków 
kapitału. Zajmijmy się z kolei Stanami Zje" 
dnoczonymi. które sa reprezentowane na ry" 
sunku przez największa postać. Tarn, w zasa' 
dzie przynajmniej, można łatwo znaleźć da" 
ne. których szukamy, ponieważ co 10 lat ro" 
bią census, tj. wierne ocenienie bogactwa 
kraju. Podług tych statystycznych danych, 
bogactwo_ narodowe w roku 1850 nie przeno" 
sdo 36 miliardów, dzisiaj zaś przewyższa 350 
miliardów, a może nawet sięga 40 mil.: na 
głowę przypada więc przyzwoita kwota 5000 
fr. Dla Niemiec brak ścisłych, wiarogodnych 
cyfr. Przyjmiemy jednak z Mulhalem, że na" 
ród ten posiada około 180 miliardów, co wy" 
nosi 3 tysiące kilkaset franków na osobę. 
Zróbmy krótki przegląd innych narodowości, 
np.: Belgia ma około 40 miliardów; Holandia 
22 mihardy. ale ludność znacznie mniejszą. 
Węgry posiadają tylko 23 miliardy, co jest 
bardzo mało; na Aust ię przypala około 75 
miliardów, na Włochy zaś. umieszczone po 
lewej stronie Stanów, zaledwie 50 miliardów.


